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P IS A R Z  
W S E J M IE

' W  pierwszym dniu obrad nowego 
Sejmu był moment k ró tk i  i donio
słością późniejszych uchwał ze
pchnięty na dalszy p lan , ale tak s i l
ny swym uczuciowym ładunkiem, 
tak  wyrazisty, że dla nikogo nie 
powin ien przeminąć niespostrzeże- 
nie. Myślę o otwarciu sesji przez 
Marszałka-Seniora Lucjana Rudnic
kiego.

To błysk wyrzuconej wysoko ra 
k ie ty : światło ogarnia nie ty lko  
najbliższe nas dni, lecz sięga w od
ległą, w  ponad półwieczną prze
szłość. Widać długą i żmudną dro
gę. Nie na czekaniu up ływał czas. 
M ija ł  w  boju, w  ciężkim trudzie 
zdobywania pozycji  po pozycji,  w 
walce o wyzwolenie narodowe  i 
społeczne.

O tamtych latach, leżących mię
dzy Sulejowem  i  stołem marszał
kowsk im  Sejmu Polskiej Rzeczypo
spoli te j Ludowej opowiada Lucjan  
Rudnick i w  swej książce. Pisze, że 
nauczył się odróżniać słabość ludzi 
dobrych od cnót złego ducha M ia 
sto mimo niedoli i  biedy otwarło  
nowe, niedostrzegane horyzonty. 
Hala fabryczna go nie przeraża... 
Jej potęga działa na ludzi czujących 
ta k  samo podniośle jak  morze, gó
r y  i  puszcza. Nie ma bowiem bez
myślne j pracy. Zdarzają się ty lko  
bezmyślni ludzi z i  bezmyślna orga
nizacja „Ziemia, po które j chodzi
łem  — pisze Rudnicki  — miała dla 
mnie ty le  uroku i  tyle tajemnic, że 
Tiiebo mało mnie interesowało 
Z i e m i  pozostał w ierny  umysłem  
i  sercem. W pamięci, jako na jbar
dziej wzruszające momenty, pozo
staną dwa pogrzeby: robotnika  
łódzkiego i  Karola Świerczewskie
go. Bo to są sprawy ziemi: wa lka  o 
sprawiedliwość społeczną bez od
kładania je j  poza życie i  zrozumie
nie człowieka.

Powiada Lucjan Rudnicki,  że żył 
stawiając na jedną kartę. Wywalo
ne bramy więzienia otwar ły  mu  
drogę na wszystkie strciny świata. 
Później, już w  Polsce przedwrześ- 
niowej,  będąc wciąż kandydatem do 
sanacyjnego więzienia, nie zdejmuje  
rą k  z dźwigni,  „k tó ra  dz iś- ju tro  
wyważy Polskę na nowe tory".

S t rum yk i ruchu, w  k tó rym  prze
żywa ł swe radości i  smutki,  urosły  
do w ie lk ich  rzek. Ówczesne ju tro  
jest już dniem wczorajszym. Do 
śmietn ika h is to r i i  zrzucono szpicli, 
żandarmów i  polic jantów. Z n ik ł  z 
życia komisarz Jegorow, odwiedza
jący izdebki łódzkich robotników,  
podsłuchujący, obwąchujący książ
ki, bo udzielanie dóbr ku l tu ra lnych  
również było przestępstwem.

Pamiętam wieczór sprzed k i lku  
lat. gdy pod koniec dyskusji  nad 
czyjaś książką zabrał głos Lucjan  
Rudnicki.  Było to w  klubie jeszcze 
na Pankiewicza. Powiedzia ł wtedy, 
że bez miłości i nienawiści nie o- 
bejdzie se żadna książka. Trzeba 
kochać Polskę i  nienawidzić je j  
wrogów. Z łatwością odnajduję te 
słoica w  pamięci. Kojarzą się z o- 
brazem palącego się Sulejowa, k tó
ry  przez swe doszczętne nieomal  
zniszczenie zrównany został z W ar
szawą.

Droga Lucjana Rudnickiego_ to 
n ie ty lko  szm t  życia trudnie i 
chlubnie przebyty. To droga klasy 
robotniczej od zaułków konspira
cy jne j walk i,  po wyzwolenie i  zwy
cięstwo. Otwarcie obrad Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej 
przez Lucjana Rudnickiego j -s t  zu
pełnie wyraźnym i sądzę nie przy
padkowym  symbolem. Jest również 
ja kby  podsumowaniem tego, co już 
dokonano, co naprawiono w wieko  
wych krzywdach społecznych. M ło 
dy Lu tek  z początkowych kart  
,,Starego i  nowego“  zdobywał p ie rw 
sze książki w  poaorzelisku probo
szczowskiej biblioteki. Ten sam 
człowiek przekazał urząd marszałka 
Sejmu w  ręce prezesa Polskie j A -  
kademii Nauk.

Światło  padające z wysoka, jeśli 
pozostać orzy wcześniejszym porów
naniu. ukazuje nie samą przeszłość 
Przyszłość i  poświęcona je j  teraź
niejszość wymagają wzmożenia w y 
s iłków przy budowie Ojczyzny. Co
dzienne troski nużą, doskwierają. 
Męczy nie ła twy jeszcze byt Dolega 
to i  owo. Ale na obojętność nie ma 
miejsca.

Pewnie , że więcej, i  w  bardziej 
t rwa łych postaciach zamknięte, mo
żna wyliczać zdobycze już osiągnię
te przez naród Ale chwilą otwarcia  
Sejmu z szaą niekłamaną symboli
ką chwyta za serce i  działa na w y 
obraźnię.

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Sejm przedstawicie li  w y 
branych zgodnie jak  nigdy dotąd, 
ślubował:  „pracować dla dobra Na
rodu Polskiego... czpnić wszystko 
dla utrwalenia niepodległości i  su
werenności oraz dla pomyślnego 
rozwoju Polskiej Hzeczypospolite] 
Ludowej’-. j

N i 3 może być to obojętne nikomu, 
kto Ojczyznę upatruje w Polsce.

Stanisław Z ie lińsk i

Seim dokonał wyboru nowego rządu
W  dn iu 20 listopada odbyło się pierwsze uroczyste posiedzenie Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej, 

w  skład którego weszli w yb ran i przez naród kandydaci F rontu Narodowego. Najdonioślejszym momentem p ie rw 
szego posiedzenia było powołanie przez Sejm pierwszego posła narodu, przewodniczącego Ogólnopolskiego K om ite
tu F rontu Narodowego Prezydenta Bolesława B ieruta na stanowisko Prezesa Rady M in is trów . Uzasadniając kandy
daturę Bolesława Bieruta, wicemarszałek Sejmu, Franciszek Mazur, pow iedział: „Bolesław B ie ru t jest dla całego 
społeczeństwa uosobieniem tego, co w  narodzie najlepsze, uosobieniem olbrzym iego w kładu, ja k i klasa robotnicza
wniosła do h is to rii narodu“ . ..

W ybór Bolesława B ieruta na stanowisko Prezesa Rady M in is trów  — stal się okazją do bu rz liw e j owacji, 
serdecznej m anifestacji uczuć dla tego, którego naród zwie W ie lk im  Budowniczym.

W pierwszym dniu obrad Sejm dokonał również wyboru Rady Państwa, k tó re j przewodniczącym obrany 
został dawny górnik, zasłużony działacz robotniczy i  państwowy, poseł A leksander Zawadzki. M arszalkiem Sej
mu wybrano posła Jana Dembowskiego, znakomitego uczonego, wybitnego działacza ruchu obrońców pokoju, Pre
zesa Polskie j Akadem ii Nauk.

Poseł W ik to r K łosiewicz występując w  im ien iu K om is ji M andatowej podał szczegółowe dane o składzie spo
łecznym nowego Sejmu. Z danych zawartych w  sprawozdaniu K om is ji M andatowej wyn ika, że na ogólną liczbę 
425 posłów — 173 jest pochodzenia robotniczego (zajętych w  przemyśle 113, w tym  67 przodowników pracy pracu
jących przy warsztatach) a 155 pochodzenia chłopskiego. Poseł Kłosiew icz szczególnie podkreślił poza tym  fakt, 
że w Sejmie znalazła się szeroka reprezentacja in te ligenc ji pracującej licząca 94 posłów. Wśród nich jest 30 lite ra  
tów, publicystów  i  artystów , 19 profesorów i  naukowców, 20 pracowników inżyn ie ry jno  - technicznych, 17 nauczy
cie li i 8 lekarzy. . .

Najważniejszym  punktem  obrad drugiego posiedzenia Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w dniu 21 
stopada było powołanie Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i  przemówienie Prezesa Rady M in is trów , Bolesława 
B ieruta.

Bolesław B ierut, określając rolę 1 zadania nowego Rządu, s tw ie rdz ił:
„Podstawą Ideologiczną wyborów październikowych, sztandarem, k tó ry  zdołał skupić ,i z jednoczyć cały naro 

— by ł program Frontu Narodowego. Sejm obecny jest wyrazem całkowitego i  powszechnego zwycięstwa idei 
Frontu Narodowego. W yłon iony przez Sejm Frontu Narodowego Rząd Polskie j Rzeczypospolitej . Ludowej w inien 
być zatem rządem rea lizac ji Programu Frontu Narodowego... . ,

Pogłębiać rosnącą jedność i  aktywność m ilionów  Polaków, umacniać ze wszech m iar ich czvnnv 1 swia omy 
współudział w budowie nowego życia — oto w ie lk ie  i naczelne zadanie polityczne wyłonionego dziś przez Sejm 
Rządu Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej. Z potężnych i niewyczerpanych źródeł rosnącej energii społecznej mas 
Rząd ten ' ’ zerpać będzie siły  w  swej codziennej pracy“ .

A D A M  W A Ż Y K

W i d z i a ł e m  k r a i n ę  ś r o d k a

Rys. A. Kobzdej

I lustrował TADEUSZ K U L IS IE W IC Z

W idzia łem  ziemię bezd rzewną, 
ró w n in y  płaskie ja k  stół, 
a na nich góry pradawne, 
całe w ukośnych fałdach.
W idzia łem  pola uprawne: 
k ilo m e tra m i zaległe 
mleczne lub  żółte m okradła.
W' ogrom nej, sennej przestrzeni, , 
gdzie człow iek w yda je  się m ia łk i, 
lud w kapeluszach, 
lud  p racow ity
przetaczał wodę z d z ia łk i do dzia łk i.

K ra in ę  Środka w idzia łem , 
pola ryżowe» pola baw ełny, 
ruchome rzek rozlew iska, 
gdzie lęgną się smoki powodzi, 
coroczne pom ory i  g łody.

Nad rzeką H ua j-H o  
stał lud  n iebieskobluzy, 
w  koszyczkach znosił ziemię, 
p lanow o sypał tam y, 
s taw ia ł kluczowe śluzy, 
pęta ł spienić ne, 
ludożercze w ody.

Prezesi spółek akcyjnych, bankierzy, arm atorzy,
W idziałem  Szanghaj, k w ia t waszych mórz.
W idzia łem  Szanghaj bez settlem entów , 
bez waszych kaset, kon t i p o lic ji.
W idzia łem  H an-kou fabryczne, 
nie ma w  n im  waszej p o lic ji.
W idzia łem  K anton  —
miasto podcieni i papuzich szyldów,
nie ma was w  sercu Kantonu.

Wasze drapacze nieba stracone na zawsze,
Wasze kanały złota stracone na zawsze, 
oazy waszych do larów  stracone na zawsze,
wasze m iasta na ch ińskie j ziem i odtąd są chińskie na zawsze.

Prezesi spółek akcyjnych, roznosiciełe b ak te rii,
zgrzyta jc ie  starczym i zębami, posyłajcie m uchy Ridgwaya.
W szystkie wasze pom ysły
naród chiński wytłucze,
ja k  w y tłu k l wszystkie muchy.

Przeklęte wasze wspomnienie, znienawidzony proch waszych butów . 
Mam skórę tak białą jak  wy, 
a w itano  m nie wszędzie z o tw a rtym i sercami, 
robotnicy ściskali m i ręce,

trzy le tn ie  dzieci śm iały się do mnie m am rocząc — Sulian, 
N ie jestem Sulian — przybysz z K ra ju  Kad,
A le  jestem Sulian —  b ia ły  p rzy jac ie l,

n ie  jestem Sulian, ale jestem bratem  Suliana .

Śpiewam przyjaźń dalekich narodów, 
śpiewam chwałę po lskie j bandery 
w p ływ a jące j do nowych Chin
i pieśń, k tó rą  słyszałem w  pu rpurow ych  m urach Pekinu, 
po miastach, gdzie się rodzą przodow nicy pracy, 
p.j wsiach, gdzie obradza bawełna i ryż, 
nad s ta rym i rzekam i, k tó re  będą spętane:

Wschód czerw ienieje, 
siońce na niebie, 
na ziem i chińskie j 
Mao-Tse-Tung.

Lud sampanów po rzc.ce P erłow ej żeglował, 
na pokładzie się rodził i na rzece się chował.

Lud  sampanów na ziemię n igdy nie schodził.
2 y ł, kochał i um iera ł tam, gdzie się rodził.

Ośm ioletnie w ioś la rk i m ia ły  ręce krzepkie, 
prędko om ija ły  zakazaną wysepkę.

W samym sercu K antonu Japończycy i b ia li 
piękne domy dla siebie i dla żon zbudowali.

N aw et zw yk łym  Chińczykom  wchodzić nie wolno, 
cóż dopiero zmęczonym żeglugą mozolną.

Ja tam  byłem  i z ludem sampanów płynąłem , 
ja  tam byłem  i stopą w ysepki dotknąłem .

A le  n ik t mnie nic w ita ł z japońska, z angielska; 
ani J im , ani John już na wyspie nie mieszka.

Obrażeni na C hiny spakow ali toboły.
Tam w io ś la rk i z sampanów chodzą do szkoły.

W idzia łem  g ro ty  Ta-Tungu, dzieło na m iarę p iram id , 
w ie lop ię trow e o lb rzym y ciosane w  jednym  kam ieniu.
Gdy palce Buddy m ierzyłem , to każdy był w iększy ode m nie; 
rzeźbione buddyjskie  G iocondy sta ły wysoko we wnękach 
i z moich ludzkich p ropo rc ji śm iały się pobłażliw ie.
Legiony bogów m aleńkich m urszały na ścianie wapiennej, 
bogowie średniej w ie lkości z od łupanym i głowam i 
w subte lnym  palców układzie wznosili cienkie d łonie:
Szukajcie g łów  naszych w  Tokio, szukajcie ich w Waszyngtonie.

W św ią tyn i Sakia M u n i 
u stóp złoconego B uddy 
trzech w ystrzyżonych starców  
samotnie stało o zm roku.

Jeden odm aw ia ł psalmy, 
d ru g i brzęczał dzw onkam i, 
a trzeci p rze n ik liw ie  
b ił w  ogrom ny gong.

Przechodzili studenci, 
p rzechodzili żołnierze, 
p rzechodzili ja k  głusi, 
darem nie dźwięczał gong.

Studenci na dziedzińcu 
usiedli ko ło  studni, 
czyta li, rozw ażali 
bieżące hasła p a rtii.

Żo łn ierze s ied li w  koło 
pod daszkiem paw ilonu , 
s łuchali, ja k  kom isarz 
w yk łada  hasła p a rt ii.

K ra ju  gasnących re lig ii! 
K ra ju  zbudzonej m łodości!
W św ią tyn i Sakia M uni 
Darem nie dźw ięczał gong.

Bohaterze dzielny, 
opłakany c~ule, 
ciało twe złożono 
w  m ie dz ia ne j kopule 
i rzędem stanęli 
rycerze z kam ienia, 
tw arze ich surowe, 
czyste ich sumienia, 
brody wyślizgane, 
od w ie lu  stuleci 
gładzone palcami 
i starców, i dzieci 
A zdrajcy kam ienni, 
opodal p rzykuci, 
także od stuleci 
szkaradnie opluci.
O. dzie lny, zdradzony, 
tłum y się gromadzą, 
m ilczą od stuleci, 
nie m ilczą, lecz radzą
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Poeta Lu-Iang (Hankou)
Pałac le tn i (Pekin)
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Li-Szen-Da, przodownik pracy — ro ln ik
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G dyby wszystkich, co rw ą  się na fro n t ochotniczy, 
posyłano na fro n t, k to  by krocie ich zliczył?
A n i jeden by student nie został w  U -Hanie 
I  nie w iem , czy gdzie indz ie j choć jeden zostanie.
A  robo tn ik , a chłop... Czyście tych  po liczy li?
Tu. w  Pekin ie, jest cisza. N iech cisza nie m y li.
Jak szerokie są Chiny, do serca narodu 
je ś li ucho przyłożyć, słychać huk ze Wschodu, 
je ś li w  oczy popatrzeć, to ognie K o re i 
zabłysną. Siewcy w ia tru , nie siejcie zawiei.
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Założyciele un iw ersy te tu  w  Pekinie, 
w  spadzistych chińskich kapeluszach, 
na w yb la k łe j fo to g ra fii siedzą ja k  w  rodzinie.

S tudentów  przeniesiono za miasto, do budynków  w  ogrodzie. 
Tu, w  starych ¡nurach, mało się naucza; 
w  pó łm roku i chłodzie 
czuć w ilgoć na korytarzach.
Jest tu poko ik nieduży, 
p racow ał w n im  Mao-Tse-Tung, 
pom ocnik b ib lio tekarza .
Leżą tu jego wczesne zapiski; 
tu  w  aurze Marksa i Len ina 
zaczął dojrzewać geniusz chiński.

Na rzece Jang-tse

A gdy śpiewają, to śpiewa 
piaszęca okolica.

A kiedy chodzą, to p łyną. 
A  jak? To ich tajemnica.

W tym  czasie
k ie ro w a ł b ib lio teką
w ykładow ca m ate ria lizm u
profesor L i-Da-Czao:
oto na fo to g ra fii jego sędziwa głowa,
ścięta głowa chińskiego kom unisty;
oczy przysłonięte ¡.kośną pow ieką
błogosław ią k ra j ojczysty.

9

Na w ysokim  wzgórzu w N ankin ie  
Leży moc ko lo row ych kam ieni.
Skąd te barw y, n ik t nie w yjaśn i.
Czy to bóg o nieznanej godzinie 
spuścił deszcz ko lo row ych kam ieni, 
czy się k rew  kom unistów  czerwieni 
wytoczona na wzgórzu kaźni?

Na w ysokim  wzgórzu w  N ankin ie 
p iękna tu ja  żałobnie narzeka.
Czy to deszcz ko lo row ych kam ieni, 
czy to k rw a w y  plon Czang-Kai-Szeka?

Położyłem  wam, bracia nieznani, 
w iązkę kw ia tó w  na w spólne j mogile, 
n im  w  przyszłości w ystaw ią  wam  na n ie j 
mauzoleum —- gmach uroczysty.
P iękna tu ja  ucichła na chw ilę, 
i  uniosłem  garsteczkę kam ieni, 
i  zabrałem stąd w iązkę prom ien i, 
i  zdusiłem płacz kom unisty.
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Żaden chłop nie m ógł powiedzieć o sobie, że jest najw iększym  
nędzarzem. Od każdej nędzy by ła  w iększa nędza. U m a rli z głodu 
nie m ówią.

B yłem  w  chałupie chłopa. U sadow ił mnie na pryczy pod oknem, 
na macie, po ił herbatą, opow iadał o daw nej nędzy, k tó ra  spłonęła 
z dokum entam i dzierżawy. C h w a lił się plonem kuku rydzy , ale w ie 
dział, że byw a ją  większe p lony. P y ta ł mnie, ja k  się ro zw ija ją  
w  Polsce spółdzielnie produkcyjne .

Na ścianie w is ia ł badyl w  kształcie podw ójne j gruszki. D a ł mi 
ten badyl dla córk i i zaw iesił je j fo togra fię  na ścianie.

M oja córka baw i się badylem  w kształcie podw ójne j gruszki.
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Słyszałem tw ą m uzykę b liską przyrodzie,
garnków  perkusję  —
grozę jarm arczną,
w idzia łem  panny waleczne,
panny tańczące z dwoma mieczami,
tw e amazonki w zdabnych jedwabiach,
w  bażancich piórach na głow ie,
0 rub inow ych  twarzach z białą pręgą na nosie, 
c ie rpkie  ja k  granat spojrzenie spod n ieruchom ej pow iek i
1 n iezrównany wdzięk ruchu 
i  n iezrów nany w dzięk d łoni,
ten sam, co w  grotach Ta-Tungu murszeje i  trw a  przez w iek i.

W idzia łem  tw e amazonki w  szaro-żółtawych drelichach 
i  sprawne dłonie tw ych  dziewczyn, k tó re  dźw iga ły ka rab in  
w  w ie lk ie j przepraw ie po górach, w  marszu z Południa na Północ, 
jedne z ściętym i w łosam i, inne w  k ró c iu tk ich  warkoczach, 
w idz ia łem  kob ie ty  waleczne, co szły w  wyzwoleńczym  pochodzie 
od C harbinu po Kanton.

Od k ra ju  arbuzów po k ra j pomarańczy 
w idzia łem , ja k  lud  tw ó j tańczy.
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Stawiałeś w ie lk i m ur, lecz m u r bezużyteczny, 
w ydany napastnikom , jaszczurkom i chwastom, 
zbudowałeś dla w ładców  zakażane m iasto 
i św ią tyn ię  dla Nieba, gdzie nie było ciebie.
Zm yśliłeś kró la  małp, aby mścił się na Niebie.
Ż ło b i’eś g ro ty  bogom, ziem ski wdzięk im  dałeś, 
zamieniłeś S i-Hou w  jeziorzane ogrody, 
tw ó j geniusz s tw orzy ł a rch itek tu rę  przyrody, 
tw ó j jeden łachman o k ry ł dwadzieścia pokoleń.
Technikę znałeś dla żartu, proch —  dla zabawy, 
kleciłeś m arm urow e s ta tk i zamiast flo ty , 
szarpałeś sochą złe, nienawożone pole, 
p łaciłeś panom czynsz za swoje siódme poty, 
oni p a lil i op ium  —  tyś sprzedawał córki, 
ręką sadziłeś ryż  — nie miałeś m isk i ryżu.
Przyszli do ciebie z gongiem —  zagłuszyć tw ó j głód, 
przyszli do ciebie z krzyżem  —  rozpiąć cię na krzyżu.
Za to, żeś lu b ił k w ia ty  i żeś kochał świerszcze 
w m a w ia li w  ciebie bierną, ta jem niczą duszę, 
czyta li cię ja k  starą nieczytelną księgę.
K tóż jesteś? Prosty, ch iński p racow ity  lud  
Zdobyłeś m iskę ryżu  i  rośniesz w  potęgę.

Chłopcy, n ie b ijc ie  w  bębny, 
dziew czynki, nie sypcie kw ia tów , 
n ie zakreśla jcie nad głową 
czterech p ion ie rsk ich  znaków.

P rzy jdą  godniejsi ode mnie, 
zb iorą i róże, i dźw ięki, 
mnie, roześmiany chłopcze, 
w ystarczy uścisk ręk i.

Dość klaskania, studencie, 
studentko, oszczędzaj d łoni. 
M a jtko w ie  na okręcie,
N ie prezentu jc ie  b ron i.

Chyba dla po lsk ie j ba rde ry , 
chyba za nową Warszawę 
p zyjm ę salut i  aplauz, 
i  f le tó w  m iłą  w rzawę.

O, dzieci Chin, w  m oim  sercu 
zostaną jasne twarze, 
ru c h liw i ja k  w ie trz y k  studenci, 
zw in n i ja k  ko t m arynarze.
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A kroba ta  postaw ił sobie na g łow ie 
pagodę z ośmiu spodków, 
oparł się brzuchem na ław ie, 
p rze rzuc ił nogi przez ram iona 
i  zm ien ił się w  chińską lite rę .

13.

Pam iętam  kantońskie  upały.
Tw oje  spojrzenie rzeźw iło 
ja k  jan -tau , owoc gwaździsty 
D źw ięk tw oich słów, U in -I, 
pam iętam , i uśmiech dziecinrr 
gdy wspominałaś odległą, 
prze lo tn ie  w idz ianą Warszaw

14.

Słyszałem język klasyczny: 
mowę zam ierzchłych k ron ik

Słyszałem mowę dziewcząt: 
tak  m ów ią, j;  k  gra  pasikon i’

Obchód 40-Iec ia  pracy twórczej

Marii Dąbrowskiej
w Zwiqzku Literatów Polskich

Jubileusz to niedobra nazwa, ob
ciążona zdawkową solennością, nie 
odpowiadająca treści takich wyda
rzeń, jak  ostatnia uroczystość 40-le- 
cia pracy twórczej M ar i i  Dąbrow
skiej. Uroczystość ta była piękna, bo 
czuło się, że odpowiadała potrzebie 
serc zarówno tych, którzy wype łn i l i  
tego dnia szczelnie salę Związku L i 
teratów, jak  w ielu innych, których  
— mimo iż tam nie by l i  — czuto się, 
jako je j  ogromne, wielotysięczne 
zaplecze Wiele tysięcy ludzi żyje 
bowiem od lat prawdą i pięknem za
w a r tym  w utworach M ar i i  Dąbrow
skiej.

Na sali znalazła się ty lko  ich szczu
pła „reprezentacja". Taka jaką sala 
mogła — i to z trudem  — pomieścić. 
Ale atmosfera była właśnie taka, 
ja k  gdyby każdy z obecnych czuł, iż 
uosabia mnogie, skupione pragnie
nia swoje i  innych, aby wyrazić głę
boki, szczery podziw i hołd pisarce.

Atmosfera uroczystości mia ła w  
sobie coś, co zbliżało nas do dzieła 
Dąbrowskie j.  Nie miała charakteru  
zdawkowego Była atmosferą w a lk i  
ideowej Poprzez cały czas trwania  
wieczoru, poprzez wyrazy czci dla 
autorki,  k tórych symbolem było u- 
dekorowanie Jej przez Min istra K u l 
tu ry  i  Sztuki Krzyżem Oficerskim  
Orderu Odrodzenia Polski, nadanym  
przez Prezydenta Rzeczypospolitej, 
oraz depesza Szefa Rządu Polski Lu
dowej, poprzez charakterystykę Jej 
dzieła w  przemówieniach pisarzy — 
biegł żywy prąd. Łowiło  się gesty 
te i  słowa, jako rzecz nie obojętną, 
nie etykietalną, lecz niezmiernie  
istotną i  pełną treści. 1 czekało się 
na słowa autork i „Nocy i ,ęM", jako  
na coś w tej atmosferze na jważnie j
szego, decydującego. I  słowa te, k u l 
m inacy jny punkt uroczystości, w yw o
ła ły  u nas coś więcej niż wzrusze
nie Napełn iły  nas radością jakiegoś 
wspólnego z autorką „Nocy i  dn i“  
zwycięstwa Jakiegoś głębokiego z 
Nią ideowego porozumienia. Porozu
mienia, które nastąpiło już dawniej,  
ale dziś na nowo zostało niejako  
utwierdzone.

Na utworach M ar i i  Dąbrowskie j 
kształtu ją  dzisiaj swój umysł i  po
czucie piękna m il iony  czyteln ików  
Polski Ludowej. Ale u twory  te — 
poza fragmentami, jakie przyniosły  
lata powojenne  — powstały w m i
n ionej epoce. Nie jest obojętne, co 
odnajdzie w  nich dla siebie nowy  
czyteln ik  czy pisarz dzisiejszy, nie 
jest obojętne, jak  je odczytuje dziś 
sama pisarka. Dlatego właśnie uro
czystość 40-lecia twórczości Dąbrow
skie j nie była zdawkowa, dlatego — 
ważne były i  słowa Jej, i  słowa p i 
sarzy, którzy do niej przemawial i

Mówcom towarzyszyła w  tym w y 
padku  — jak  się zdaje *— w  pełni 
świadomość wagi owych słów, poś
więconych dziełu znakomite j autor
k i  „Nocy i dn i“  Byty to — w  każdym  
nieomal wypadku  — wypowiedzi 
bardzo szczere, bardzo osobiste i  nie 
improwizowane Zaryzykowałbym  
twierdzenie, że nie mnie j m ów iły  o 
wypowiadających, niż o tej, do któ
re j były adresowane. Doniosłą rolę 
twórczości Dąbrowskie j w  postępo
w ym  nurcie naszej l i teratury, Jej 
wspaniały epicki realizm i  głęboką 
wrażliwość narodowego i  społeczne
go sumienia podkreśli ł przemawia
jący w im ieniu Zarządu Głównego 
ELP Leon Kruczkowski Zofia Na ł
kowska złożyła swe życzenia w  spo
sób k ró tk i  i  zwięzły, zamykając je

w  k i lk u  pełnych treści zdaniach. Je
rzy Andrzejewski wygłosił referat 
drukowany w  poprzednim numerze 
„Nowej K u l tu ry " ,  analizując przede 
wszystkim  ideowy charakter Jej 
wielkiego dzieła. Referatu nie do
czytał do końca. Niezamierzonym  
dramatycznym momentem było nag
łe zasłabnięcie pisarza. Atmosfera  
stała się pełna napięcia. Andrzejew
skiego zastąpił Iwaszkiewicz, krzep
k i  i  w ita lny, dokończył czytania re
feratu, rozładował częściowo ogólne 
zdenerwowanie Do reszty z l ikw ido
wał je jednak następny mówca, Ta
deusz Breza. Dając psychologiczną 
sylwetkę p isark i ożyw ił ją swym  
świetnym humorem, pozostawił nas 
pełnych podziwu dla swojej niezwy
kle tra fne j choć żartobliwie u jęte j 
charakterystyki twórczości Jubilatk i.

Następnie Jarosław Iwaszkiewicz  
wystąpił , tym  razem we własnym  
im ien iu  Wystąpił  z pełnym poczu
ciem przemawiania, jako przedsta
wic ie l tej samej co Dąbrowska ge
neracji M ów ił  pięknie i  przekony
wająco o znaczeniu Jej kunsztu pi
sarskiego, przypomnia ł własną oce
nę Jej twórczości sprzed ćwierćwie
cza, nieco ryzykowną jeśli  chodzi o 
zarysowane związki z innym i  pisa
rzam i dwudziestolecia.

Julian Przyboś próbował „ ustawić"  
twórczość Dąbrowskie j na tle epoki. 
Uczynił  to w  sposób mogący jednak  
wzbudzić wiele sprzeciwów, opiera
jąc się raczej na zewnętrznych, for
malnych pokrewieństwach dzieła 
Dąbrouiskiej z u tworam i innyc i .. 
współczesnych je j  w ie lk ich  epików,  
a pomijając bardziej złożone związ
k i  ideowe.

Wreszcie A do lf  Rudn ick i po trak
tował wystąpienie z wyrazami hoł
du dla Jub i la tk i  jako  odskocznię do 
po lem ik i z wydawcami.

Żadne z przemówień nie było ba
nalne, każde mia ło pełną ideową w y 
mowę. Przede wszystkim zaś m ia ły  
ją  żarl iwe, gorące stówa autork i „N o
cy i  dni". Potwierdzały one raz jesz
cze to, co stanowi dla nas z pewnoś
cią jedną z najw iększych wartości 
Jej dzieła: Jej mądre, głębokie poczu
cie odpowiedzialności za w ie lk ie  za
dania służby społecznej i narodo
we j pisarza. B y ły  one odpowiedzią 
dla tych wszystkich, k tórzy poprzez 
małość własnych drobnych spraw  
nie umieją dojrzeć wielkości przeży
wanej przez nas epoki.

Część artystyczna, na którą złoży
ły  się recytacje fragmentów prozy 
Dąbrowskie j oraz u tw o ry . muzyczne 
w  wykonaniu  Tadeusza Kerńera, 
nasunąć musiała w ie lu  słuchaczom 
refleksje na temat poważnego zagad
nienia recytatorskie j in te rpre tac j i  
utworów literackich, zwłaszcza ta
kich, jak  realistyczna proza Dąbrow
skiej. Wykonawcy  — Janina Niczew- 
ska i  Józef Kostecki — włożyli w 
odczytanie tych fragmentów na pew
no wiele w ys i łku  i  dobrych chęci, 
ale nie zmienia to faktu, że szkoły 
prawid łowego czytania realistycz
nych u tworów nie mamy. Niedobre 
tradycje mlodopolszczyzny i  ekspre- 
sjonistycznego rozwichrzenia, nad 
k tó rym i tak stanowcze zwycięstwo  
odniosła w  swojej prozie Dąbrow
ska, prze trwały  w aktorskich  sposo
bach in te rpre tac j i  Jej utworów. 
Sprawa jest warta  rozważenia w  ko
łach aktorskich jako zagadnienie o- 
gólne Proza Dąbrowskie j wymaga  
realistycznej interpretacji .

*i m-

Aleksy Surkow
w Związku Literatów Polskich

A leksy Surkow  w  rozmowie z W ładysławem Broniewskim

W dniu 17 bm. w  Domu L ite ra 
tu ry  w yb itny  poeta radziecki, dw u
kro tny laureat Nagrody S ta linow 
skiej, A leksy Surkow, w yg łos ił od
czyt pod ty tu łem  „Spraw y lite ra tu ry  
w  św ietle uchwał X IX  Zjazdu 
K P ZR “ . W p re le kc ji swej A leksy 
Surkow  po zanalizowaniu obecnego 
stanu lite ra tu ry  ra d z ic k ie j wiele 
uwagi poświęci! nowym, ogromnym 
zadaniom stojącym przed każdym 
pisarzem radzieckim . Szczególnie 
in teresującym i dla naszych pisarzy 
by ły  fragm enty przemówienia, do
tyczące satyry, dram atu, oraz sce
nariusza filmowego, a także sprawa

doświadczeń pisarzy radzieckich w  
terenie Wiele również uwagi A leksy 
Surkow  poświęci! teoretycznym za 
gadnieniom, sprawie typowości w l i 
teraturze, schematyzmowi itp. Po 
odczycie odbyła się ożywiona dy
skusja, w k tóre j głos zabierali m. 
in. koledzy: Scibor-Rylski, S łucki, 
Dobrowolski, Pomianowski, M atu
szewski, Zatorska, Dziarnowska i  
Putrament.

Szczegółowe sprawozdanie ze spo
tkan ia  z w yb itnym  poetą radzieckim , 
Aleksym  Surkowem, zostanie zamie
szczone w  jednym  z następnych nu
m erów



Nowa Kultura N r 48 (140)
5

L U D W I K  H I R S Z F E L D

W sprawie wojny bakteriologicznej
Paul Eluard nie żyje

Po otrzym aniu pierwszych 
wiadomości o w o jn ie  bakte rio 
logicznej, prowadzonej przez 
wojska am erykańskie w K o
rei, Polskie Towarzystw o M i
krobio logów zw róciło  się z 

apelem do bakterio logów świata, a 
m iędzy innym i i do bakterio logów 
U.S.A. ze słowam i: zbadajcie i po
tępcie! Nieprawdopodobne wydawa
ło  się, ażeby bakterio lodzy Stanów 
Zjednoczonych w brew  uroczystej re
zo luc ji uchwalonej na M iędzynaro
dowym  Zjeździe M ikrob io logów  w 
Kopenhadze w roku 1947 i zaakcep
tow anej również przez czołowych 
bakterio logów  Stanów Zjednoczo
nych m ogli dać się użyć jako narzę
dzie w tego rodzaju barbarzyństw ie. 
Prócz tego grono polskich bakterio 
logów, k tórzy  by li na M iędzynarodo
w ym  Zjeździe w Kopenhadze i 
b ra li udzia ł w uchwale Zjazdu, prze
s ła ło  do czołowych bakterio logów 
am erykańskich lis t, w k tó rym  wska
zano na konieczność czynnego pro
testu przeciwko pracom nad bronią 
bakterio log iczną i przeciwko stoso
w an iu  je j na Korei i w  Chinach, Nie
liczne odpowiedzi, k tóre o trzym a li
śmy, wskazują na to, że bakterio lo
dzy amerykańscy uważają zarzuty 
św iata za propagandę i nie wierzą, 
lu b  udają że nie wierzą, w stosowa
n ie  bron i bakterio logicznej. Niechże 
m i wolno będzie dlatego zwrócić u- 
wagę na tym  Zjeździe naszych kole
gów i mam nadzieję rów nież i na
szych kolegów am erykańskich, d la
czego opin ia św iata uważa wojnę 
bakterio log iczną za fak t, k tó ry  nie
stety m ia ł miejsce. Zacytuję przede 
w szystkim  n iektóre wypow iedzi 
m ia roda jnych sfer am erykańskich. 
Korzystam  tu ta j z danych znanych 
bakterio logów  francuskich Pre- 
nanta i Teissiera, „L a  Pensee“  
N r  42/43 rok  1952.

„W  czerwcu 1952 roku bak te rio lo 
dzy amerykańscy Rosebury i Cabat 
w ręczy li Narodowej Radzie Badaw
czej (National Research Council) ra
port, k tó ry  został następnie w yd ru 
kow any w  roku 1947 w  Journa l of 
Im m unology tom  56. W raporcie tym  
autorzy om aw ia ją  nie ty lk o  ewen
tua lną  obronę bakteriologiczną, ale 
i  atak w  k ra ju  n ieprzyjacie lskim . 
Raport spokojnie om awia eksterm i
nację ludności cyw ilne j, uzupełnio
ną atakiem  bak te ry jnym  przeciwko 
roślinom  i zwierzętom. Na skutek 
tego raportu  d r  Rosebury stanął na 
czele Camp D e trick  w M arylandzie 
stworzonym  w  roku 1943. W ojsko
w y  Urząd Badawczy (W ar Research 
Service) utworzony w  roku  1942 pod 
k ie row n ic tw em  G. W. M ercka został 
w  roku  1943 zam ieniony na U. S. 
B io logica l W arfare Commitec z du
żą liczbą pracow ników  i ogrom nym  
budżetem. W roku 1946 M erck ogło
s ił o fic ja ln y  raport w  B u lle tin  of 
A tom ie Scientists, w  k tó rym  ogóln i
kow o stw ierdza, że wypróbowano 
bardzo dużą ilość drobnoustro jów . 
A u to r kończy swoje w yw ody: „W o j
na biologiczna jest domeną teorii, 
gdyż nie była jeszcze wypróbowana, 
ale odkrycia  ostatnie w  Kanadzie 1 
W ie lk ie j B ry ta n ii wskazują, że ten 
ty p  w o jny  nie może być zaniedbany 
przez czynn ik i odpowiedzialne za 
bezpieczeństwo narodowe“ .

„U.S.A. n ie  pow strzym ały przygo
tow ań w o jn y  bakterio log icznej, tak  
że 8 kw ie tn ia  1946 roku, k ilk a  m iesię
cy przed ogłoszeniem raportu  M e r
cka, Prezydent Trum an osobiście in 
te rw en iow a ł, ażeby Kongres nie ra 
ty fik o w a ł P rotokółu Genewskiego 
26 września 1947 r. Zw iązek A m ery
kańskich P racow n ików  Naukowych 
wystosował memorandum do O.N.Z., 
a w  tym  samym czasie IV  M iędzy
narodowy Kongres Bakterio logów w 
Kopenhadze wystosował protest 
przeciwko w o jn ie  bakteriologicznej. 
24 lipca 1944 r. M in is te r Spraw W o j
skowych zażądał od Kongresu 
3.300.000 dolarów. Associated Press 
podając tę wiadomość pisze, że 
fundusze te zostaną zużyte na u- 
doskonalenie broni bakterio logicznej, 
obronnej i ofensywnej. Gazeta pisze, 
że M in is te r Spraw W ojskowych l i 
czy się z użyciem broni bakterio lo
gicznej w  ja k im ko lw ie k  miejscu 
świata. Forrestal (B u lle tin  o f Atom ie 
Scientists, 12 marca 1949 r.) zaw ia
dom ił, że badania wskazują na  ̂ sku
teczność broni bakterio logicznej i że 
należy je kontynuować. L. Johnson 
ogłasza 17 marca 1950 , r. w  New 
Y o rk  T im es: „O statn ie in fo rm acje  
k tó rym i rozporządzamy wykazują, 
że w  USA została wynaleziona sku
teczna broń bakterio log iczna“ . 31 
października 1951 r. New Y ork  Am e
rican Journal ogłosił w y ją tek  z 
przemówienie gen. Mc A u lif fe ‘a, że 
wojna bakteriologiczna moż® być 
bronią idealną w dyw ers ji, ponieważ 
można ją  stosować w  sposób n iew i
doczny. 25 stycznia 1952 r „  już W 
czasie bom bardowania zarazkami 
Kore i, gen. W iliam  Creasy, szef Dzia
łu badania c ia ł chemicznych, pisał: 
„W edług mego głębokiego przekona
nia, broń bakteriologiczna pozwala 
zmniejszyć w yda tk i wojskowe, osła
bić s iły  obionne wroga i dać nam 
zwycięstwo bez ekonomicznego znisz
czenia gdyż broń ta nie niszczy bu
dynków  ani wyżyw ienia. Sekt. Sta
nu Johnson pisał według Stuarta 
Mudda (The Nation 20.V. 1950 r.), że 
skuteczność w o jny bakterio logicznej 
me może być jeszcze znana wobec 
tego. że nie została jeszcze p ra k ty 
cznie wypróbowana, ale jeżeli się 
uwzględni wszystkie czynn ik i, me 
wykluczając psychologicznych nale
ży sądzić, że może cna być skutecz
na“ .

P rz e m ó w ie n ie  w yg ło szo ne  J a 
d z ie  M ik ro b io lo g ó w  w  Ł o d z i w  lis to p a 
d z ie  195ł.

. C ytu ję  zatem wypow iedzi pocho
dzące z o fic ja lnych  źródeł St. Z jed
noczonych. M ów ią one same za sie
bie. W tych w arunkach w ydaje się 
co na jm n ie j niezrozumiałe, jeżeli ta
cy uczeni ja k  np. D yrekto r In s ty tu 
tu  Pasteura, T réfouel, stwierdza, że 
wojna bakterio logiczna jest niemoż
liw a , ponieważ poza czynnikiem  etio
logicznym  wybuch epidem ii wymaga 
dodatkowych jeszcze nieznanych 
czynników. „N ieznanych“  nie ozna
cza, że nie istniejących. Spowodowa
nie śm ierci i chorób na skutek zaka
żenia w związku z wo jną bakterio
logiczną jest rów nie nikczemne, jak 
spowodowanie zagnieżdżenia się za
razka w danym  k ra ju  na stałe.

Fakt w o jny  bakterio logicznej zo
sta ł potw ierdzony przez M iędzyna
rodową K om isję  P raw n ików  Demo
kratów . W Stanach Zjednoczonych 
nie uw ierzono praw nikom , proponu
jąc M iędzynarodową K on tro lę  Czer
wonego Krzyża. Chiny odm ów iły 
wpuszczenia K om is ji Czerwonego 
Krzyża, przypom inając, że Czerwo
ny K rzyż w  czasie nocy okupacyjne j 
n igdy nie występował przeciwko 
zbrodniom  h itle row skim . Niech m i 
będzie wolno ogłosić jedno wspom
nienie. Pamiętam ja k  lekarze z k ra 
jów  neutra lnych zwiedzali w ięzienie 
w  Getcie. W w ięzieniu tym  znajdo
w a li się Żydzi, których jedynym  
przestępstwem by ło  przekroczenie 
granic Getta. W w ięzieniu by ły  pa
le, do k tórych przyw iązyw ano ska
zańców. K ara  śm ierci była wyda
wana na mocy obrad trw a jących  
trzy  m inuty . Na m urach więzienia 
b y ły  p lam y krwawe. Pytam : „Gdzie 
są ślady te j w izy ty  lekarzy ne u tra l
nych, gdzie są ich protesty? Jak 
można nazwać neutralnością zanie
chanie wszelkiego protestu przeciwko 
zbrodni jedyn ie dlatego, że ci, którzy 
ją  pope łn ili zna jdu ją  się na wyższym 
szczeblu dobrobytu n iż ich o fia ry? “

Następnie w  miesiącu lipcu b.r. 
baw iła  w  K ore i i  w  Chinach M iędzy
narodowa Kom isja Naukowa, złożo
na z w yb itnych  uczonych, a m iano
w icie:

Andreen Andrea —  szef Labora
to rium  K lin icznego w  Szwecji d r 
med. i d r  filo zo fii.

M a lte rre  Jean — inż. agronom, f i 
zjolog i biolog — Francja.

Needham Joseph — jeden z n a j
większych uczonych angielskich, dr 
f ilo zo fii, em briolog i b iochem ik —■ 
W ielka B rytan ia.

O livo O liv ie ro  — d r med., biolog 
i anatom — Włochy.

Pessoa Samuel — d r  med., parazy
tolog i entym plog lek. .— Brazylia.

Zukow -W iereżn ikow  — Członek 
Akadem ii Medycyny, bakterio log 1 
epidemiolog — ZSRR.

Sumienie nakazało tym  w yb itnym  
uczonym wziąć udzia ł w  pracach K o 
m isji.

Będąc w  B erlin ie  otrzym ałem  za
proszenie od prof. Joliot-Curie , by 
wziąć udział w  pracach K om is ji. Nie

stety tragedia rodzinna, choroba i 
śmierć bardzo b lisk ie j m i osoby, nie 
pozwoliły uczynić zadość wezwaniu. 
Ale tym  bardzie j czuję się w  obo- 
w iązk i publicznego stwierdzenia, że 
solidaryzuję się w  pe łn i z raportem  
K om is ji. Nie będę podawał poszcze
gólnych fak tów  i dowodów, ale 
chciałbym  zacytować jedną część 
raportu  i wn ioski K om is ji.

„Owady, pióra i inne znalezione 
przedm ioty zostały starannie ze
brane i poddane fachowemu bada
niu  entomologicznemu, m ikrob io lo 
gicznemu i epidemiologicznemu. 
Badanie zostało przeprowadzone z 
jednej s trony przez specja listów 
K oreańskie j A rm ii Ludowej i ko
reańskich zakładów naukowych, z 
d rug ie j strony przez chińskich spe
c ja lis tów  ins ty tu tów  badawczych.

Jesteśmy w  posiadaniu szczegó
łowego opisu przebiegu badań la 
boratory jnych, przeprowadzonych 
przez grupę chińską. W  dokumen
cie tym  podano szczegółowe etapy 
badania diagnostycznego. Z róż
nych gatunków much znalezionych 
w  K ore i wyodrębiono V ib r io  Cho- 
lerae, S. typh i abdominalis, S. pa
ra typh i i Shigella dysenteriae. W  
6 przypadkach stw ierdzano za po
mocą, posiewów, doświadczeń i ba
dań serologicznych obecność Pa- 
steurella pestis, zarazka w yw o łu ją 
cego dżumę u pcheł.

Na specjalną uwagę zasługuje 
fak t, że nawet raporty  a rm ii po
łudn iow o - koreańskiej stw ierdzają, 
że w  ciągu ostatnich la t do c h w ili 
obecnej nie notowano w  K ore i dżu
my.

U różnych gatunków owadów 
zebranych na obszarze Chin i pod
danych tam  badaniu znaleziono w  
sposób n iezb ity zarazki. U różnych 
gatunków much stw ierdzono S. 
typh i abdomin., S. paratyph i B. 
U pa jąków znaleziono bardzo zja
d liw y  szczep Pasteurella, k tó ry  
w  ch w ili zredagowania dokumentu 
nie został jeszcze rozpoznany. U 
Collem bolla wyodrębniono szczep 
R icke tts ii w iru le n tn e j dla św ink i 
m orskie j. Również i ten szczep nie 
b y ł jeszcze rozpoznany w  c h w ili 
redagowania , dokum entu“ ,

Oto w n iosk i M iędzynarodowej 
N aukowej K om is ji, k tó re j po
lecono sprawdzić fak ty  doty
czące w o jny  bakterio logicznej 
w  K ore i 1 w  Chinach:

„Od początku 1952 r. m ia ły  m ie j
sce dziwne fa k ty  na te ry to riu m  
K ore i i Chin, wzbudzające podej
rzenia ze strony narodów i rządu 
tych k ra jów , że s iły  Stanów Z jed
noczonych za in ic jow a ły  wojnę 
bakteriologiczną.

M iędzynarodowa K om isja  Nau
kowa zorganizowana w  celu spraw 
dzenia odnośnych fak tów  zakoń
czyła swoje prace po 2-ch m iesią
cach badań na miejscu. Znalazła 
się ona w  obliczu w ie lk ie j liczby

W. Bil l-B ie łocerkowski:  „Sztorm".  
Sztuka w 3-ch aktach (w U - tu  obra
zach). Reżyserzy: J. Zawadski i  E. 
Stradomska Scenograf: M. Winogra
dów. Muzyka: J B ir iukow. Występy  
Teatru im  Mossourietu na scenie 
Państwowego Teatru Polskiego w 
Warszawie.

W ystępy tea trów  radzie
ckich w  Polsce m ają 
już swoją piękną choć 
niedawną tradycję. 
Oglądaliśmy w  latach 
ubiegłych doskonale 

przedstawienia moskiewskiego tea
tru  Ochlopkowa, teatru im. F rank i 
z K ijow a  i tea tru  im. Puszkina z Le
ningradu. Z ogrom nym  zaintereso
waniem oczekuje rok rocznie polska 
publiczność tradycy jnych występów 
gościnnych jednego z przodujących 
zespołów teatra lnych Związku Ra
dzieckiego, k tóre są zawsze ozdobą 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej. W tym  roku przybył 
do Polski jeden z najlepszych tea
tró w  sto licy Zw iązku Radzieckiego 
T eatr im. Mossowietu, na którego 
czele stoi znakom ity reżyser i aktor, 
uczeń Stanisławskiego i Wachtango- 
wa — J u r i j Zawadski. W zespole tym  
znajdują się te j m ia ry  aktorzy tea
tra ln i i f ilm o w i co znana daleko poza 
granicam i Zw iązku Radzieckiego 
W iera Marecka, Faina Raniewska, 
M iko ła j M ordw inow , Borys Olenin, 
R. P la tt, O. Abdulow, P. Gieraga l 
w ie lu  innych. W ielkie zainteresowa
nie znawców teatru  wywołała rów 
nież możliwość zobaczenia tak inte
resujących dekoracji i kostiumów, 
jak ie  w  Teatrze Mossowietu pro jek
tu je  przeważnie jeden z n a jw y b itn ie j
szych scenografów Związku Radziec
kiego, M. W inogradów.

Nie bez znaczenia był fakt, ze 
„Sztorm “ , sztuka, me grana dotąd w  
naszym k ra ju , pokazana została pol
skim widzom w in te rp re tac ji tego 
właśnie teatru , k tó ry  po raz p ierw 
szy w ys taw ił ją na scenie radziec
kiej.

„Sztorm “  byl pierwszą pełnowar
tościową radziecką sztuką, która u- 
kazała na scenie postacie bohaterów 
Rewolucji, zwycięską walkę 
radzieckiego, stoczoną pod wodzą 
p a rtii Lenina i S ta lina z siłam i sj arf '  
20 św ista , k tó re  próbowały zadusić

faktów , z k tórych część mogła w 
pełni posłużyć jako  m ateria ł do
wodowy.

Kom isja  skoncentrowała swe 
w ys iłk ' na badaniu tych ostatn ich 
i doszła do następujących w n io 
sków:

Narody Koreański i Chiński sta
ły  się obiektem  licznych ataków 
m ikrobio logicznych popełnianych 
przez wojenne jednostki St. Z jed
noczonych. Użyto różnych metod 
rozprzestrzeniania zarazków, z 
których n iektóre w yda ją  się rozw i
nięciem metod używanych przez 
wojskow ych japońskich w  czasie 
I I  w o jny św iatowej.

K om is ja  wyciągnęła wnioski, 
logicznie wiążąc wszystkie znane 
je j fakty . M usiała ona schylić czo
ła wobec istn ie jących dowodów 1 
stw ierdzić, że m im o powszechnej 
dezaprobaty, zastosowane zostały 
te n ie ludzkie  m etody prowadzenia 
w o jny.

K om isja  wzyw a narody całego 
świata, ażeby podw oiły swoje w y 
s iłk i, w  celu powstrzym ania w o jny  
i  ażeby postęp nauki nie został u- 
żyty d la  zniszczenia ludzkości“ . 
O trzym ujem y lis ty  od uczonych 

am erykańskich, którzy negują is tn ie 
nie w o jny  bakterio logicznej. Na po
czątku mojego przem ówienia poda
łem wypowiedzi czołowych przed
staw icie li św iata amerykańskiego, 
k tó rzy  m ów ią o nowej broni bakte
rio logicznej i k tó rzy  tą w o jną grożą. 
Czyż można wymagać od świata, by 
nie w ie rzy ł tym , którzy posiadają 
władzę i któ rzy w o jną bakterio log icz
ną groz ili la tam i?

Przecież w  w o jn ie  bakterio log icz
nej bierze udzia ł nie uczony, k tó ry  
ma sumienie, lecz ten k tó ry  oddaje 
się na usługi pozbawionym sumie
nia zbrodniarzom  pozostającym u 
władzy.

Gdy nas katowano i mordowano, 
gdy trak tow ano nas w  obozach ja k  
zwierzęta doświadczalne, św iat u- 
ważał nasze skargi za chw yt propa
gandowy. I  dlatego w łaśnie nam Po
lakom  nie wo lno dopuścić do tego, 
ażeby glos cierpiących b y ł głosem 
wołającego na puszczy.

M usim y stw ierdzić, że o fic ja ln i 
przedstawiciele rządu am erykańskie
go dysku tow a li sprawy w o jn y  bak
terio logicznej i s tw ie rdza li je j uży
teczność. W ypow iedzi te m ów ią sa
me za siebie. Cenimy w kład  bakte rio 
logów am erykańskich do nauk i 
św iatowej, znamy ich pełną poświę
cenia pracę w  walce z chorobam i za
kaźnymi. A le  m usim y jednocześnie 
stw ierdzić, że obok tych w ie lk ich  u- 
ęzonych zna jdu ją  się również tacy, 
k tórzy  W spółdziałają z po lityką  n i
szczenia i k tó rzy  pracują nad bronią 
bakteriologiczną. W  c h w ili przełomo
w e j dla szacunku, k tó rym  św iat ma 
otaczać uczonych, stajem y po stronie 
tych, k tó rzy  są obiektem  ataku przy 
pomocy bron i bakterio logicznej, po 
stronie tych, k tó rzy  cierpią.

L u d w ik  H irszfe ld

W  dn iu  18 listopada zm arł w  Paryżu, w  w ieku  la t 57, jeden z na j
w yb itn ie jszych poetów francuskich — P au l E luadr.

Twórczość E luarda — niezw ykle  bogata (poeta pozostaw ił 32 tom y 
wierszy) i różnorodna, w  k tóre j, ja k  m ów i Aragon, „sprzęgły się piekło
1 niebo“ __ma wym owę głęboko hum anistyczną. A le  nie sama twórczość
decyduje o w ie lkości tego poety. E luard b y ł n iestrudzonym  bo jow n ik iem  
o wolność i  spraw iedliwość społeczną, ak tyw nym  członkiem  K om un i
stycznej P a r t ii F ra n c ji i  czołowym  działaczem światowego ruchu  obroń
ców pokoju.

E luard  w s tąp ił do K P F  w  czasie okupacji h itle ro w sk ie j. Od te j 
c h w ili poezja jego służy niestrudzenie ludzk im  sprawom, nabiera w ięk 
szej prostoty, staje się jednoznaczna w  swej w ym ow ie po litycznej. Okres 
ten jest rów nież okresem na jbujn ie jszego rozkw itu  jego ta lentu. W y
daje po w o jn ie  12 tom ów poezji, k tó rych  ty tu ły : „Poezje polityczne“ , 
„L e kc ja  m ora lności“  czy „Możność wypowiedzenia wszystkiego" dosko
nale tłum aczą nową treść jego poezji.

W  1948 roku  gości w  Polsce na M iędzynarodow ym  Kongresie In te 
le k tu a lis tów  w  obronie poko ju  we W roc ław iu  i  w  1951 ro ku  na I I  M ię
dzynarodow ym  Kongresie P oko ju  w  Warszawie.

Śmierć E luarda jest nie ty lk o  stratą dla k u ltu ry  francuskie j —  jest 
stratą dla w szystkich m iłu jących  pokój narodów. Depesza wystosowana 
przez KC  PZPR do KC KPF, m ów i:

„P rzesyłam y W am  w yrazy  głębokiego żalu i  współczucia z powodu 
w ie lk ie j s tra ty , jaką poniosła lite ra tu ra  francuska przez śmierć tow, 
Paula E luarda.

W  osobie zmarłego żegnamy w ie lk iego poetę i  bo jow n ika  o lepsze 
ju tro  F ranc ji, niezłomnego obrońcę poko ju  i  oddanego przy jac ie la  P o l
sk i Lu do w e j“ .

A R N O L D  S Ł U C K 1

PAUL E L U A R D
Piękna mowo błyszczysz nie alabastrów  bielą. 
F ranc ja  cię ow ia ła  oddechem gorącym.
Jeśli gw iazdą tw a  rana —  niech św ieci dla w ie lu , 
strofo, d łoń uściśnij żyw ym  i  idącym .

S łowom  —  gniew  i  mądrość ludzka i sprawdzona, 
tk liw ość  szlachetna w y trw a ły m  i dzielnym . 
F rancjo , poezjo, różo! — oto Ona, 
w  M arsyliancc robotn iczych dzielnic.

R O M A I\ S Z Y D Ł O W S K I

Z i r y c i ę s t u j o  b u r z y
w ie lk i płom ień Października. P ierw 
sze lata po zwycięstw ie Rewolucji 
Październikowej przeszły pod zna
kiem  poszukiwań i dyskusji również 
i w  dziedzinie teatru. N a jw y b itn ie j
sze tea try  radzieckie gra ły  w  tym  
czasie u tw o ry  klasyczne starając się 
in te rpre tow ać je w  nowy sposób, 
lecz w idz radziecki żądał sztuk 
współczesnych. Chciał on zobaczyć 
siebie i swych bohaterów, trud , pra
cę i w a lkę młodego radzieckiego spo
łeczeństwa. Im prow izow ane „w ido
w iska rew olucyjne“  wystaw iane po
czątkowo przez obciążonych grze
cham i fo rm alizm u i symbolizmu re 
żyserów —  nie zadowalały go. Sięg
n ięto do przeróbek z na jpopu la rn ie j
szych powieści radzieckich. Wciąż 
jeszcze b rak było  prawdziwego dra
m atu o życiu i walce m łodej Repu
b lik i Rad. I oto tak im  właśnie d ra
matem sta l się „Sztorm “ . Ta op tym i
styczna tragedia wystaw iana na sce
nie  tea tru  M oskiewskie j Rady Dele
gatów Pracujących została gorąco i 
serdecznie przyjęta przez radziecką 
publiczność. Zapoczątkowała ona 
cyk l sztuk ob ję tych dziś wspólną na
zwą t. zw. k lasyki radzieckiej. Jak 
bardzo w p łyną ł „Sztorm “  na te sztu
k i, możemy ła tw o  stw ierdzić, znaj
dując w  nich liczne elementy treś
ciowe i liczne postacie tak  bardzo 
mu b lisk ie  i pokrewne. O to bohater
ski. m arynarz, działacz pa rty jny , za
hartow any w  bojach rewolucjonista, 
którego śladem „S ztorm u“  spotykamy 
zarówno w  postaci Szwandii w  „Ł u 
bów Jarow a ja“  Treniewa, ja k  i w 
postaci Znobowa w  „Pociągu pan
cernym “  Iwanowa. Oto tragiczna 
śmierć przewodniczącego kom ite tu 
powiatowego p a rtii w  „Sztorm ie“ 
powtarza się, w  innych oczywiście 
w arunkach i w  innym  układzie sy
tuacyjnym , w  „Pociągu pancernym “ . 
P ieklew ancw  ginie przecież na chw i
lę przed zwycięstwem  rewolucyjnego 
powstania. Oto pełne tragizm u i pa
tosu zakończenie „S ztorm u“ odna jdu
jem y zarówno we wzruszającej sce
nie końcowej „Pociągu pancernego“ 
ja k  i we wspan ia łe j apoteozie tr iu m 
fu  rew o luc ji, która zamyka sztukę 
„Lubow  Jarow a ja “ . „S ztorm “  nie 
jest zapewne najznakom itszą z w ie l
kiego cyk lu  klasycznych sztuk d ra 
m a tu rg ii radzieckiej. Lecz jest sztu 
ką pierwszą i  w  pewnym  sensie na j
bardzie j charakterystyczna.

Na czym polegają zalety te j w zru 
szającej, wstrząsającej i m ob ilizu ją 
cej w idzów  sztuki? „Sztorm “  demon
stru je  nam główny i najważniejszy 
k o n flik t epok i: w a lkę między w ła 
dzą robotn ików  i chłopów, prowa
dzoną pod wodzą p a rtii bolszewic
kie j, a wszystkim i w ew nętrznym i i 
zewnętrznym i wrogam i klasowym i. 
B ill-B ie locerkow sk i nie ty lk o  podją ł 
najważniejszy tem at życia i w a lk i 
radzieckiego społeczeństwa z p ie rw 
szych la t po zwycięstw ie Rewolucji. 
P o tra fił on przekazać tę pasjonującą 
problem atykę widzom w  sposób nie
zw ykle interesujący, p o tra fił przema
w iać na jautentyczniejszym  językiem  
obrazów, k tóre na długo w rażają się 
w  pamięć.

Zarówno k o n flik ty  „Sztorm u“ , ja k  
i ludzie w  n im  ukazani, są wzięci 
prosto z życia. Nie ma w  te j sztuce 
przemilczania żadnych, na jbardzie j 
nawet bolesnych i trudnych, spraw. 
A u to r nie waha się pokazać, z ja k im i 
strasz liw ym i przeciwnościami musia
ła walczyć młoda władza radziecka. 
W idzim y jak  w róg organizuje i przy
gotowuje spisek kon trrew o lucy jny, 
docierając swym i mackami do n a j
czulszych ogniw  radzieckiego apara
tu państwowego i A rm ii Czerwonej. 
B il l - B ietocerkowski niesłychanie 
śm iało pokazuje starcia, wzmagając 
do m aksim um  napięcie dram aturg icz
ne sztuki. Oto nawet komendant 
w ojskow y całego terenu jest bialo- 
gw ardyjsk im  spiskowcem, przygoto
wującym  w porozumieniu z o fice ra
m i i n iek tórym i działaczami aparatu 
państwowego (nawet członkami par
t ii)  kon trrew o lucy jne  sprzysiężenie 
przeciw w ładzy radzieckiej. I dopie
ro na tym  tle  w całej pełni ukazany 
zostaje ogrom zwycięstwa odniesio
nego nad wrogami rew oluc ji. Dzięki 
temu, że.sztuka niczego nie upraszcza 
i niczego nie u ła tw ia , że zgęszcza 
barwy, a nawet czasem je w y jask ra 
wia, tchnie cna głęboką prawdą, 
głębokim  optymizmem, niezłomną 
w iarą w  zwycięstwo rew o luc ji w 
na jtrudnie jszych nawet warunkach. 
Dzięki temu pełne pokrycie zna jdu
ją w  akcji sztuki słowa stw ierdza ją
ce, że młoda władza radziecka nie 
znajduje się ńa wyspie otoczonej 
wrogami, lecz raczej na wspaniałej 
odskoczni do w ie lk ich  historycznych 
zwycięstw nowego ustro ju  w  całym  
iw iecie,

„S ztorm “  jest znakom itym  przy
kładem  właściwego pojmowania 
problemu typowości, może być sta
w iany  za wzór ilu s tra c ji głębokich 
m yśli zawartych w  referacie Malen- 
kowa na X IX  Zjeździe KPZR. Czyż 
bowiem  nie jest przejaskraw ieniem , 
świadom ym  wyostrzeniem  obrazu, u- 
kazame członka p a rtii, k tó ry  porzuca 
swą żonę w  daleko zaawansowanej 
ciąży? Czyż nie jest zaprzeczeniem 
statystycznej m etody rozum ienia ty 
powości ukazanie mieszczki o bar
dzo lekk ich  obyczajach, jako osoby 
pragnącej wstąpić do pa rtii?  Czyżby 
rozpowszechnionym na jbardzie j z ja
w isk iem  owych la t b y ł fak t, że po
ważny działacz, k ie ro w n ik  resortu 
ośw iaty, jest agentem angielskiego 
w yw iadu? A  przecież autor w ydoby
wa właśnie dzięki tym  świadomym 
prze jaskraw ieniom  i wyostrzeniom  
obrazu istotę z jaw iska historyczno- 
społecznego: ro lę p a rtii, k tó ra  sku
tecznie zwalcza wszystkie trudności, 
zwycięża wrogów, u trzym ując nie
rozerwalną w ięź z masami p a rty jn y 
m i i bezparty jnym i, um ie mądrze ł 
skutecznie m obilizować je do w a lk i. 
Partia jest bohaterem „Sztorm u“ , a 
centra lnym i postaciami sztuki są je j 
o fia rn i i  bohaterscy działacze. I w  
niczym nie wypacza tego obrazu fakt, 
że wśród członków p a rtii znajdzie 
się tu i ówdzie parszywa owca. Prze
ciw n ie : tym  większa i lepie j uw ypu
klona je j siła, że po tra fi ona w porę 
ich zdemaskować i unieszkodliw ić. 
Polscy pisarze m ogliby, patrząc na 
przedstawienie „Sztorm u“  i analizu
jąc jego konstrukcję  ideow o-artysty
czną, niejednego się nauczyć. Tak 
w łaśnie bowiem ja k  w te j sztuce 
pojmować należy zagadnienie typo 
wości, tak ostro i bezkompromisowo 
stawiać problemy, konstruować kon
f l ik ty  i rozw iązywać je.

Jakżeż współcześnie brzm ią dziś 
te fragm enty sztuki, k tóre oskarżają 
w yw iad angielski o spowodowanie 
zarazy tyfusu, jakże podobnymi środ
kami posługują się dziś amerykańscy 
ludobójcy w Korei, organizując i pro
wadząc wojnę bakteriologiczną, po
tępioną przez całą ludzkość. I jakże 
pouczający jest wniosek, k tó ry  i w 
tej dziedzinie w yp ływ a ze „Sztorm u“ . 
Na nic nie zdała się angie lskim  im 
peria listom  zaraza w yw ołana w  o- 
w ym  czasie w  Rosji. Zostali on i po

konani i wypędzeni, a niebezpieczeń
stwo tyfusu zażegnane. Narodu w a l
czącego o swą niepodległość i  w o l
ność, w  obronie słusznej i  w ie lk ie j 
sprawy nie zwyciężą ani bomby, ani 
karabiny, atxi nawet bakterie, ohyd
na stawka zbrodniarzy wojennych.

W ie lk ie  zainteresowanie w yw o łu je  
rów nież „Sztorm “  swą konstrukc ją  
dram aturgiczną. I  w  te j dziedzinie 
stanowi on krok  naprzód, owoc 
twórczych i nowatorskich poszuki
wań. Rewolucyjna treść nowej sztuk i 
nie m ieściła się już  w  starych fo r 
mach mieszczańskiej d ram aturg ią  
B ietocerkowski rozb ił je i zapoczątko
w a ł cyk l sztuk złożonych z szeroko 
m alowanych obrazów, w  k tó rych  
sceny tragiczne przeplata ją się z ko
m icznym i, ja k  w  życiu.

A  przecież m im o rozluźnienia kon
s tru k c ji dram aturg icznej „Sztorm u1' 
sztuka ta ma swoją głęboką logikę 
twórczą. Napięcie stopniowo w  n ie j 
narasta, akc ja  rozw ija  się od obrazu 
do obrazu, główna oś k o n flik tu  prze
biega przez całą sztukę. Czy „S ztorm “  
nie ma wad? Byłoby oczywiście b łę 
dem tak sądzić. Napięcie, tak  silne w  
dwóch pierwszych aktach, nie rośnie 
w  tym  samym stopniu w  akcie trze
cim. Pełna ładunku emocjonalnego 
scena „S ubotn ika“  ma za mało d y 
nam ik i i w  niedostatecznej mierze 
posuwa naprzód akcję. Lecz o - 
gromne zalety ideowe sztuki, je j 
żarliwość ideowa i  siła przekony
wania, przesłania ją zupełnie te 
czy inne wady.

W ielką rolę odgrywa w  przedsta
w ieniu „S ztorm u“  wzorowa praca, 
jaką w łożył w jego inscenizację Teatr 
im. Mossowietu. Reżyseria J. Za- 
wadskiego i E. S tradom skie j um iała 
doskonale wydobyć treść sztuki i o- 
pracować ja k  na js tarann ie j wszyst
kie je j sceny, aż do najm niejszych 
szczegółów włącznie. Szczególne u- 
znanie wzbudzić rr.usi rozwiązanie 
scen przesłuchania w Cze-Ka nap i
sanych dość statycznie, a przecież 
niezwykle pomysłowo inscenizowa
nych i trzym ających w napięciu całą 
w idownię. Doskonale pomyślana i 
zrealizowana jest również scena 
zbiorowa w  koszarach, gdzie młoda 
dziennikarka rozb ija mężnym, par
ty jnym  słowem kon trrew o lucy jny

(Dokończenie na str. 6-ej)
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o nieprzespanej nocy, nad 
samym ranem Weronka 
zdecydowała wreszcie, że 
należy o świcie opuścić 
rodzinną zagrodę. Zw inęła 
w n iew ie lk i węzełek swo

je  szmaty i  nie budząc nikogo 
wym knęła się z chałupy cicho, bez 
pożegnań. Najkrótsza droga do Dę- 
sośni w iodła przez wieś, ale We
ronka w ybra ła  tę dłuższą przez 
polne dróżki i  miedze. Pragnęła u - 
n iknąć* spojrzeń ludzkich zaw istnie 
kon tro lu jących je j życie. N ie chcia
ła, aby za tru ły  one urok dz is ie j
szego dnia. K iedy znalazła się na 
wzgórzu, skąd wieś wyglądała ja k  
stado rozproszonych kurcząt, za
trzym ała się i spojrzała w  k ie ru n 
ku  rodzinnej chałupy. Za chw ilę  
m ia ła skręcić w  zagajn ik i  stracić 
ją  z oczu.

Ostatn i wieczór spędzony u b ra 
ta b y ł dla W eronki wypełn iony lę
kiem  o dalszy bieg losu. Z decyzją 
nie można było jednak dłużej 
zwlekać. Od czterech miesięcy cze
k a ł przecież M ichał w  Dęsośni i  
przynaglał, ciągle przynaglał. We
ronka nie mogła zasnąć tego w ie 
czoru. Siedziała na krześle obok 
stołu i  w tu liw szy głowę w  ram io
na rozmyślała. Od tych rozmyślań 
bola ła ją  głowa. N igdy przedtem 
nie zastanawiała się tak głęboko 
nad swoim  życiem ja k  dzisiaj. O - 
becnie nadarzała się okazja, aby je  
zmienić. A le  czy to zresztą można 
nazwać okazją. Tam tą służbę w  
hrabiow skim  pałacu we wczesnej 
młodości Weronka także nazywała 
okazją, wspaniałą okazją. I  cóż się 
okazało. Służba w  hrabiow skim  
pałacu trw a ła  kró tko , zaledwie k i l 
ka  tygodni i  skończyła się wcześ
n ie j niż W eronka mogła przypusz
czać. Rządcę przeniesiono do inne j 
posiadłości hrabiego, zabrakło jego 
p ro te kc ji i  wym ówiono Weronce 
pracę. Pożegnała się w ięc z h ra 
biowską służbą i  poszła na zwykłą, 
kułacką. Z te j służby zapamiętała 
jedyn ie  uczone słowa rządcy: — 
„Dziewczyno, m iłość staje się dziś 
ta k  powszechna w  obiegu ja k  p ie
niądz“ .

Po w o jn ie  powróciła na o jcow i
znę. Należał je j się spadek w  po
staci jednego morga, m ia ła  więc 
prawo. Była  ku lą  u nogi brata, 
k tó ry  ożenił się i  osiadł na gospo
darstw ie, n ie  m ia ła jednak odwagi 
pomyśleć o innym  życiu. D ługie 
pasmo doświadczeń z okresu służb 
sta ło  żywo w  pamięci. W ydawało 
się je j, że jedynie tu  na o jcow 
skim , rodzinnym  zagonie może spę
dzić spokojnie resztę życia. Prze
konanie to tak  głęboko zapadło w  
świadomość W eronki, że nawet 
na jbardzie j ponętne opowiadania 
znajom ych o samodzielnej ich p ra
cy w  fabrykach pob lisk ie j Łodzi 
b y ły  nierealne, nieprzekonywające.
I  pozostała u  brata. N ie wycho
dziła za mąż. W lokła  się za nią 
czarnym  cieniem niechlubna prze
szłość z okresu służb, owa sprawa 
z rządcą hrabiego znana wszystkim  
w  okolicy.

M inęła już  dawno północ, a W e
ronka nie zasypiała, spoglądała w  
k ie ru n ku  brata, leżącego na łóżku 
w  kącie izby. W  blasku księżyca, 
k tó ry  sączył się do lep iank i przez 
wąską okienną szparę, w idzia ła je 
go czuprynę zwichrzoną, czernie ją
cą na b ia łe j poduszce. Szukała w  
bracie doradcy w  te j trudne j do 
rozstrzygnięcia sprawie. Mateusz 
w b rew  je j przypuszczeniom także 
nie  spał. Leżał na łóżku z przym 
kn ię tym i powiekam i, ale sen nie 
przychodził. N iepokój, lęk, c ieka
wość by ły  uczuciam i po jaw ia jącym i 
się u  niego ilekroć pomyślał, że za 
k ilk a  dn i skończy samodzielne 
dziesięcioletnie gospodarowanie na 
zagonie odziedziczanym po o jcu i  
zacznie gospodarować zespołowo z 
całą gromadą w  nowej spółdzielni.
I  choć przy organizowaniu je j b y ł 
pierwszy, choć w ybrano go do za
rządu, n ie  m ógł się uchronić od u - 
czucia jakiegoś b liże j nieokreślone
go niepokoju. Dlatego też nie spał 
te j nocy. Znał również sprawę sio
s try , wiedział, że czeka na jego 
radę i  decyzję. K iedy  już dokład
nie  ją  przem yślał i  w  szczegółach 
w yka lku low a ł, un iósł głowę z po
duszki i  zaczął: — N ie chcia łbym  
ja , moja siostro, tw o je j k rzyw dy — 
wiesz, że c i zawsze dobrze życzy
łem.

W eronka drgnęła usłyszawszy te 
słowa, n ie  przypuszczała, że b ra t 
n ie  śpi o tej porze.

—  N ie chcę c i broń Boże odma
wiać, abyś ze mną razem praco
w a ła  w  spółdzielni. A le  powiem ci 
kró tko , ja k ie  jest m oje zdanie w 
te j sprawie... K iedy  ty  wyjdziesz 
za M ichała — ciągnął b ra t .powo
l i  — to oboje na tym  nie przegra
my. Ja przystępuję do spółdzielni, 
n ie  w iadomo jeszcze, ja k  to w  n ie j 
będzie, a ty  będziesz gospodynią na 
sześciu morgach. Może mnie będzie 
źle i  do ciebie się w tedy o pomoc 
zwrócę, a może będzie odwrotn ie, 
ja  c i dam w tedy wsparcie. W e
d ług m ojej rady to tak. jakbyśm y 
się z dwóch stron, na dwa fro n ty  
ubezpieczyli.

samodzielną gospodynią na w ła 
snym gospodarstwie, oto prawdzi
wa radośi i  szczęście, których We
ronka w  żaden sposób nie p o tra fi
ła sobie w  te j c h w ili wyobrazić. 
To szczęście było tak  b lisk ie  niej 
ja k  nigdy i  uw ierzyć było w  nie 
trudno. N ie dowierzała, że już za 
k ilk a  lub  kilkanaście dn i odbędzie 
się je j wesele z M ichałem, k tó ry  
czekał na nią z niecierpliwością od 
k ilk u  tygodni. Przypomniała sobie 
niecierpliwość jego przynaglań, o 
k tó rych  in fo rm ow a ła  ją  n iem al

pan, w ykręc iła  *ię w  stronę e fiah i-
py i  pogroziła pięścią.

— Dam ja c i małżeństwo, że
czubkiem głowy d  ono wyjdzie .

W  ciągu następnych dn i z ja w ia 
ła s i w  M ichałowej izbie po k ilk a  
razy dziennie. Za każdym razem 
próbowała inne j metody. Złością i 
dobrocią, perswazją, groźbą, proś
bą chciała M ichała przestraszyć, 
przekonać, przebłagać. Wszczynała 
przy tych okazjach wrzask i  la 
ment. M icha ł pa trzy ł obojętnie na
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codziennie swatlca Buskowa. P rzy
śpieszyła kroku .

M icha ł od roku nie w staw ał z 
łóżka. Opuchnięta noga stawała się 
z dn ia  na dzień coraz bardziej 
bezwładna. Leżał samotnie w  pu
stej iebie. Bratowa, choć mieszkała 
zaledwie przez sień, zaglądała do 
niego rzadko i  spoglądając nieży
cz liw ym  wzrokiem  wychodziła po
śpiesznie. W  spojrzeniach bratowej 
k ry ła  się niechęć i  jakieś wyczeki
wanie. Odczuwał to wyraźnie, ile 
kroć wpadała do izby. Szczepan 
B a rd /s  zaglądał do bra ta jeszcze 
rzadziej. I  n ie  wiadomo, ja k  w y 
glądałyby losy M ichała, gdyby nie 
św ięty re jen ta lny  zapis, k tó ry  za
tw ie rd z ił m u sześć m orgów 1 u - 
trzym ani« do śm ierci na koszt 
Szczepana. Szczepan posiadł po o j
cu całe, dwudziestopięciomorgowe 
gospodarstwo, up raw ia ł również 
M ichałowe morgi, zbiera ł z nich 
plony, dawał jedyn ie bra tu  „u trz y 
m anie“ . M icha ł leżąc od roku  w  
łóżku w odził codziennie tępym 
wzrokiem  po sufic ie  i  odczytywał 
z niego bezsens swojego życia. K a 
lectw o spadło na M ichała niespo
dziewanie i  zagrodziło drogę do o - 
żenku i  rodzinnego szczęścia. Jesz
cze przed k ilkom a la ty  dziewczęta 
spoglądały na niego życzliw ie j, 
ko rc iła  ich gospodarka, ale teraz... 
Teraz szły do fab ryk , do szkół po 
zawód, zapom niały o sześciu m or
gach i  o ku law ym  M ichale. A le  
M icha ł n ie  rezygnował z ożenku. 
Zdaw ał sobie sprawę, że jedynie 
trosk liw a  opieka b lisk ie j osoby 
może uratować m u życie, k tó re  u - 
m iera ło  powoli z godzimy na go
dzinę. P rzypom inał sobie wszystkie 
znajome w  oko licy  biedne dziew
częta, stare panny, wdowy, b ra ł 
pod uwagę najbrzydsze, bez powo
dzenia i  zdawał sobie sprawę, że 
ty lk o  te m ogłyby się zgodzić na 
małżeństwo. Pam iętał o Weronce i  
któregoś dnia postanowił rozpocząć 
z nią, p rzy  pomocy sw a tk i Busko- 
w e j, małżeńskie pertraktacje .

Bardysowa n ie  opuszczała ani 
jednego majowego nabożeństwa. 
B iegła kłusem do kap licy  i  kłusem 
wracała do domu. Dziś, m im o 
szczerych chęci, nie mogła się mo
dlić. K lęczała przed ołtarzem, ale 
splecione palce trzęsły się je j i  po 
raz nie w iadomo k tó ry  przebiera
ła te same paciork i różańca. Drżą
ce je j usta w ypow iadały słowa 
m od litw y , ale m yśli b y ły  od m od li
tw y  dalekie. Nabożeństwo dzis ie j
sze w lok ło  się ja k  n igdy w  n ie 
skończoność. Wyszła z kap licy 
przed końcem li ta n ii i  pobiegła do 
domu szybciej niż zawsze. Jeszcze 
m rok nie zdążył siąść na konarach 
potężnych topoli przydrożnych, k ie 
dy z jaw iła  się na podwórku. Szcze
pan zajęty w ieczornym  obrządkiem 
inwentarza spo jrza ł na zadyszaną 
żonę i  nie zdz iw ił się wcale. Zoba
czył w  je j oczach złość i  zdenerwo
wanie, p rzyw yk ł jednak do w ym y- 
ślań, gderań, nie by ły  mu one no
winą. W ykręc ił się i chcia ł się za
brać do roboty, ale chw yciła  go za 
ramię.

Słowa brata w ydaw a ły  je j się 
przekonywające, pamiętała teraz o 
nich, k iedy spojrzeniem ze wzgó
rza żegnała wioskę rodzinną i za
grodę odziedziczoną po ojcu przez 
brata. Spojrzała raz jeszcze w  s tro 
nę rodzinnej chałupy i  pobiegła 
zagajnikiem . Rozważała słowa b ra 
ta i  w ierzyła, święcie w ierzyła  w  
ich słusznotść. Nareszcie skończą się 
ludzkie  gadki. W yjdzie za mąż, a 
co najważniejsze będzie gospodynią. 
N ie zdawać się na łaskę hi-«, ą, być

— Stójże, niech c i opowiem, co 
m i ludzie donieśli — w ykrz tus iła  i  
spojrzała w  k ie run ku  M ichałowej 
izby. — M ichał, ta pokraka, k tó re j 
śmierć w  oczy zagląda, żenić się 
chce — m ów iła szybko przyciszo
nym  głosem. Szczepan słuchał c ie r
p liw ie  słów  żony, ale i  jego zadzi
w iła  ta wiadomość.

— Tak, tak, gospodarstwo ci pod 
nosem wyrośnie, nowy spadkobier
ca na Ojcowiznę, sześć morgów 
d iab li wezmą SiDrzed nosa. — I  nie 
czekając, co powie na to Szcze- 
mógł uw ierzyć je j słowom. Nie mo
gła m u zabronić małżeństwa, nie 
m ia ła  prawa. W  przeddzień p rzy-
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bratową, zbyt dobrze ją znał, aby 
bycia W eronki z ja w ił się u M icha
ła Szczepan. Wszedł do izby zam y
ślony, posępny. Usiadł obok łóżka, 
zapytał o zdrowie, i  chorą nogę. Z 
rozm owy widać by ło  wyraźnie, że 
się namyśla, że b rak m u odwagi, 
aby zacząć m ówić o sprawie. Za
glądał raz po raz w  oczy M icha
ła, ja kb y  chcia ł sprawdzić, czy 
b ra t darzy go zaufaniem, czy m u 
uw ierzy. B y ł wyraźnie zakłopota
ny, marszczył czoło, u ryw a ł w  po
łow ie  zaczęte zdanie, zaczynał je  
od nowa. M ichała, ja kko lw ie k  do
m yś lił się zaraz, że b ra t przyszedł 
w ypełn ić  m isję, k tó rą  pow ierzyła 
mu żona, zaskoczyła nieśmiałość 
brata, spokojny jego ton i cień życzli
wości w  głosie. S tara ł się odgad
nąć in tencję brata. Naraz zdz iw ił 
6ię jego słowam i, Szczepan m ów ił: 
—  Widzisz, bracie, ja  cię rozu
miem, chcesz się żenić to się żeń. 
Masz rację, kobieca opieka c i po
trzebna przy tw o je j chorobie. Ja 
od razu tak  uważałem, tłum aczy
łem  m oje j starej, ale ona ciągle 
swoje. K ob ie ty, m ój drogi, nie
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K
apral Ałsinbajew, Baszkir, 
westchnął.

— Ech, gdyby nam tak 
dali rozkaz, poszlibyśmy 
aż do samego B erlina  — 
ja k  w icher po stepie — 

powiedział swym śpiewnym akcen
tem. — Fryce już  nie ci. A  i  m y 
nauczyliśm y się wojować. C kn i się 
po prostu tak długo stać w  obronie.

— Naczalstwo wie lepie j — w trą 
c ił sierżant Skoriew — ale że czas 
by ruszyć naprzód, to prawda.

Le jtnan t K iszk in  nic nie m ów ił, 
ty lk o  k iw a ł głowią.

Ach, jakby się chciało im  powie
dzieć, że tam na południu, w  m ie j
scu, gdzie Wołga tw orzy kolano, w  
re jon ie Krasnoarm iejska, już  od 
dawna, od miesięcy zbiera się z 
trudem  potężna grupa uderzeniowa. 
Do jeziora i miasta E lton wybudo
wano już  lin ię  kolejową, a teraz 
przybywają tam dyw iz ja  po dyw iz ji, 
czołgi, sprzęt, ekw ipunek. Dyw izje 
podchodzą nocami, w  ukryc iu  przed 
nieprzyjacielem  do Wołgi, przez pu
stynny kra j, praw ie 200 km. Prze
praw ia ją  się przez Wołgę, na którą 
ja k  na złość spłynęła kra, tak 
wcześnie ja k  n igdy w  poprzednich 
latach. Ech, gdyby nie ta kra, kto 
wie, może życzenia A łs inbajewa dziś 
już by się ziściły. A  wszystko od
bywa się w  ukryc iu , z niesłychaną 
ostrożnością, bo zaskoczenie, to po
łowa zwycięstwa... To wszystko 
chciałoby się im  powiedzieć, ale...

— Ssst, cicho, nie wolno, ta jem 
nica wojskowa. Zaskoczenie — to 
połowa zwycięstwa.

— Przyjdzie czas, to ruszym y —■ 
powiedziałem...

DOWODZTWO 62 A R M II 
PRACUJE

Pokazałem rozkaz kap itanow i i 
wsiadłem na pokład „Kazbeka“ . 
Nad Wołgą la ta ły  nieprzyjacielskie 
samoloty, w  powietrzu w is ia ły  ra
k ie ty  św ietlne i rzucały trup ie  
św iatło na okolicę. Celowniczy ka
rabinów maszynowych wpraw ną rę
ką zestrzeliwali je  po kolei.

— Świeczki stawia, łobuz — 
m ruknął kapitan. — Pogasimy i za
raz ruszymy, bo już późno, ostatni 
rejs dzisiaj.

P rzyb ija liśm y do wschodniego 
brzegu za zasłoną dymną, bo już 
dniało. Przedzierałem się przez ste
powe burzany, wzdłuż brzegu, jakie 
3 km do sztabu 62 arm ii. Rozłożył 
się ną samym brzegu, na stoku nie
w ielkiego pagórka i  w  sąsiadującej

przekonasz, ja k  sama żonata to
już drugiego zrozumieć nie potra fi, 
że ten także chce się ożenić.

M ichała wzruszyły do głębi te 
słowa. B y ły  to pierwsze słowa za
w ierające współczucie, jak ie  usły
szał k iedyko lw iek od brata. W 
ogóle od śm ierci m a tk i po raz 
p i -rwszy zwracano się do niego z 
uczuciem i  sercem. P rzerw ał bra
tu :

— Widzisz, Szczepanie, ja  nie 
chcę wam  na przekór. Chcę ty lko  
żyć, ja k  człow iek każdy.

K iedy zaczął mówić, czuł, że coś 
go za k rtań  ściska i  z oczu popły
nę ły mu dw ie  łzy.

— Ja wiem, ja  rozumiem —  c ią 
gnął — że wam  o ojcowiznę cho
dzi, o całość, żeby je j nie rozdrab
niać, ale ja  życie muszę ratować, 
Szczepanie.

Szczepan b y ł teraz w yraźnie za
dowolony z takiego przebiegu roz
mowy. Dobrze w yka lku low a ł, 
chw yc ił brata za serce. Chodziło 
m u teraz o to, aby rzecz zasadni
czą przeprowadzić um iejętnie, o- 
strożnie. Rozgadał się więc na do
bre i sprawę zasadniczą postanow ił 
dopiero poruszyć przy samym koń
cu, na odchodnym, n iby  od niech
cenia, jako mało ważną. W sta ł z 
krzesła, u ją ł dłoń chorego i  ser
decznie uścisnął brata. Już m ia ł 
wychodzić, p rzy  samych drzw iach 
odw róc ił się dopiero i  powiedział:

— Masa rację, żeń się bracie, o- 
piekę będziesz m ia ł do śmierci. 
M o ja  robotą była  załatana, nie 
zawsze m ia ła  czas cię dopilnować. 
Radziłbym  ci ty lk o  jedno na ko 
niec: cyw ilnego ślubu na wszelki 
wypadek nie potrzebujesz z nią 
brać.

M icha ł wzruszony serdecznością 
brata n ie  m ia ł czasu zastanawiać 
się nad tym , co m ia ły  oznaczać 
słowa „na w szelki w ypadek“ , p rzy 
takną ł więc b ra tu  szybko.

— A  pewno, na co m i tam  cy
w ilne  śluby.

/
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W  półtora roku  po weselu M i
chał um arł nagle. O wszystkim  co 
tu  napisałem, dowiedziałem się 
w łaśnie na jego pogrzebie, na k tó ry  
tra fiłe m  przypadkowo.

Pogrzeb M ichała Bardysa rozpo
czął się norm alnie, ta k  ja k  wszyst
k ie  w ie jsk ie  pogrzeby, o  dziew ią
te j rano m ia ła się odbyć msza ża
łobna. Około ósmej zaśpiewano 
pieśni żałobne, sąsiedzl w z ię li t ru 
mnę na ram iona, w yn ieś li z cha łu
py i  us ta w ili na wozie. Obok wozu 
stała Weronka, załam ywała ręce,

. szlochała. W yniesiono z chałupy 
jeszcze trzy  wieńce ze świerczyny, 
położono na trum nie, i  pogrze
bowy kondukt ruszył w drogę.

N gle coś zadudniło w komorze 
przylegającej do M ichałowej izby. 
Dudnienie było głośne, nawet ci, co 
szli na przedzie konduktu, słyszeli 
je  wyraźnie. Ludzie przestali śpie
wać, znieruchom ieli. K ilk u  odważ
niejszych podeszło b liżej komory, 
ale dudnienie, a raczej bębnienie 
pow tórzyło się po raz d rug i i trze
ci. I  odważniejsi stanęli n ierucho
mo. K ilk a  kob ie t uk lęk ło  pośpiesz
nie  obok trum ny  i  zaintonowało: 
„W ieczny odpoczynek racz mu dać 
panie“ . N ie pomogło, bebnienie nie 
ustawało. Ktoś zauważył sprytnie:

— Dusza o różaniec się dopom i
na, on zawsze na różańcu się m o
d lił.  Do tru m n y  czym prędzej ró
żaniec mu włożyć.

Uchylono pośpiesznie w ieko  t ru 
m ny i  wrzucono różaniec. Bez 
skutf-u. Mężczyźni s ta li obok t r u 
m ny bezradni, kob ie ty  zawodziły 
ciągle w ieczny odpoczynek. Wszys
cy odczuli w  tym  wydarzeniu siłę 
nieziemską, nadprzyrodzoną. K on
d u k t pogrzebowy z każdą chw ilą  
rzedniał, wystraszeni sąsiedzi ucie
ka li do swych pobliskich cha
łup.

Ktoś in n y  dom yś lił gię nareszcie: 
— K rop id ło  ze święconą wodą, na
tychm iast k rop id ło  da jc ie ! — 
krzykną ł głośno. A le  zanim  przy
niesiono kropidło...

Miesiące, k tó re  u p ływ a ły  po M i-  
chałowym  weselu, b y ły  dla obojga 
Bardysów miesiącami ciągłego nie
pokoju i zgryzoty. Bardysowa nie
m al codziennie spoglądała na 
brzuch W eronki. I  choć nie  do
strzegała żadnych zmian, przeży
wała ciągłą trwogę. Spadkobierca, 
k tó ry  m ia ł w  przyszłości sprząt
nąć sprzed nosa Bardysów sześć 
m orgów ziemi, nie przychodził na 
św iat. Bardysowa nie dawała je d 
nak za wygraną, W eronka mogła 
przecież z k im ś innym , n ie  ko
niecznie z M ichałem, po prostu z 
by le  k im  — aby ty lko  mieć dziec
ko, k tó re  by  w  razie śm ierci cho
row itego M ichała odziedziczyło go
spodarkę. Ta m yśl trap iła  ją ja k  
świadomość bliskiego nieszczęścia. 
W ieczoram i rozm aw ia ła o tym  ze 
Szczepanem i  z Zośką, najstarszą 
córką, przykazała im  pilnować We
ron k i na każdym kroku , za wszel
ką cenę. Sama w łóczyła się za nią 
ja:k cień. Chodziła razem z n ią  do 
kościoła, na ja rm ark , w  pole i  no
siła z sobą narastający niepokój, 
że nte zdoła je j upilnować.

Mdchałową śmierć przy ję ła  B a r

dysowa z prawdziwą ulgą. Sprawa, 
k tóra zatruwała je j życie od dwóch 
praw ie lat, znalazła ostateczne roz
wiązanie. I  cieszyła się myślą, że 
będą m ogli rozpocząć spokojny o- 
kres dorobku. Odpadała nareszcie 
troska, że sześć morgów o jcow iz
ny tra fić  może w  niepożądane ręce. 
Dalszy przebieg sprawy z W eron- 
ką w idzia ła już jasno do końca. 
Od ch w ili śm ierci poczuła w sobie 
lekkość, jakby  kam ień spadł je j z 
serca. Nie mogła przecież okazać 
tego na zewnątrz, aby ludzie cze
goś złego sobie nie pom yśleli. W 
ciągu trzech dn i, podczas których 
leżały w  chałupie zw łoki M ichała, 
zjaw ia ła się często obok trum ny, 
doradzała Weronce, nawet łzy c ie
k ły  je j od czasu do czasu po tw a
rzy. Jedna ty lk o  sprawa ją ko rc i
ła. Tak, obok tego nie można było 
przejść obojętnie — doszła do 
wn iosku po k ró tk im  namyśle.

Od samego rana m żył tego dn ia 
deszcz. W  izbie, w  k tó re j stała t ru 
mna, by ło  duszno. Ludzie zaczęli 
przybywać na pogrzeb już o siód
mej rano. S ta w ili się licznie — je 
dn i dlatego, że z przyzwyczajenia 
chodzili na wszystkie pogrzeby w y 
pełn ia jąc m isję żałobnych śpiewa
ków, in n i —  że czasu m ie li sporo, 
bo roboty  w  polu już  nie było, a 
spodziewali 6ię sute j stypy. Usta
w iano się w  kątach, w  oknie, gdzie 
k to  mógł, by le  ty lk o  nie moknąć 
na dworze. W skutek tego w  cha
łup ie  panował pó łm rok. D w ie 
świece, k tó re  p a liły  się na stole o - 
bok zmarłego, rzucały na ścianę 
w ie lk i cień trum ny. Na szczęście 
niebo zaczęło się pow o li rozjaśniać, 
deszcz przestawał mżyć. Należało 
już  wyruszać z pogrzebem. Sąsie
dzi ch w yc ili w ięc w ieko  tru m n y  i  
n a k ry li n im  M ichałowe zw łoki. Jak 
zw yk le  w  tak ich  chw ilach w  izbie 
panowała idealna cisza, ty lk o  spo
tęgowany szloch 1 lam ent W eron
k i o d b ija ł się o tę ciszę ja k  w ie 
czorne echo. Wynoszono trum nę % 
chałupy.

— Tak, m om ent te ra * najodpo
w iednie jszy —  pom yśla ła Bardyso
wa, k tó ra  wstała dziś najwcześniej 
p iln ie  śledząc przebieg pogrzebu 1 
każdy ruch W eronki. Chw yciła  o - 
strożnie za klam kę, o tw orzy ła  
d rzw i 1 zniknęła z d rug ie j strony. 
Wsunęła się do kom ory cicho, bez
szelestnie, przez nikogo n ie  zau
ważona. Czekała na ten m om ent 
od k ilk u  dn i, ale n ie  by ło  okazji. 
K iedy  komora była o tw arta , We
ronka k ręc iła  się zawsze po izbie. 
Jeżeli wychodziła, to  zaledwie na 
chw ilę. Opuszczając zaś chałupę 
na dłuższy przeciąg czasu przekrę
cała k lucz w  zam ku i  zabierała z 
sobą. W  ciągu tych trzech dn i B a r
dysowa k ilk a k ro tn ie  chw yta ła  za

S T A L I N
kotlince, maskowanej rzadkim  za
gajn ikiem . Cały re jon 1 przebiega
jące obok drogi by ły  w  te j ch w ili 
pod obstrzałem ciężkich moździerzy. 
Padałem na ziemię i  wykorzystu jąc 
nierówności gruntu przemykałem się 
naprzód.

Znana była w  Stalingradzie h i
storia, k tó ra  wyglądała tak. Rzecz
ka Caryca wpadała do W ołg i w  pa- 
się obrony Rodirncewa, tworząc głę
boki, gęsto zarośnięty ja r. Otóż n ie
przyjacie low i udawało się od czasu 
do czasu dorwać w  tym  miejscu do 
W ołgi, albo co na jm nie j wysuwać 
ciężkie moździerze i  omiatać z n ich 
po drugiej stronie rzeki p-d 62-ej i 
lin ie  dowozu. A le  na podorędziu 
stała zamaskowana katiusza, wypa
tryw a ła  pozycje ogniowe przeciwni
ka i jedną salwą je  likw idow a ła . 
Tak też się skończyła i  tym  razem 
ta zabawa. Nagle zagrały w  pobliżu 
„d iabelskie organy“  — tak Niemcy 
nazywali katiuszę „Teufelsorgel“  — 
i  by ł spokój.

Pokazałem gen. Czujko-wowi 1 
członkowi rady wojennej a rm ii lis t; 
zaw ierał podpisy żołnierzy, sierżan
tów, oficerów, Rosjan, Ukraińców, 
K irg izów , Żydów, Baszkirów, kom u
nistów  i  bezpartyjnych. Zaakcepto
w a li. Następnie udałem się do od
działu operacyjnego sztabu dla prze
kazania zebranych in fo rm ac ji i  u- 
dzielenia żądanych wyjaśnień.

Dowództwo i sztab 62-ej opraco
w a li i stosowali oryg inalną taktykę 
w a lk  w  Stalingradzie, przystosowa
ną do w arunków , mieszaninę tak ty 
k i potowej i w a lk  ulicznych. Prze
ważały więc n iew ie lk ie  samodzielne 
grupy operacyjne, szturmowe, nasy
cone ciężkim  sprzętem, a rty le rią  i 
bronią saperską. Przydzielone działa 
b iły  oczywiście ogniem bezpośred
nim , a by ły  wśród nich nie ty lko  
arm aty 76 mm, ale często i haubice 
122 mm. W yn ik i te j ta k tyk i były 
doskonałe. Specjalną troską sztabu 
była łączność, a więc możność ope
ratywnego dowodzenia, natychm ia
stowego reagowania na każde po
ciągnięcie wroga, organizowania 
współdziałania grup i broni.

W łaśnie opracowywali szereg bie
żących operacji: ostateczne zamknię
cie dz iury w  pasie Carycy, oraz po
dobnej dz iury w  rejonie obrony 39 
dyw. gw ard ii, trzym ającej fabrykę 
„Czerwony Październik“ ; przebicie 
się i nawiązanie łączności z grupą 
Gorochowa.

— Zanim  do czego dojdzie —

C zujkow  m rugną ł porozum iewaw
czo — m usim y dbać o nasze co
dzienne, bieżące interesy.

Na placyku przed ziem iankam i 
pod osłoną drzew i maski a r ty le ry j
skiej kontynuowano przerwane ob
strzałem przedstawienie fron tow e
go zespołu pieśni i  tańca.

Odmeldowałem się, śpieszno m i 
było  do zarządu politycznego.

— „D o swidania na U nte r den 
L inden“  — śpiewano na im p ro w i
zowanej estradzie.

Czujkow ścisnął m i dłoń. N ie są
dziłem wtedy, że słowa refrenu 
ziszczą się dosłownie, że trzy  lata 
później spotkamy się na Unter den 
Linden.

HISTORYCZNE N A TA R C IE
20 listopada 1942, Niezapomniany 

'dzień. N ie spaliśm y z K o lsk im  
przez całą noc. Szeptaliśmy i  w y
m ienia liśm y wiadomości, że w o j
ska F rontu  Dońskiego są ju ż  od 
24 godzin w  akc ji, że nasz fro n t 
dziś zaczyna. 4.30 pobudka, o 5 
zbiórka. W tajem niczeni b y li b ladzi 
ze zdenerwowania, pozostali d z iw i
l i  się z powodu niespodzianej i  
wczesnej pobudki.

Przed frontem  oddziałów sztabo
wych członek rady w ojennej Fron
tu  Stalingradzkiego odczytywał h i
storyczny rozkaz S talina o na ta r
ciu, o pierwszej w ie lk ie j ofensywie, 
która rozstrzygnęła losy 2-ej w o jny 
św iatowej.

Natarcie grupy uderzeniowej w y 
chodzi z re jonu styku 64 i  57 a r
m ii, przygotowanie a rty le ry jsk ie  
rozpoczyna się o 8 zero zero. K ie 
runek natarcia północno-zachodni, 
cel natarcia — miasto Kałacz, k tó 
re należy osiągnąć ju tro  o okre
ślonej godzinie pod wieczór. Tam 
nastąpi spotkanie z wojskam i Ro
kossowskiego, k tó re  m ia ły  n iesły
chanie trudne zadanie dw ukro tne 
go forsowaniu Donu, z*e wschodu 
na zachód i znów pod Kałaczem z 
zachodu na wschód. Lewe skrzy
dło 57-ej i prawe skrzydło 64-ej arm ii 
oraz cała 51 przeprowadzą dla o- 
słony i wsparcia głównego uderze
nia operacje maskujące w  połud
niowo — względnie północno-za
chodnim i zachodnim k ierunku.

Wrażenie, w  szeregach było o l
brzymie. Zahartowane, stwardnia łe 
w bojach twarze zm iękły ze w zru 
szenia, po niejednej potoczyły się 
łzy. Nareszcie!! Nareszcie będziemy

bić I  gnać faszystów przed *lebl», 
na zachód.

W  Środkowej Achtub ie  zawrzało.
Rozjeżdżaliśmy i lę  z zadaniam i 
każdy do inne j a rm ii, K o lsk i do 
57, ja  do 62, T ym  razem m u zaz
drościłem, jecha ł na sam tea tr o- 
peracji.

Do sztabu w pad ł dowódca eska
d ry  lo tn icze j, w ycofanej z a k c ji 
dla prze form owan i a i  uzupełnienia 
sprzętu. Pozostał im  ty lk o  jeden 
aparat. P rosił, aby pozwolono im  
latać na n im  i  arzucać N iemcom 
u lo tk i: „Jesteście otoczeni, opór 
wasz jest beznadziejny, poddajcie 
się“ . To będzie satysfaikcjal

Dzień by ł, k iedy  zatopiony w  
m yślach zbliżałem  się do W o łg i 
A le  operacja! 350 tysięcy doboro
wych, kadrowych żołnierzy niemiec
k ich  wpadnie w  potężne kleszcze, 
podwójne Kanny.

Śmiać m i się chciało, przypom 
niałem  sobie przesłuchanie w yż
szego oficera niemieckiego, wzięte
go do n iew oli. Zachowyw ał się b u t
nie, b y ł pewien zwycięstwa, uwa
żał H itle ra  za w ielk iego dowódcę. 
Dlaczego więc nie zw yciężyli do
tąd, m im o tak ich  w ys iłków  i  s tra t, 
m im o niezaprzeczonych sukcesów?

— Bo nie udały nam się an i ra 
zu podwójne K anny — odpowie
dział bez zająknięcia, jakby  przy
gotowany na to pytanie.

Zdum ie liśm y się, m yśleliśm y, że 
z nas « .p i.

— Co takiego —  spyta ł p łk  
T iu lpanow  już  zły.

Pow tórzy ł to samo z na jpoważ
niejszą miną. W tedy zaczęliśmy się 
śmiać.

Niemiec się obruszył.
O tym , o podwójnych K a n 

nach marzą wszyscy nasi genera
łowie, a panowie się śmieją — po
w iedzia ł obrażony...

No teraz będą m ie li podwójne 
K anny na w łasnej skórze, p raw dzi
we i niezawodne, według sta linow 
skie j stra teg ii.

Z północy dochodził coraz w y 
raźniejszy, głuchy, nieprzerwany 
huk dział, odgłosy w a lk  zbliżają
cych się oddziałów Rokossowskie 
go. Także od południa słychać by
ło jeszcze odległe, niewyraźne_
echa. rozpoczynającej się ofensywy. 
W powietrzu płynęła majestatycz
nie duża grupa ciężkich bombow
ców, osłaniana przez szybkolotne
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klam kę, ale kom ora by ła  zawsze 
zam knięta. Kom ora n ie  posiadała 
żadnego okienka i  m rok panował 
w  n ie j zupełny. Po omacku, nerw o
w y m  ruchem  odnalazła k u fry  i  
skrzynie. Uśw iadom iła sobie, że 
rozporządza zaledwie k ilkom a  m i
nu tam i. W yniesie wszystko z ko
m ory, u k ry je  i  pójdzie z pogrze
bem, ja k  gdyby n igdy nie. W eron
ika na pewno zapomni o nieaam - 
kn ię te j komorze. Powrócą z pogrze
bu, zastaną o tw artą  komorą, opróż
nione k u fry  i  skrzynie. Zginęło, 
kam ień w  wodę. N ik t z dom ow ni
kó w  nie wziął, wszyscy b y li na po
grzebie. M usia ł ktoś z obcych u - 
kraść. Zanurzyła pośpiesznie dłon ie 
w  kufrze. W y ję ła  buty, pierzynę, 
dw ie  poduszki i  dużą wełnianą 
chustkę. Potem ze skrzyn i w ydo
by ła  fu tro , duże sukienne fu tro  z 
ka ra ku łow ym  kołnierzem . Rzeczy 
te zapisał nieboszczyk dziadek M i
chałow i. N ie mogła przeboleć tego 
zapisu. Leżały w  komorze la tam i 
bezużytecznie. Teraz to wszystko 
W eronka m ogłaby przywłaszczyć, 
wynieść, spieniężyć. N ie w ydarłby  
je j n ik t  tego z gardła. Podeszła te 
raz ostrożnie do d rzw i i  de lika tn ie  
je  uchy liw szy za jrza ła  przez szpa
rę do izby. Chciała sprawdzić, czy 
n ikogo w  n ie j już  n ie  ma, Izba 
by ła  pusta, usłyszała teraz pieśń 
pogrzebową, k tó rą  śpiewano na 
dworze. Zam knęła ostrożnie drzw i 
t  ję ła pośpiesznie zbierać p o w y j
m owane przedm ioty. M ia ła  już  w y 
chodzić, gdy naraz usłyszała zgrzyt 
klucza w  zamku. Osłupiała.

Już trum na  stała na wozłe, k le -  
W eronka spostrzegła, że ściska 

W d łon i k lucz od kom ory. O tw ie 
ra ła  n im  kom orę przed godziną, 
k ie dy  na pó łkach szukała starej 
M icha łow e j ks iążk i do nabożeń
stwa. Książkę tę um ieściła w  m a r
tw ych  dłon iach męża. P rzypom nia
ła  sobie w  te j c h w ili, że należy 
rów nież zamknąć o tw a rtą  komorę. 
Odbiegła w ięc na chw ilę  od tru m 
ny, przekręciła k lucz  w  zamku, po 
czym  um ieściła go w  kredensie. 
N ie  zabierała go z sobą, mogła 
»gubić podczas pogrzebu.

Bardysowa, zanim  sobie uśw ia 
dom iła  swą sytuację, trzęsąc się 
ja k  w  febrze, stała przez k ilk a  se
kund  nieruchomo. Pojęła jednak 
szybko, że należy natychm iast szu- 
k r ć  wyjścia, zanim  kon du k t po
grzebowy zdąży odejść. Raptem 
dostała zaw rotu głowy, ja k  zaw
sze. k iedy  z w ie lu  różnorodnych 
m yś li m ia ła  w ybrać jedną, n a j
słuszniejszą. N ie zastanawiając się 
w ięc podbiegła do d rzw i i zaczęła 
w  nie w a lić  pięścią z całej siły. 
K ie dy  zorientowała się, że n ik t  nie 
śmieszy je j z otwarciem , zaczęła 
b łaga lnym  głosem:

G R
„J a k i“ . Jak  kon ie rasowe zatacza
ły  one woikół bombowców skom p li
kowane esy-floresy, nie mogąc 
przystosować się do ich powolnego 
lo tu .

W  sztabie a rm ii panował ruch. 
62-a m ia ła na razie stać w  miejscu, 
hamować napaść przeciw n ika  i 
n iepokoić go c iąg łym i wypadam i. 
Opracowywano p lany operacyjne, 
wydawano rozkazy.

W  aiemiance szefa w ydz ia łu  po
litycznego odbyw ała się odprawa 
in s tru k to ró w  dyw izy jnych . Oma
w iano m etody wzmożenia pracy 
destrukcy jne j wśród w ojsk przeci
w n ika : nadawanie kom unikatów  o 
iy tu a c ji przez rupory, rozrzucanie 
u lo tek  itd . —  d la  poderwania mo
ra le  jego wojsk.

Udałem  się do 95 d y w iz ji w o jsk 
N K W D , towarzyszył m i kpt. N ik i-  
tin , st. in s tru k to r po litoddzia łu  tej 
d yw iz ji, powracający z odprawy. 
P rzepraw ia liśm y się w  jasny dzień, 
faszyści n ie  przeszkadzali, m ie li te
raz inne k łopo ty , w yraźn ie  s trac i
l i  głowę. W ojska d y w iz ji N K W D  
dokazyw ały cudów waleczności, 
przez w szystkie te ciężkie dn i ani 
na m etr nie ustąp iły  przed zaciekle 
atakującym  wrogiem . Skontro lowa
łem  jeszcze stan przygotowań w 
45 dyw . i  zatrzym ałem  się w  39 
dyw . gw., broniącej zakładów me
ta low ych  „Czerwony Październ ik“ . 
Tam  szykowała się na w ieczór lo 
ka lna  operacja d la  w yparc ia  v^ro- 
ga, k tó ry  p rze rw a ł się do W ołgi, 
i  naw iązania z powrotem  kon tak tu  
z sąsiadem na po łudniu, z 284-ą 
dyw iz ją .

Operacja n ie  by ła  ła tw a . H itle 
row cy usadow ili się w  części za
ję tych  zabudowań fabrycznych, 
głęboko w  ziemi, i  u m o cn ili je.

O ficerow ie batalionu, k tó ry  m ia ł 
przeprowadzić szturm , schodzili się 
na odprawę. Jeden z o fice rów  po
litycznych, sekretarz p a rty jn e j or
ganizacji, pokazał p l ik  na prędce. 
zapisanych skraw ków  papieru. B y
ły  to podania o p rzy jęc ie  do pa r
t i i .  N a jlepsi żołnierze, komsomolcy 
1 bezparty jn i, w  ob liczu zbliżającej 
eię b itw y  p ro s ili o przy jęc ie  w  sze
reg i w ie lk ie j p a r ti i Lenina -  Stalina.

—  Jeśli zginę —  ośw iadczali — 
Uważajcie m nie za kom unistę.

W  ten sposób w yraża li swe bez
graniczne oddanie spraiwie socja
lizm u.
l Dowódca d y w iz ji udz ie la ł w łas-

—  O tw órzcie m l, m ol drodzy, ©- 
twórzcie!

Zanim  w ięc przyniesiono k ro p i
d ło  —  dusza przem ów iła znajom ym  
głosem Bardysowej.

I I I

W  k ilk a  d n i później W eronka o- 
tw orzyw szy kom orę zastała opróż
nione k u fry  1 skrzynie, m im o że 
d rzw i od kom ory b y ły  zam knięte i  
k lucz  nosiła przy sobie w  worecz
k u  zawieszonym na szyi razem z 
pieniędzm i. Popatrzyła w ięc na pu
ste k u fry  1 skrzynie, na k tó rych  
dn ie leżały stare koszule, kaleso
ny, cholewy od bu tów  i  machnęła 
ręką. —  Zabrałaś ty le , zabierz i  
resztę —  m ruknę ła  pod nosem. 
K lucza od kom ny; nie chowała już 
do woreczka, zostawiła go w  zam
ku. Z by t w ie le  przeszła w  swoim  
życiu, aby m ia ła rozpaczać, nie 
w iedziała, co z sobą teraz począć, 
dzień i  noc siedziała w  izbie, nie 
pokazywała się ludziom . N ie m y 
ślała nawet, ja k  ułożą się je j d a l
sze losy, zobojętn ia ła na wszystkie 
w ypadki, k tó re  się w okó ł n ie j roz
g ryw a ły . I  nawet nie przypuszcza
ła, że w  tym  czasie bra tow a z za
dz iw ia jącym i szczegółami obm yśla
ła d»lsze ko le je  je j losu.

M inę ło  ze dwa tygodnie od po
grzebu, k iedy  jednego wieczoru 
Bardysowa zaprosiła W eronkę do 
sw o je j izby. W ięc poszła, usiadła 
na krześle, k tó re  je j podsunięto ł 
nawet w  pierwszej c h w ili n ie spo
strzegła, że w  chałupie jest k ilk a  
obcych osób. S tół zastaw iła B a rd y 
sowa obfic ie  jadłem  z bute lką  
w ódk i w  środku, ja k  na większą 
rodzinną uroczystość. K aza li pić 
wódkę Weronce razem ze wszyst
k im i, w ięc p iła. Wobec tych  w y 
darzeń, k tóre obok n ie j zachodzi
ły , by ła  bezsilna, czuła, że n ie  rno- 
że odegrać w  nich żadnej ro li. P i
ła  w ięc k ie liszek jeden, d rug i, trze
ci, zamąciło je j się w  głow ie, po
weselała. B ra tow a siedziała obok 
n ie j z p raw e j strony. Przysunęła 
się teraz do W eronki jeszcze b liże j 
i  zaczęła głosem spokojnym , co się 
rzadko u n ie j zdarzało.

— Bratowa, posłuchaj: każdy żyć 
chce. Ludźm i przecież jesteśmy, 
rozumiemy, i nie pomyśl sobie cza
sem, że z domu chcemy cię w ypę
dzić, Pan Bóg by nas za to poka
ra ł. Choć praw o byśmy na to  m ie 
li, n ie  byłaś praw ną żoną M ichała 
i  do tego, co po n im  zostało, nie 
możesz mieć pre tensji. Musisz w ie 
dzieć, że n ieprawne żony nie dzie
dziczą. Wypędzać cię jednak, broń 
Boże, n 'e mam y zam iaru, chcemy 
po ludzku tę sprawę rozwiązać. 
K ró tk o  mówiąc, sama żyć nie bę
dziesz, ja k  ten ko łek w  płocie. B ę
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nie ostatn ich wskazówek oficerom  
bata lionu szturmowego.

Siadłem na uboczu i  w yją łem  
otrzym any z domu lis t, którego nie 
zdążyłem doczytać do końca. W 
liście była fotografia . Wszyscy 
podnieśli g łowy i  zw ró c ili się do 
mnie.

— Fotografia od swoich?
— Tak — odpowiedziałem — żo

na 1 córka.
K to  zrozumie, co znaczy na 

froncie fo tografia z głębokiego za
plecza? Ten w idom y znak łączno
ści ze światem,, z życiem! T y lko  
żołnierz fro n to w y  p o tra fi to zro
zumieć i odczuć.

Fotografia  krąży ła  z rąk  do rąk.
— Gdzie przebywają?
— W  Samarkandzie.
— Żona i  córka — pow tarza li 

m achinaln ie, oglądając z zaintere
sowaniem obce i n igdy nie spotka
ne twarze, ja kby  by ły  im  bliskie i 
drogie.

M yś le li zapewne o swoich, prze
byw ających w Kokandzie czy U- 
fie, albo z bólem wspom inali o 
tych z U k ra in y  czy B ia ło rus i, k tó 
rzy nie zdążyli ujść przed o k ru t
nym  najazdem h itle row sk im  i  o 
k tó rych  losie n ic nie w iedzie li.

Odezwała się a rty le ria , potężny 
na lo t ogniowy na pozycje wroga. 
A  oni wciąż oglądali, zatopieni we 
w łasnych myślach. Wreszcie oddali 
zdjęcie. Uścisnęliśm y odchodzących 
i  wyszliśm y na pu nk t obserwacyj
ny.

B ata lion  w ychodz ił z okopów i  
pod osłoną ognia arty le ry jsk iego  
podpełzał na pozycje wyjściowe 
pod sam w a ł własnego, ognia.

B y li to sybiracy. Znakom ity, m a
łom ówny, up a rty  żołnierz, dosko
n a li strzelcy. M rozów  się nie bali, 
a dochodziły one tam  do 40 st. 
K iedy m y chodziliśm y w  walon
kach, oku tan i w  półszubki ł  uszan- 
k i, oni w  płaszczach rozpiętych, z 
niezawiązanymi uszankami, powta
rza li: „J a k i tu  u  was łagodny k l i 
m at''.

W  pow ietrze ude rzy ły  rak ie ty , 
dw ie czerwone, jedna zielona, znak, 
aby przenieść w a ł <ignia w  głąb 
n ieprzy jac ie lsk ie j obrony.

—  Za rod inu, za Stalina, u rrrra ! 
Sybiracy podnieśli się i  ja k  • hu

ragan ru n ę li do szturm u.
...Na fro n t p rzyb y li niemieccy to

warzysze, W ilh e lm  Pieck, W alter 
U lb r ic h t i  poeta p ro le ta ria ck i Wei-

dziesz razem z nam i, razem bę
dziem y jeść z jednego garnka i  ra 
zem robić. W  ten sposób 1 tobie 
będzie ła tw ie j, i  nam. Zawsze co 
razem to n ie  w  pojedynkę —  w ia 
domo. K rzyw d y  c i tu  n ik t  n ie  zro
bi, do śm ierci możesz być razem z 
nam i.

Z am ilk ła . Oczy u tk w iła  w  W e
ronce, k tó ra  chw ia ła  się p ijana na 
krześle, czekała teraz na je j de
cyzję. Ważność c h w ili, w  k tó re j 
Bardysowa zaw ierała umowę na 
pracę, uznali wszyscy, bo zam ilk li 
i  pa trzy li na kobietę siedzącą na
przeciw  z dostojną powagą. W e- 
ron k  słuchała w praw dzie  b ra to 
w ej, a le  sens słów  nie bardzo do
c ie ra ł do je j świadomości, tcteż 
k iedy  spostrzegła, że m ilczenie się 
przeciąga, zrozum iała dopiero, że 
to wszyscy czekają na je j decyzję. 
Przestraszyła się, że znów ma się 
zastanawiać nad swoim  losem, cze
go tak  uparcie ostatn io un ika ła. 
Nie, tw r. razem ma już  tego dość, 
n ie  będzie sobie łamać głowy. 
Niech się dzie je co chce, niech in 
n i decydują, niech m artw ią  się bez 
je j udzia łu. M ilczenie d łuży ło  się, 
Bardysową zn iec ie rp liw iło  to i  po
dję ła  na nowo:

— Widzisz, oszukać cię tu  n ik t 
naprawdę nie  chce, dlatego przy 
św iadkach to m ów ię — tu  wska
zała ręką.

W eronka podniosła pow iek i i  
spo jrza ła na siedzących.

—  Niech w ięc będzie, ja k  chce
cie — w yjąka ła . I  w yp ito  potem 
następny toast aby w  rodzin ie nie 
by ło  w ięcej k łó tn i i  niesnasek.

Bardysowa wyjeżdżała teraz re
gu la rn ie  trzy  razy w  tygodniu do 
Łodzi. Na samą noc odwoził ją 
Bardys obłożoną bańkam i ze śmie
taną do pociągu. Przyjeżdżała do 
m iasta wieczorem i o świcie roz- 
sprzedawała w m ig śmietanę. Oko
ło po łudnia była już  w chałupie, 
k ład ła  się spać, aby nazajutrz z 
rana przygotow ywać tow ar do na
stępnej w ieczornej podróży. Śmie
tany m iała wiele, znała ta jne  a r- 
kana je j p rodukc ji. I  nawet gdy 
zdarzało się, że ją  przyłapywano 
na oszukaństwie, ka lku low a ło  się 
zapłacić m andat ka rn y  i  prowadzić 
interes dalej.

W eronka była w  domu całą go
spodynią. Obrządzała gospodar
stwo, dop ilnow yw a ła  ja k  swojego. 
Bardj-sowa była zadowolona z b ra 
towej. A le  wiosną rodzinna harm o
nia została z miejsca zakłócona. 
O to k  zajęć dom owych trzeba było 
wychodzić do pracy w  pole: E a r- 
dysowa nadal oddawała się bez re 
szty podróżom do Łodzi, obowiąz
k i W eronki zw iększyły się więc

nert. P rzem aw ia li przez g łośn ik i 
na przednim  sk ra ju  do otoczonych 
Niemców, w ykazyw a li beznadziej
ność ich położenia, niesłuszność u- 
dzia łu w  zbrodniczej, napastniczej 
w o jn ie  H itle ra  i  n iem ieckich fa
szystów, w zyw ali do zaprzestania 
bezcelowego rozlewu k rw i,"  do zło
żenia broni.

W a lte r U lb r ic h t przem awiał. 
P rzypom niał, że jest legalnie w y
branym  przez nich posłem do 
Reichstagu, że H it le r  z rozkazu 
n iem ieckich m onopolistów  i  m ię
dzynarodowej rea kc ji un iew ażn ił 
jego m andat i  skazał go na bani
cję. O pisyw ał sytuację na froncie, 
przedstaw iał zbliżający się n ieu
chronnie pogrom h itle row sk ich  ko
hort, apelow ał do sum ienia pro le
tariackiego, do sum ienia wszystkich 
uczciwych N iem ców -  pa trio tów , 
aby przyśpieszyli własne wyzwole
nie, zaprzestali beznadziejnej w a l
k i, u ch ro n ili się od zagłady, prze
szli na naszą stronę.

— Jeśli was in teresu ją moje 
słowa, da jc ie  trzy  k ró tk ie  serie z 
karab inu maszynowego — dodawał.

Następowsty trzy  k ró tk ie  serie. I  1 
W alter U lb r ic h t m ów ił da le j. Aż 
zaniepokojone dowództwo niem iec
kie, dowiedziawszy się o tym , ob
strzałem  a rty le ry js k im  przeryw ało 
transm isję.

Jeńcy podawali, że sytuacja w  
ko tle  jest beznadziejna. Dzienna 
rac ja  chleba wynosiła  100 g, na
s tro je  b y ły  pod psem. Goebbels 
s ta ra ł się podtrzym yw ać ich na 
duchu zakłamaną propagandą: że 
toczą się pe rtrak tac je  i  pokój zo
stanie zaw arty  jeszcze w  grudniu, 
a do tego czasu należy za wszelką 
cenę w y trw a ć ; że nadchodzi od
siecz, k tó ra  na pewno zdąży na 
Boże Narodzenie.

M annstein rzeczywiście maszero
w a ł z po łudnia z potężną arm ią 
pancerną. Podszedł, a w łaściw ie 
dowództwo radzieckie dopuściło go 
na 20 km  pod S ta lingrad i wcią
gnęło w  kocioł. I  w tedy, w  poło
w ie grudnia, uderzy ły  na niego od 
wschodu części 64 i 57 a rm ii; od 
północnego zachodu przerzucona w 
ciągu jednej nocy przez w ąski pas 
nad Donem 2-a szturmowa arm ia, l i 
cząca 14 w  pe łn i zm otoryzowa
nych d y w iz ji;  od południowego 
wschodu i południa części 51-ej arm ii 
i  korpus pancerny, k tó ry  obszedł

P A B L O N E R U D A  t łu m a c z y ł  JA R O S ŁA W  IW A S Z K IE W IC Z

Najwyższa nauka życia
(Fragm ent poematu „Z.S.R.R.“ )

Stalingrad ma skrzydła
wysuszone przez upały lata, ładne
rodzą się tu  osiedla,
a m iasto zwyczajne,
ludzie się śpieszą
do swej roboty,
pies przechodzi
dniem zakurzonym,
dziewczyna biegnie
z papierem w  ręku,
nie ma nikogo
aż po brzeg Wołgi
czarno płynącej,
a dom za domem
wznosi się w  górę
z piersi człowieka,
i  wszystko wraca: znaczki pocztowe,
skrzynki do listów,
drzewa,
powrócą dzieci, 
szkoły,
dawno wróciła miłość, 
matki
już  urodzi ły  —
— powrócą wiśnie  
zwisające, 
i w ia tr  powróci 
wiejący, 
a wtedy?
Tak, to to samo,
nie ma wątpienia,
tu była linia,
tu ta j ulica,
tu skrzyżowanie,
metr i  centymetr,
na których nasze życie i  sens
wszystkich naszych żyć
ocalono
krwią,
tu ta j pęki węzeł 
zaciśnięty na szyi 
historii,
tu się to stało, choć wierzyć trudno,
że możemy iść ulicami,
iść ul icami i  widzieć
psa i  dziewczynę,
napisać list,
wysłać depeszę,
ale to właśnie może
dlatego,
dla tego dnia podobnego 
do wszystkich innych dni,

dla tego■ słońca jednakowo  
przyświecającego 
pokojowi ludzi 
zrodziło się to zwycięstwo 
w tym tu ta j popiele, 
w uświęconej ziemi.
Dzisiejszy chlebie, dzisiejsza książko, 

świeża sosno,
dziś rano posadzona,
świetlista alejo,
świeżo przeniesiona z papieru,
na k tó rym  inżynier
rysował ją  w wichrze wojennym,
dziecino idąca, psie
przechodzący dniem zakurzonym,
och, cuda,
cuda krw i,
cuda stali i parti i,
cuda naszego nowego świata!
O gałązko akacji z kolcami i

kwiatami,
gdzież bardziej, gdzież bardziej, 
możesz pachnieć
niż w  tym  miejscu, gdzie wszystkie 

zapachy wykreślono.

gdzie zawali ło  się wszystko 
oprócz człowieka, 
człowieka tych dni, 
żołnierza radzieckiego!
0  wonna gałęzi, 
pachniesz
tuta j
bardziej niż wszystkie wiosny

razem,
pachniesz tu ta j  człowiekiem

i pachniesz nadzieją, 
bo tutaj, gałązko akacjowa, 
nie może cię pochłonąć płomień, 
ani pogrzebać cię w ia tr  śmierci, 
bo tu co dnia zmartwychwstajesz
1 nie umierasz ani razu.
A  dziś w  tw o im  zapachu t k w i

nieskończoność człowiecza, 
dnia wczorajszego i  jutrzejszego, 
i  po jutrzejszego, 
która będzie powracać nam w

kwietne j wieczności. 
Jesteś jak  fabryka traktorów,  
co nam rozkw it ła  na nowo,

fab ryka  w ie lk ich  metalowych
kwiatów.

co się zagłębia w  ziemię 
po to aby ziarno 
mnożyło się tysiąckrotnie.
Przecież i  ta fabryka  
była popiołem,
zgiętym żelastwem, zakrwawiony  
szumowiną wojny,  
a jednak serce je j  nie zamarło, 
nauczyło się umierać i  rodzić

na nową,
Stalingrad dał światu całemu
najwyższą naukę życia,
rodzić się, rodzić, rodzić.
i  rodził  się
umierając,
zn ika ł
rodząc,
upadał i  wstawał 
z promieniem w  dłoni, 
przez całą noc krew z mego

spływała
a o świtaniu
mógł swoje j k rw i  użyczyć 
wszystkim miastom świata, 
bladł wraz z czarnym śniegiem, 
upadał ze wszystk im i śmierciaml 
i  kiedyś nań patrzył,  
aby ujrzeć ja k  pada, kiedy

opłakiwaliśmy
koniec te j twierdzy,
ona uśmiechała się do nas,
Stalingrad
uśmiechał się do nas, 
a dzisiaj
śmierć go porzuciła, 
i  ty lko  czasem widać k i lka  ścian, 
parę zwojów żelastwa 
zbombardowanego i  poskręcanego, 
czasem ty lko  spotkasz ślad 
podobny do dumnej blizny, 
a dzisiaj wszystko jasne,

księżycowe, szerokie, 
wyraźne i  białe, 
ty lko  gdzieś w  górze 
gałązka akacji,
liście, kw ia ty  i  obronne kolce, 
intensywna wiosna 
Stalingradu, 
niezwyciężony aromat  
Stalingradu.

niepom iernie. M im o że dw oiła  się 
i  tro iła , nie zawsze dawała sobie 
radę. Coraz częściej spotyka ły ją 
teraz w ym ów ki, że tó, że tam to zo
s ta ł-  przez nią zaniedbane. W eron
ka słuchała tych wym ówek m il
cząco, uśw iadam iała sobie powoli, 
że pe łn i znów ja k  daw n ie j funkc ję  
służącej, ale p rzyw yk ła  do pracy, 
nie m iała o d w a li się usp raw ied li
wiać ani bronić.

Któregoś wiosennego dnia W e- 
rohka obrządziwszy inw en ta rz  po
szła w  pole, czuła jednak, że coś 
je j wyraźnie dolega. M d liło  ją  i 
bola ła głowa. Około po łudnia po r-

n ieprzyjacie la  po bezdrożach ste
pów ka łm uckich  i wyszedł mu na 
ty ły . Ugrupowanie Mannsteina zo
stało zniesione.

RADOSNY SYLW ESTER
S ylw ester 1942 roku, na jp ięk

niejszy sylwester w m oim  -życiu. 
W  Środkowej A chtub ie  stał d ług i 
sznur samochodów. Sztab i zarząd 
po lityczny F rontu  Stalingradzkiego 
zw iną ł swoją siedzibę i  ruszał na 
południe.

Nastąpiło przegrupowanie. 62 i 
64 arm ię  dołączono do a rm ii by łe
go F ron tu  Dońskiego, dowództwo 
nad całością ob ją ł gen. Rokossow
sk i z zadaniem z likw id ow a n ia  oto
czonych oddziałów niem ieckich.

57, 51 i 28 arm ia, oraz 2 sztur
mowa u tw o rzy ły  nowy F ron t Po
łudn iow y, do którego m ia ły  do
trzeć dw ie  arm ie F rontu Półnoeno- 
Kaukazkiego, znajdującego się 
rów nież w  ofensywie. Zadanie: 
wyzw olen ie Rostowa i  Donbasu.

Na dworze panował trzaskający 
mróz, pow ietrze było krysta liczn ie  
czyste. Zawarczały m otory, ko lum 
na ruszyła. Ludność żegnała nas ze 
Izami w  oczach. Łączyły nas więzy 
wspólnie przebytych, ciężkich, ale 
zwycięskich dni. łączyły n ic i oso
biście zadzierzgniętych sym patii. 
Po drodze spotyka liśm y d ług ie  ko 
lu m ny  jeńców.

P i d rug ie j s tron ie  W ołg i a rty le 
r ia  przeciw lotn icza b ila  do cięż
kich, niezgrabnych sam olotów tra n 
sportowych Ju 52 ja k  do kaczek. 
Kapra łska strateg ia H itle ra  w y 
m yśliła  beznadziejną próbę zaopa
tryw an ia  otoczonego ugrupowania 
z powietrza.

— Ile  s trąc iliśc ie  dzisiaj? — p y 
tano dowódcę d y w iz ji p -lo t.

— 90 k ilka , dociągniem y do set
k i — odpowiedział.

T ak ie  było  pokłosie: 94, 98, 102, 
104 dzień w  dzień. G łup i kap ra l! 
Chciał się m ierzyć z geniuszem Sta
lina.

— „D o swidania na U n te r den 
L inden“  — brzm ia ł w okół chóralnie 
re fren piosenki. K o lsk i i  ja  w pa
d liśm y zgodnie w  ogólny chór.

— „Naprzód na zachód“  — w o ła ły  
napisy na drogowskazach.

Spojrzeliśm y z K o lsk im  na siebie 
ze wzruszeniem.

Rozpoczęliśmy marsz do naszej 
umęczonej, walczącej Ojczyzny.

Jakub P raw in

w a ły  ją  w ym io ty , p rzyw lok ła  się 
w ięc do cha łupy i  rzuc iła  na łóżko.

Bardysowa pow róciła  tego dn ia 
do domu później niż zw ykle, n ie 
zadowolona. N ie pow iodło je j się. 
Oprócz zapłacenia wysokiego m an
datu przesiedziała pół dn ia w  are
szcie. Weszła do sieni i  od razu 
spostrzegła, że bańki stoją puste. 
N ie skręcając do cha łupy pobiegła 
do obory. Tak, k row y  s ta ły  n ie - 
wydojone. W padła w  gniew. K iedy 
zobaczyła od progu cha łupy We- 
ronkę leżącą na łóżku, nie mogła 
się już  pohamować. Dopadła do 
łóżka.

— Cóż sobie, do cholery, m y
ślisz' K ro w y  m i zaniedbujesz. L e 
żysz tu  na łóżku, a one stoją n ie - 
wydoione.

Bardysowa poczerw ieniała ze 
złości, wygrażała pięścią nad cho
rą. W eronka słuchała tych w ym y- 
ślań, i le  coś się w ew nątrz je j ko 
tłow ało , coś burzyło. W końcu u - 
niosła głowę, ale nie m ia ła  s ił, aby 
się uspraw ied liw iać.

— Co chcecie, żebym wam  haro
wała za trzy służące, w zamian za 
łyżkę straw y, za byle co — pow ie
działa.

Bardysowa po tym , co usłysza
ła, wpadła w  furię .

— A  coś ty  tu, gołodupcze, 
wniosła, żeby się jeszcze upom i
nać... M ajątek...! M orgi...! Tysiące! 
M ój ojciec nieboszczyk musiał 
przed wojną ciężko zapracowanych 
piętnaście tysięcy wnieść, abym 
dziś była gospodynią, rozumiesz? 
Łaski m i tu  nie robisz. Może ja 
będę pracować r.~ ciebie, a ty le 
żeć. N ie podoba ci się, to proszę, 
d rzw i w  każdej c h w ili masz o- 
tw arte .

Jeszcze Bardysowa krzyczała, 
jeszcze trzęsła się ze złości, jesz
cze wygrażała pięścią, k iedy We
ronka po k ró tk im  namyśle zw lokła 
się z łóżka i  zaczęła zw ijać  swoje 
szmaty.

Słońce c h y liło  się ku  zachodowi, 
k iedy W eronka z węzełkiem  w y
chodziła z Bardysowej chałupy. 
Szmaty niosła w  dłoniach te same, 
z k tó rym i przed dwom a la ty  o -' 
puszczała dom rodzinny. Szła d ro 

gą tą samą, po k tó re j tak  n iedaw 
no biegła kłusem, aby szczęśliw
szy los uchwycić za skrzydła. Szła 
drogą wolno, nie śpieszyła się i  
n ie -ozmyślała ja k  w tedy. W ie
działa, że swoim  rozmyślaniem nie 
zm ieni św iata, k tó ry  wszędzie b y ł 
d la  n ie j jednaki. I  co w  tym  n a j
dziwniejsze, że wszystkie jego s i
ły  sprzęgły się w łaśnie przeciw  
Weronce. przeciw  biednej dziew 
czynie z głodnego w iejskiego za
gonu.

Stanęła znów na tym  wzgórzu, z 
którego przed dwoma la ty  żegnała 
spojrzeniem  rodzinną wioskę i  za
grodę. Stanęła i  zdziw iła się. Czyż
by zbłądziła? Obejrzała się więc 
wokoło. Nie, nie zbłądziła, ten sam 
zagajn ik, te same jeziora w  odda
l i  — i  wzgórze, na k tó rym  stała, 
to samo. Z by t dobrze znała każdą 
jego bruzdę, każdy pagórek i  zała
manie, by mogła nie pamiętać. 
W eronka p rzyw yk ła  do rzeczy nie
codziennych, n iezw ykłych, ale to, 
co teraz w idzia ła , przestała rozu
mieć. nie dowierzała samej sobie. 
Z tego wzgórza patrzyła n iejedno
k ro tn ie  w  dzieciństw ie na swa ro 
dzinną zagrodę, na wieś, na oko li
ce. Pamiętała ten obraz, m ogłaby 
go \  każdej c h w ili na papierze 
narysować, n ie  zm ienia ł się w c ią 
gu w ie lu  la t. A le  teraz u jrza ła  
zupełnie co innego, cha łupy nie 
w yg lądały już  ja k  stado rozproszo
nych kurcząt. Po n iektórych nie  
było  śladu, inne s k ry ły  się za 
czerw ienia nowych, m urowanych 
domów. Czerwień nowych dom ów 
była w  obecnym obrazie wsi n a j
bardzie j uderzająca, a także słupy, 
na k tó rych  rozsnuto e lektryczny 
kabel. A le  gdzież rodzinna cha łu
pa — pom yśla ła — i  przebiegła 
wzrokiem  po wsi. N ie znalazła ro 
dzinnej chałupy, s ta ł natom iast w  
pobliżu m urow anv domek. ta k i ja k  
inne Jakże to było niepodobne do 
tamtego obrazu w s i sprzed dw u 
lat...

I  nagle ruszyła ze wzgórza. Po
pędziła w  k ie run ku  tego nowego 
obrazu, k tó ry  u rzek ł ją  swoją n ie
zwykłością.

Zachodziło słońce. Ostatnie p ro 
m y k i dopa la ły się na szczytach 
św ie rków  pobliskiego zagajnika. Ze 
spółdzielczych pó l w raca ły tra k to 
ry .

Józef Grabowicz
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T r z y  p o w i e ś c i  i dq  na e k r a n

N ad trum ną zm arłe j dzrie 
dziczki i  w łaśc ic ie lk i ka
m ienicy płacze „człow iek 
z lu du “ — kam erdyner, 
płacze również i rozpacza 

, sterana pracą kobiecina— 
loka to rka  z poddasza: „M o je j pani 
płaczę“

— Służyliście je j?
—• Nie. ona nam służyła.
Tak oto kończył się w  w e rs ji 

film o w e j „W rzos“  zrealizowany 
przed wojną według powieści M. 
Rodziewiczówny.

N iechlubne mamy tradyc je  prze
noszenia u tw orów  lite rack ich  na 
ekran. F ilm  kap ita lis tyczny adap
tow a ł szmatławe, brukow e powie
ści. odpowiadające gustom drobno
mieszczaństwa — w s ty lu  osław io
ne j „T rędow a te j" — głoszące i  
g lo ry fiku jące  ideologię burżuazji. 
N iekiedy wartościowe u tw o ry  lite 
rack ie  staw ały się pretekstem dla 
scenariuszy znacznie odbiegających 
od pierwowzoru. Powodem tych 
adaptacji b y ł a trakcy jny  ty tu ł lub 
nazwisko autora, k tóre m ia ły  p rzy
ciągnąć publiczność, „zrob ić kasę“ . 
Wśród w ielu adaptacji, stanow ią
cych około 40 proc p ro du kc ji (w 
n iektórych latach cyfra  ta pow ięk
szyła się do 60 i  70 proc. — w 
roku 1938 ponad 75 proc.), trudno 
znaleźć bodaj k ilk a  wartościowych 
pozycji .S trachy“ E Pękalskiego i 
K  Szołowskiego wg powieści M. 
U kn iew sk ie j „Ludzie  W is ły " A. 
Forda i J Zarzyckiego według po
wieści H Boguszewskiej i J K o r
nackiego p t „W is ła “  — i to chyba 
wszystko F ilm  przedwojenny zde
cydowanie obrzydził i zdyskredyto
w a ł zarówno w oczach tw órców  
ja k  i w idzów metodę przenoszenia 
dz ie ł lite rack ich  na ekran.

Może ten w łaśnie bagaż obcią
żeń i złych tra d y c ji p rzyczyn ił się 
do w ytworzenia atmosfery n ieufno
ści wokół sp iaw y adaptacji. Nasza 
odrodzona k inem atografia  przez 
w ie le  la t nie korzystała z bogate
go dorobku lite ra tu ry , a wszystkie, 
nieliczne zresztą, próby idące w 
tym  k ie runku  pozostały w sferze 
pro jek tów  (np sprawa adaptacji 
f ilm o w e j „Popio łu i d iam entu" A n 
drzejewskiego. „Faraona“  Prusa, 
czy „Z w ycięstw a" W arm ińskiego). 
W iele interesujących i wartościo
w ych pozycji lite rack ich , stanow ią
cych potencjaln ie dobry m ateria ł 
d la  film u , nie doczekało się prze
niesienia na ekran, m im o dobrych 
w zorów  zastosowania twórczej me
tody adaptacyjnej w k inem atogra
f i i  radzieckie j, jak  „Czapajew ", 
„Rodzina A rtam onow ów “ , czy „O- 
powieść o praw dziw ym  człow ieku“ . 
W vłom u dokonały dopiero .P ierw
sze dn i“  zrealizowane wg powieś
c i B Ha m ery „Na przy k ład P le
w a " Doświadczenia tej udanej w 
zasadzie próby stały się począt
k iem  zwrotu w naszej twórczości 
film o w e j.

Obecnie aż trz y  powieści idą 
równocześnie na ekran: „P ią tka  z 
u lic y  B arsk ie j" K  Koźniewskiego, 
„TTczta Baltazara" T  Brezy i „Pa
m ią tka  z Celulozy“  I. Newerlego. 
To dobrze Bardzo dobrze K orzy
stanie z dorobku lite ra tu ry  w 
twórczości film o w e j jest słuszne i 
celowe. Będziemy m ie li trzy  nowe 
f ilm y  oparte na wartościowym  ma
te ria le  lite rack im . Ponadto prace 
adaptacyjne przyczynią się do za
cieśnienia więzów współpracy m ię
dzy lite ra tam i i film ow cam i, do 
zbudowania trwałego sojuszu lite 
ra tu ry  i f ilm u  Praca nad ekraniza
cją własnego u tw oru  będzie dla 
lite ra ta  najlepszym bodźcem i za
chętą do pisania oryg ina lnych sce
nariuszy. Tak m in  rozpoczął swo
ją  pracę w film ie  W W iszniewski 
— scenarzysta f-Jmów .Mv z Kron- 
sztadtu“  i  „N iezapom niany rok  
1919“ .

W róćmy jednak do interesujące
go na= zagadnienia trzech adapto
wanych powieści.

W ybór pozycji jest n iew ą tp liw ie  
bardzo tra fn y  (Nie przesądza to 
oczyw iście sprawy innych w artoś
ciowych utworów , k tó re  w bliższej 
lu b  dalszej przyszłości mogą i po
w in n y  być adaptowane na ekran). 
Przede wszystkim  realizacja oma
w ianych u tw orów  doskonale rozsze
rza wachlarz tem atyczny bieżącej 
p ro d u kc ji: „P ią tk a “ i „Uczta" to 
n ie jako  kontynuacja film ow ego a- 
taku  na współczesność, zapoczątko
wanego z powodzeniem przez 
„P ierwsze d n i“ , to dowód ca łko w i
tego przełamania nieufności na
szych rea lizatorów  do tem a tyk i 
współczesnej, to ukazanie kszta łto
wania się nowego człow ieka w  no
w ych  warunkach naszej rzeczyw i
stości. „Celu loza“  natom iast to 
pion ierska w  naszym film ie  próba 
sięgnięcia do tem atyk i okresu dw u
dziestolecia, ukazania bohaterskich 
tra d y c ji po lskie j klasy robotniczej 
i  je j p a rtii, to zamierzenie na 
m iarę „T ry lo g ii o M aksym ie“  Ko- 
zincewa i  Trauberga. W szystkie 
trzy  powieści odznaczają się duży
m i w a loram i ideowo -  a rtys tyczny
m i, wszystkie trzy  zostały w  b.r. 
wyróżnione Nagrodam i Państwowy
m i.

Dotychczasowa p ra k tyka  wykaza
ła, że najlepsza nawet powieść nie 
jes t jeszcze gotowym  scenariuszem 
i nie zawsze przesądza o wartości 
przyszłego film u . Znam y w iele 
przyk ładów  adaptacji bardzo do
brego u tw o ru  lite rack iego na f i lm  
nieciekawy lub zgoła zły. Adapta
cja  bowiem  to proces twórczy, da

jący w rezultacie nowy jakościo
wo u tw ó r artystyczny. Adaptacja— 
to przetworzenie m ateria łu  powie
ściowego na zw arty  d ram aturg icz
nie scenariusz, dokonanie w ie lu 
skrótów  i przeprowadzenia nieraz 
bardzo bolesnej selekcji (zarówno 
ze względów ideologicznych, ja k  i 
ze względu na ograniczoną długość 
film u  i  jego dram aturg iczną kon
s trukc ję ) bez zagubienia na jis to t
niejszych wartości ideow o-a rty 
stycznych pierwowzoru. W ięcej: 
adaptacja pow inna usunąć i  na
p raw ić wszystkie dostrzeżone błę
dy utw oru, dać dzieło doskonalsze 
i wartościowsze Scenarzysta i rea
liza to r są bogatsi od pisarza o no
wą sumę doświadczeń, o d rukow a
ną i n iedrukowaną k ry ty k ę  p ie r
wowzoru, z k tó re j mogą i pow inn i 
korzystać w  swoje j pracy. M om ent 
n iezm iernie ważny, często niedoce
niany.

W  naszym wypadku autorzy po
wieści sami dokonują adaptacji 
przy współpracy reżyserów. To 
dobrze i źle zarazem. Dobrze, bo 
gw arantu je  m aksim um  dbałości o 
przeniesienie na ekran wszystkich 
w a lorów  pierwowzoru — źle, bo 
zbyt b lisk i, em ocjonalny stosunek 
do u tw oru  u trudn ia  przeprowadze
nie koniecznej selekcji i  poprawek. 
To niebezpieczeństwo nię jest jed
nak zbyt groźne — zarówno do
świadczenia pisarzy radzieckich, że 
w ym ienim y ty lko  Aleksego Tołsto
ja (praca nad film em  „P io tr 1“ ), 
ja k  i doświadczenia Bogdana Ha- 
mery przem awiają za powierzaniem  
adaptacji au torow i powieści.

Punktem  wyjścia każdej pracy 
adaptacyjnej pow inno być uwzględ
nienie dotychczasowej k ry ty k i u- 
tw o ru  — ma to szczególne znacze
nie w w ypadku „P ią tk i“  i  „U cz ty “ .

Powieść Koźniewskiego o chłop
cach z B arsk ie j odznacza się w y 
sokim i waloram i ideowo-artystycz
nym i: je j ostrze k ie ru je  się prze
c iw ko  resztkom podziemia, przeciw  
niedobitkom  rodzimego faszyzmu; 
akcja jest żywa, dynamiczna, 
chw ilam i wręcz sensacyjna (brak 
nam dobrych film ó w  sensacyjnych 
— n i t  bó jm y się tego słowa) Kon
f l ik ty  są ostre, prawdziwe, pełne 
dram atycznych spięć. Sceniczność 
na rra c ji i je j, jeś li tak można rzec, 
montażowe rozłożenie spraw ia, że 
n iektóre  partie  powieści czyta się 
ja k  gotowy scenariusz: np. obra
zów?, niemal film owe, przedsta
w ienie akc ji w rozdziale „Z ygm un t 
Radziszewski' (str 19— 36) lub  w 
rozdziale za tytu łow anym  „Na u l i
cy K rucze j“  (Str. 229— 241). Z d ru 
giej jednak strony u tw ó r »s iada 
sporo błędów — a więc ou o  osa
m otnien ie chłopców, o k tó rym  p i
sano w „Nowej K u ltu rze “ , owo 
„pow ierzchowne reportażowe, m i
gawkowe" po traktow an ie  w a lk i 
p a r ti i o młodzież brak aktywności 
wychowawczej ZW M -u, zbyt po
bieżne psychologicznie potraktow a
nie chłopięcego przełomu, czy 
wreszcie niesłuszne ustaw ienie 
w ą tku  M arka i  Hanki. Usunąć te 
błędy — nie naruszając zasadni
czej k o n s tru k c ji. fabu la rne j u tw o
ru  — oto trudne zadanie, stojące 
przed autorem-scenarzystą i  re a li
zatorem.

Nasuwa się rów nież pytan ie : czy 
adresatem film u  ma być m łody 
widz? Książka Koźniewskiego jest 
bowiem raczej przeznaczona dla 
dorosłych — zbyt w ie le w n ie j 
przytłaczających, przeraźliw ie  t ra 
gicznych przeżyć chłopięcych, zbvt 
w iele zła i podłości ludzkie j, zbyt 
mało p ięknych, pozytywnych mo
m entów w  czynach bohaterów. 
„P ią tk a “  w inna być nie ty lk o  f i l 
mem o młodzieży, ale i dla m ło
dzieży W tym  celu trzeba losy 
chłopców pokazać z w iększym op
tym izm em , znaleźć w  ich postępo
waniu w ięcej czynów zdecydowa
nie szlachetnych, pozytywnych, a 
jednego z nich uczynić g łównym  
pozytyw nym  bohaterem opowiada
nia. W postawie i  dziejach M arka
— mura.rza z trasy W —Z, Kazika
— przodownika pracy w  fabryce 
żarówek, czy nawet Jacka czy Z by
cha, jest sporo, n iekiedy surowego, 
ale cennego m ateria łu  na pozytyw 
nego bohatera młodzieżowego.

Na taką postać f ilm  nasz jesz
cze czeka.

Podobne zadania stoją przed Ta
deuszem Brezą i  reż. Jerzym  Za
rzyck im , autoram i adaptacji „U czty 
B altazara“ . Największą, wskazaną 
przez krytykę, wadę opowieści, u- 
trudn ia jącą  pracę adaptacyjną, sta
now i w  tym  wypadku fak t, że 
„g łów na, sensacyjna akcja książki 
n ie  wiąże się organicznie z je j pro
b lem atyką“  (Wanda Leopold — 
„N ow a K u ltu ra “  n r 30). Z w arty , 
s ensacy j  n o -d e t ek ty  w  is ty czny wą tek 
fabu la rny  nie dość mocno, a m ie j
scami w  sztuczny sposób wiąże zu
pełnie samodzielne, zam knięte w  
sobie epizody, które, ukazując roz- 
r .ite środowiska i  bogatą galerię 
postaci, mają dać m ożliw ie  pełny 
obraz w ielk iego zryw u narodu od
budowującego swój k ra j, walczące
go o jego lepszą przyszłość. N ie re 
zygnując z żywej, sensacyjnej ak
c ji, będącej dużym walorem  film o 
w ym  powieści, f ilm  w in ien dać pe ł
ny obraz odbudowy k ra ju  i kszta ł
towania się nowego życia. Połącze
nie  tych  dwóch elementów, zlanie 
ich w  jedną, nierozłączną całość, 
to nieodzowny w arunek powodze
nia adaptacji „Uczty“ ,

Równie ważnym  zagadnieniem, 
jest skorygowanie i  pogłębienie po
staci głównego bohatera. B rak  pe ł
nej, konsekwentnej psychologicznie 
m otyw ac ji {»stępowania Andrzeja 
Uriaszewicza i  jego wewnętrznego 
przełomu, to bardzo poważny błąd 
powieści. Żaden z pokazanych dotąd 
przez f ilm  po lski bohaterów nie b y ł 
uosobieniem na jisto tn ie jszych w a r
tości naszej nowej in te ligenc ji, nie 
wskazywał je j dróg do sojuszu z 
klasą robotniczą. A ndrze j Uriasze- 
w icz ma dane na to, by stać się 
bohaterem dobrze reprezentującym  
swoje środowisko i  zachodzące w 
n im  po w o jn ie  przemiany.

Uwagi powyższe to ty lk o  część 
trudności, k tóre w yrasta ją  przed 
scenarzystą i realizatorem  w ich 
pracy twórczej nad m ateria łem  l i 
terackim . Rozpatru jąc sprawę ekra
n izac ji „P am ią tk i z Celulozy“ , w a r
to przypom nieć s form ułow anie Igo
ra Newerlego, k tó ry  tak oto m ó
w i o swoich doświadczeniach pisar
skich:

....N ie jest lżej... — gdy się ma
nareszcie m ate ria ł bogaty i  cieka
w y Oczy rozbiegają się w tedy po 
uzbieranych skarbach, wszystko 
w ydaje się cenne, siadłoby się 
j  ż do w ykorzystania tego k le jn o 
tu , gdyby nie trzeźw iący głos roz
w agi: „Owszem, ale nie w powie
ści, bo to ją rozsadzi. Nie w tym  
kontekście.“  I trzeba się zdobyć 
na okrucieństwo selekcji, na n ie
ła tw e panowanie nad sobą i m ate
ria łem . aby za każdym razem sed
no rzeczy wyłuskać z n ie isto tne j, 
p rzypadkow ej drobn icy i to sedno 
oddać później w całej pełni — n ie 
kiedy w łaśnie poprzez drobnostkę, 
poprzez szczegół, ale już  szczegół 
innego zgoła w ym iaru , inne j w y 
m owy jak  każdy element sz tuk i.“ 
(„Życie  lite rack ie “  n r 15).

S form ułow anie to można dosko
nale odnieść do procesu adaptacji 
każdego pełnowartościowego dzieła 
lite rack iego Trzeba się zdobyć na 
okrucieństwo selekcji, aby za każ
dym  razem wyłuskać sedno rzeczy 
już  nie z przypadkowej drobnicy, 
ale z doskonale wyselekcjonowa
nego. artystycznie przetworzonego 
m ateria łu  Ten trud pow tórne j se
le kc ji i powtórnego kond nsowania 
wysokowartościowego m ateria łu  i 
oddanie go za pomocą niekiedy 
oszczędnego skró tu  i  szczegółu f i l 

mowego — oto istota twórczego 
procesu adaptacji.

E kran izacja  „P a m ią tk i z  Celu
lozy“ , nad k tó rą  pracuje au tor po
wieści wspóln ie z reż. Jerzym K a
walerowiczem , to jedno z na jam 
bitn ie jszych przedsięwzięć naszej 
k inem atogra fii. Ranga artystyczna 
powieści wymaga takiego pietyzm u 
wobec pierwowzoru, ja k i obowią
zuje chyba ty lk o  przy przenosze
niu  na ekran dzieł klasyków. Nie 
miejsce tu ta j na podnoszenie 
wszystkich .walorów powieści, pod
kreś lm y ty lk o  jeden m oment n ie
słychanie ważny dla f ilm u : Newer
ly  po raz pierwszy w  dziejach na
szej lite ra tu ry  s tw orzy ł pełną po
stać pozytywnego bohatera. F ilm  
ty lk o  wówczas osiągnie swój cel, 
jeżeli postać pro le tariackiego boha
tera odtw orzy ja k  na jw ie rn ie j i  
ja k  najszerzej spopularyzuje.

*
T rzy  powieści idą na ekran, trz y  

powieści rozb ija ją  ostatecznie 
sztucznie stworzoną barie rę n ieu f
ności między naszą lite ra tu rą  i  f i l 
mem. Za wcześnie w  te j c h w ili w y 
ciągać wnioski, za wcześnie w ysu
wać teoretyczne s form ułow ania co 
do „film o w ośc i“  czy „n ie fiłm o w o - 
ści“  takich czy innych gatunków  
powieści, lub  też poszczególnych 
elementów składowych dzieła l i te 
rackiego. Sprawą tą, w oparciu o 
szerokie doświadczenia adaptacji 
dzie ł lite rack ich  w k inem a tog ra fii 
św iatow ej, zajm uje się obecnie sek
c ja  film ow a PIS-u, k tóra ukoń
czyła ostatnio pracę nad przygoto
waniem  w ydaw n ictw a „Powieść na 
ekranie“  Należy, przypuszczać, że 
i  nasze własne doświadczenia p rzy
czynią się do wzmożenia prac teo
retyczno - badawczych i  po tw ie r
dzą zarysowującą się już tezę, że 
nie ma powieści „ f ilm o w y c h “  i 
„n ie film o w ye h “ , że są jedyn ie po
wieści dobre i złe. Każda dobra 
powieść przy twórczym , a nie me
chanicznym  podejściu do zagad
nień adaptacj’ stanow i dobry, w a r
tościowy m ateria ł dla film u . Gdy z 
dobre j powieści powstaje zły film , 
na jw ygodn ie j jest szukać w in y  w 
rzekom ej „n ie film ow ośc i“ p ie rw o
wzoru, a n a jtru d n ie j przyznać się 
do w in y  czy nieudolności adaptato
rów  — scenarzysty i reżysera.

Czesław Petelskł

Z w  y
spisek, izo luje wrogów i porywa do 
w a lk i w obronie rew oluc ji żołnie
rzy. A ileż uznania w yw o łu je  insce
nizacja zebrań i posiedzeń tak sta
tycznych i m artw ych zwykle w na
szych przedstawieniach.

Doskonale oddają również treść 
sztuki dekoracje M. W inogradowa. 
Są one zwięzłe, skrótowe, a jedno
cześnie bardzo wymowne.

W iele superla tyw ów  należałoby 
również powiedzieć o grze aktorów. 
Łączy ich gorący, ideowy stosunek 
do w ie lk ie j sprawy, k tórą ukazać 
pragną' w idzow i. Nie można grać tej 
sztuki przekonywająco nie wierząc 
w  to, co się m ów i na scenie. A r ty 
ści radzieccy przekazują w idzow i 
swój szczery, wzruszający entu
zjazm dla zwycięstwa rew o luc ji 
i to decyduje w ostatecznej mierze 
o tym , że zdobywają serca w i
downi.

Pisząc o wykonawcach trudno nie 
wspomnieć o zm arłym  niedawno 
pierwszym odtw órcy ro li marynarza 
W ileńczuka. Był nim  niezapomniany 
w ie lk i aktor radziecki Wanin. Rola 
ta stała się Wzorem dla w ie lu arty
stów radzieckich, którzy opracowy
w a li później postacie m arvnarzy-re- 
w o luc jon is tów  zarówno w  „S ztor
m ie“ , ja k  i w innych sztukach klasy
ki radzieckiej. Jakie były charakte
rystyczne cechy ujęcia te j postaci 
przez Wanina? Lubim ow Łanskoj pi
sze: „B y ł on wzruszający bez uda
wania, oddany rew oluc ji bez fa ł
szywego wiecowego patosu, prosty 
bez wulgarności, pełen radości ży
cia i optymizmu wśród najw iększych 
trudności i najcięższych doświadczeń. 
Nie było w nim  ani szczerzenia zę
bów, ani pustego gadulstwa. Był su
row y, rzeczowy, poważny i na jdow 
cipniejsze powiedzonka wypow iadał 
tonem raportu służbowego“ .

Na pierwszy plan wysuwa się w 
przedstaw ieniu, które  w idzie liśm y 
w  Warszawie, P. Gieraga w ro li 
przewodniczącego kom ite tu powiato
wego. Daje on postać skupioną, s il
ną, bezkompromisową, a jednocześ
nie pełną mądrości życiowej i zrozu
m ienia ludzkich spraw. Tak w ła 
śnie wyobrażamy sobie bohater
skiego działacza partyjnego, praw
dziwego człowieka. Wśród plejady 
akto rów  grających postaci pozytyw
nych bohaterów sztuki wym ienić na
leży przede wszystkim  R. P latta jako 
Rajewicza, starego rewolucyjnego in 
teligenta, członka p a rtii od w ielu lat, 
towarzysza w a lk Bebla i Jaurćsa.' 
W ielka scena w  ostatn im  akcie sztu
k i, kiedy chory i majaczący Rajewicz 
śpiewa w gorączce M arsyliankę, po
zostanie na długo w pamięci każdego 
widza warszawskiego przedstawie
nia „Sztorm u“ . Bardzo wyrazistą i  
przekonującą sylwetkę ch łopki Ku- 
r iłow e j, która zrozumiała głębię słów 
Lenina o tym , że każda kucharka 
powinna nauczyć się rządzić pań
stwem, rysuje doskonale tak  uta len
towana aktorka charakterystyczna, 
jaką jest Olga Jakunina. In te ligen
cję, wn ik liw ość, siłę i bezkompromi- 
«owość przewodniczącego Cze-Ka

P

Roger V a illand

ytano się mnie, czy pu ł-  
) kownik  Foster, g łówny bo

hater moje j sztuki „P u ł
kow n ik  Foster przyznaje 
się do w in y "  jest uczciwym  
człowiekiem. Zastanawia

jące pytanie Jak można przypusz
czać, że człowiek, k tó ry  rozkazuje 
zamordować więźnia politycznego i  
pa li miasto — jest uczciwy? Jak 
można myśleć, że pu łkow n ik  — a 
więc oficer wyższej rangi, dowo
dzący jednostką korpusu ekspedy
cyjnego, k tóry  niszczy, rabuje i  
morduje w  trakcie w o jny  agresyw
nej, jest uczciwy?

W pierwszym akcie, wprowadza
jącym niejako do sztuki — Foster 
przedstawia się — to znaczy jest 
przedstawiony przeze mnie jako ide
alna postać Amerykanina według  
propagandy amerykańskie j Wystę
puje jako demokrata; twierdzi, że 
broni demokracji w  Korei, że nie

c i ę s t uj o b u
(Dokończenie ze str. 3-ej)

podkreśla um ieję tn ie A. Zubow. Pro
sto i wzruszająco prowadzi swą ro
lę młoda aktorka Szaposznikowa w  
ro li redaktora p a rty jne j gazety, agi
tatora i działacza rewolucyjnego. 
Dobrze grają role zastępcy przewod
niczącego Kom ite tu Powiatowego 
p a rtii i  komisarza wojskowego A. 
Dubów i M. Anorow.

Lecz nie ty lk o  postaci pozytywne 
znalazły w przedstaw ieniu „Sztor
m u“  doskonałych odtwórców. Rów
nież wrogowie ludu zostali pokazani 
prawdziw ie, bez przesady i szarży. 
Tym  większą wymowę mają ich 
starcia z władzą radziecką i tym  s il
n ie j uw ypukla się zwycięstwo, jak ie  
odnosi ona nad n im i. Dłuższą rozpra
wę można by poświęcić F. Raniew- 
skie j, która z m ałej ro li aresztowa
ne j spekulantki robi praw dziw y m aj
stersztyk opracowanej w na jd rob
niejszych . szczegółach gry ak to r
skie j. Każdy gest Raniewskiej i każ
de je j słowo (choć wypowiada ich 
wcale niedużo) m ów i o tym , co roz
grywa się wewnątrz te j w rednej ba
by. Dzięki grze te j znakom ite j ak
to rk i scena przesłuchania w Cze-Ka 
jest chyba najlepszą sceną przed
stawienia. Doskonale buduje też po
stać komendanta wojskowego terenu, 
byłego bia łogw ardyjskiego pu łkow 
nika, a obecnie jednego z organiza
torów  kontrrew olucyjnego spisku — 
O. Abdułow. Mocny, pełen n ienaw i
ści do władzy radzieckiej, perfidny 
i sprytny, um iejący się doskonale 
maskować — pokazuje Abdułow 
prawdziwego wroga, w całej jego o- 
hydzie. ale i grozie. K to  był na pro
cesie Tatara, ten przypomni sobie
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Czy pułkownik Foster  
jest uczciwym człowiekiem?
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uznaje żadnej różnicy rasowej mię
dzy Amerykan inam i a Koreańczy
kami Przedstawia się jako  uczci
w y  oficer i odmaivia przyjęcia u- ' 
sług złodziei przez amerykańską  
armię. Nie pozwala znęcać się po
dłemu Cho Aido Yang nad więź
niem Masanem Wykazuje nawet 
ku ltu rą  i ma ambicję popisywania  
się w  rozmowie cy tatam i raz z grec
kiego. raz z Gertrudy Stein Pocho
dzi ze starej rodziny zamieszkałej od 
dawna na po łudniu Stanów Zjedno
czonych i  czuje się wobec tego u- 
prawn ionym  do pewnego rodzaju l i 
beralizmu arystokratycznego, stawia
jącego go ponad tłumem.

Czy pu łkow n ik  Foster w ierzy  na
prawdę. że jest tym idealnym Amer 
rykaninem. którego wzorzec przed
stawia swoim ludziom i widzom? Nie 
chcę wiedzieć tego Nie wiem. Fos
ter  pewnie sam nie zdaje sobie z 
tego sprawy. Sądząc z wypadków, w  
które jest zamieszany, z jego dni i  
nocy, ze stanu jego serca, Foster ma  
o samym sobie bardzo różne wyobra
żenie, jest raz mniej,  raz więcej 
szczery wobec siebie Mało nas to 
obchodzi. Czyny sądzą o człowieku.  
Dopiero na tle tej próby moralnej,  
tego bardzo specyficznego wydarze
nia ja k im  jest wojna agresywna w  
Korei, zarówno widz jak  i sam Fos
ter sprawdzą, czy autoportret,  k tó ry  
rysuje pu łkow n ik  w  pierwszym ak
cie jest prawdziwy, czy fałszywy.

Pierwszy fa k t  pozwalający w i 
dzom sprawdzić, k im  jest  w  istocie 
Foster, to jego dialog z w iężniem-  
komunistą Masanem. A m erykan in , 
tw ierdz i pu łkownik , może zawsze 
dyskutować  — o wszystkim  i z każ
dym  — nawet z komunistą. Ale zo
stawszy bez argumentów w tej dy
skusj i szybko wychodzi z tej rol i,  
krzyczy; z komunistą dyskutować  
nie można — i  rozkazuje odpro
wadzić Masana do więzienia.

Drugim dowodem będzie młoda  
Koreanka Lia  — córka gospodarza 
domu, w  k tó rym  gości pu łkownik.  
Foster przedstawił  się w  pierwszym  
akcie jako w ie rny  małżonek Potem 
widzimy, jak szybko wyrzeka  sic tej 
lo jalności próbując uwieść młodą  
dziewczynę Przedstawił się jako an- 
tyrasista, lecz obrzuca obelgami Lię 
za to. że wydaje mu się. iż kocha 
„kolorowego"

Trzecią próba dla pu łkownika Fo- 
stera — jest próba ognia, próba w o j
ny  Atakowany przez partyzantów, 
zmuszony do ewakuacji  miasta de
cyduje się — bez w ie lk ie j  wa lk i  z 
własnym sumieniem — na włączenie 
krym ina l is tów  do armii,  spalenie 
miasta i zamordowanie więźniów po
li tycznych. Nie jest nawet lo ja lny  
wobec własnej ojczyzny oszczę
dzaj : Lię. m imo posiadania dowo
dów na to, że jest ona szpiegiem Nie 
pozostaje nawet w ie rny  wyobrażeniu  
honoru swej kasty, ponieważ pró
bując wymknąć się partyzantom, 
zdziera epolety oficerskie i uk ryw a  
się pod fałszywym nazwiskiem w  
t łum ie szarych jeńców.

Jeśli na zakończenie pu łkow n ik  
Foster przyznaje się do w in y  — czy
n i  to nie dlatego, że ogarniaja go 
w yrzu ty  sumienia, lecz dlatego, że 
zostaje po vrostu zdemaskowany, u- 
ję ty  na gorącym uczynku. Morderca 
schwytany z nożem w ręku przy  
zwłokach o f ia ry  — musi przyznać 
sie do w in y  Taka jest psychologiczna 
sylwetka Fostera.

Akcja sztuki t rwa 24 godziny Wy-  
starczyło wiec 24 godziny amernkań- 
skie j nkunacji  w  Korei. nhv autopor
tret Fostera okazał się fałszywy  i  
aby nnipef sgrn Foster zorientował 
się, ja k  fa łszywy sąd posiadał o 
sobie

Wojna w  Korei dowiodła całemu 
światu i  przekonuje nawet naród 
amerykański, że Stany Zjednoczone 
nie są wcale tak  szlachetnymi 
obrońcami wolności narodów ja k  
tw ierdz i amerykańska propaganda. 
Wojna imperia listyczna  — musi być 
zbrodnicza Amerykański oficer ar
m i i  agresywnej — musi stać się w  
zbrodniczej uw in ie  — zbrodniarzem.

W moje j sztuce przeciwstawiam  
jednak zbrodniarzowi wojennemu Fo- 
sterowi — sierżanta Paganella, k tó 
r y  bez przerwy z żarl iwością pro
testuje przeciwko zbrodniom swoich 
kompanów. U jęty  przez partyzantów, 
Paganell podzieli ł los innych jeń 
ców Kara za zbrodnie go nie spotka.
A może — zwolniony  — będzie 
świadczył o słuszności sprawy za jaką  
walczy Korea, przyczyni się być mo
że do wyprowadzenia narodu amery
kańskiego z błędnego koła. Foster 
to ..porte parole" fa łszywej demokra
cji. fa łszywej uczciwości, fa łszywej 
ku l tu ry  i fałszywego pojęcia honoru  
wojskowego Pracowicie wzniesiona 
przezeń swoja własna bohatersko- 
l i ryczna rzeźba zarówno na użytek 
jego jak  i  innych  — nie wytrzym uje  
24-godzinnej próby faktów. Bo wła- 
ściwie jest to ty lko  maska

Historia  Fostera jest to historia  
pęknięcia, zawalenia się ob iektyw
nego i  subiektywnego zakłamanej 
osobowości Inny  ty tu ł  m o je j sztuki 
mógłby brzmieć: „P u łkow n ik  Fo
ster. czyli imperia l izm  zdemaskowa
ny".

patrząc na postać stworzoną przez 
Abdułowa niejednego z owych mos- 
sorów, kirchm ayerów , hermanów i 
innych kuro-piesków, początkowo 
dość jeszcze butnych przed sądem i 
załamujących się tchórz liw ie  pod 
ciężarem dowodów w iny  i strachem 
grożącej im kary. Zarówno bezczelne 
słowa „k łam stw o! oszczerstwo!“  rzu
cane w tw arz  przewodniczącemu 
Cze-Ka przez aresztowanego zdrajcę, 
ja k  i  skwapliwość, z jaką gotów on 
udzielić wszelkich in fo rm acji o spi
sku, z chw ilą  gdy przekonał się, że 
jest zdemaskowany i musi ratować 
za wszelką cenę swą głowę — to do
skonałe momenty tej k reacji Abdu
łowa.

Trudno w ym ienić wszystkich a r
tystów  występujących w przedsta
w ieniu. Pragniemy jednak wspom
nieć jeszcze przyna jm n ie j rolę in te 
ligentnego lektora, byłego mieńsze- 
w ika, k tó ry  nie w ierzy w zwycię
stwo rew oluc ji, ma pełne usta lewac
kich fiazesów i boi się zarazem pa
nicznie białogwardzistów. Gra go 
bardzo dobrze S. Godzi. Zdrajcę Ibra- 
gimowa odtwarza z zachowaniem 
całego ko lo ry tu  lokalnego 1V1. Rozen- 
Sanin.

W sumie w idzie liśm y piękne, prze
konujące i wzruszające przedsta
wienie. Jesteśmy za nie wdzięczni 
zespołowi Teatru im. Mossowietu. 
^Wydaje się, że zarówno nasi pisarze, 
ja k  i  ludzie teatru , pow inn i w y 
ciągnąć z niego niejeden wniosek dla 
siebie. Z tak im  w łaśnie przekona
niem  należy pisać rew olucyjne sztu
k i, tak należy je wystaw iać i grać.

Roman Szydłowski
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L E O N A R D  B O R K O W I C !

Za kulisami atlantyckiej jedności
B IT W A  O A N G LIĘ

J edna i  głównych am erykań
skich legend politycznych mó
w i o „jedności A tlan tydów “ . 
Jeśli przyjąć za dobrą monetę 
to  co m ów ią i piszą am erykań
scy propagandziści, to w  sio- 

■unkach pomiędzy USA a innym i 
partneram i w bloku panuje a tm o -.  
sfera zaufania, szacunku i wdzięcz
ności dla am erykańskich dobroczyń
ców.

Rzeczywistość odbiega jednak od 
tego idyllicznego obrazu.

Am erykańscy m ilia rderzy różnym i 
sposobami uzależniają od siebie już 
nie ty lko  kolonie, ale i inne pań
stwa imperialistyczne. A le  czy w y
starczy zastąpienie słowa „ko lon ia “  
słowem „so juszn ik“ ? Nawet pewne 
ko la  klas posiadających pragną w y 
zw olić się z objęć amerykańskich. 
Nie chcą się one pogodzić z zamie
nien iem  ekonom iki ich kra jów  w 
dodatek do ekonom iki USA, z pozba
w ian iem  ich zysków płynących z po
siadania tan ich  surowców i zapew
nionych rynków  zbytu.

K lasy panujące W ie lk ie j B ry tan ii, 
F ranc ji i innych państw im peria li
stycznych weszły w porozumienie z 
USA, chcąc w  ten sposób zabezpie
czyć swoje dotychczasowe zyski i 
os.ągnąć nowe, zachować panowa
nie nad „sw o im i“  narodami i naro
dam i kolon ii. A le w ładców USA ma
ło  obchodzą cele ich sojuszników.

Solą w oku monopolistów amery
kańskich jest przede wszystkim  im 
perium  bry ty jsk ie . E llio t Roosevelt w 
swojej książce „A s he saw i t “  opo
w iada, że już w czasie ostatn iej 
w o jny  kie row nicy po lityk i zagra
nicznej USA dążyli do rozbioru, lub 
co na jm n ie j osłabienia im perium  
Bryty jsk iego . Lata powojenne wzmo
g ły  te tendencje.

F IN AN SO W Y PO DB0J A N G L II 
PRZEZ USA

Bezpowrotnie m inęły już  czasy, 
k iedy kap ita lizm  rozw ija ł się fnniej 
w ięcej harm onijn ie. Panującą ten
dencją, prawem rozwoju współcze
snego im peria lizm u jest jego nie
rów nom ierny, odbywający się sko
kam i rozwój. Lenin pisał, że „w  
warunkach kap ita lizm u jest me do 
pomyślenia inna podstawa podziału 
sfer w p ływ u, interesów ko lon ij itp., 
n iż uwzględnienie s ił uczes.ników 
podziału, s ił ogólno-ekonomicznych, 
finansowych, wojskowych itd. S iły 
zaś tych uczestników podziału zmie
n ia ją  się niejednakowo, ponieważ 
równomiernego rozwoju poszczegól
nych przedsiębiorstw, trustów , gałę
zi przemysłu, k ra jów  w warunkach 
kap ita lizm u być nie może“  (Lenin, 
Dzieła, t. 22, str. 336).

W ym ownym  dowodem praw dziw o
ści tych słów jest zmiana układu 
s ił między W ielką B rytan ią  i USA. 
ju ż ' od początku tego w ieku W ielka 
B ry tap ia  traci czołowe , miejsce 
wśród św iatowych mocarstw impe
ria listycznych. Druga wojna świato
wa przyspieszyła ten proces. W 
świecie im peria listycznym  pierwsze 
skrzypce grać zaczynają USA. Po
siadają one trzy  razy więcej ludno
ści aniżeli Ang lia (bez im perium ), 
wydobywają trzy  razy więcej wę
gla, produkują sześć razy więcej 
sta li i  energii e lektrycznej, posiada
ją  dziesięć razy większe zapasy zło
ta, a ich flo ta  wojenna jest cztery 
razy większa od flo ty  angielskiej.

M im o służalczej ro li, jaką w sto
sunkach z USA gra ją  angielskie 
kiasy posiadające, „wykończenie“ 
im perium  bryty jskiego nie jest dla 
Am erykanów  rzeczą łatwą. Posia
dłości kolonialne zapewniają impe
ria lizm ow i angielskiemu ry n k i zby
tu, źródła surowców i sfery lokaty 
kap ita łów , a rozgałęziony system 
kom unikacyjny i sieć baz, rozrzuco
nych w najważniejszych punktach 
świata kapitalistycznego, u ła tw ia ją  
im peria lizm ow i angielskiemu walkę 
z USA.

Rycerze dolara wcale nie uk ry 
w a ją  swoich zamiarów wobec W iel
k ie j B ry tan ii. Przeciwnie, odczuwa
ją  oni jakąś sadystyczną przyjem 
ność, przedstawiając B ryty jczykom  
ponure perspektywy ich „p rzy jaźn i“ . 
B. A. Javits, reprezentujący in tere
sy domu Morgana, w swojej książce 
„Peace by Investm ent“  pisze: „B ry 
tyjczycy pow inni zdobyć się na w ię
cej skromności i mieć poczucie pro
porc ji w stosunku do ich obecnej 
ro li w sprawach św iatowych“  str. 
95). „B ry ty jczycy  lepiej zrobią, jeśli 
pozwolą nam zająć się ich przemy
słem zamiast stać pod naszymi 
d rzw iam i z wyciągniętą ręką“ , (str, 
102).

W spomniany już Javits pisze, że 
pax americana w przeciw ieństw ie 
do pax romana zostanie ustanowio
ny nie na drodze podbojów, lecz 
przy pomocy kredytu. Nie należy z 
tego oczywiście wyciągać wniosku, 
jakoby USA w yrzekały się stosowa
nia  siły  zbrojnej. Javits sam prostu
je  tak i pogląd i pisze: „USA pow in
ny mieć najpotężniejszą armię, flo 
tę i lo tn ictwo, aby cały świat w i
dział, że tam gdzie są nasze pienią
dze, jest także nasza s iła “ . N a jw y
godniej jednak zacząć od kredytu.

Zgodnie z tą receptą USA przy
znały W ie lk ie j B ry tan ii w r. 1946 
pożyczkę w wysokości 3750 m ilio 
nów dolarów. Pożyczkę przyznano 
na warunkach lichw iarsk ich . A ng lia  
zobowiązała się do stopniowej l ik 
w idacji preferencji im peria lnych i 
bloku szterlingowego, je j po lityka 
walutowa i handlowa poddana zo
stała am erykańskiej kontro li. Nawet 
konserwatysta L. S. Am ery pisał o 
te j pożyczce: „Cena jaką płacim y za 
tę pożyczkę nazywa się: im perium  
bryty jsk ie . Każda jego część, pozba
wiona pomocy wzajem nej w yn ika 
jącej z preferencji im peria lnych zo
stanie oddzielnie połknięta, stanie 
się . areną am erykańskiej eksploata
c ji, lenn ik iem  am erykańskich fina n 
sistów i w końcu amerykańską ko
lon ią“ .

Plan M arshalla nie zm niejszył ka
tastrofalnego deficytu dolarowego 
W ie lk ie j B ry tan ii. Am erykańskie do
stawy pokry ły  zaledwie jedną piątą 
w ydatków  wojennych, narzuconych 
A ng lii w w yn iku  je j udzia łu w 
am erykańskim  bloku atlantyckim . 
G lobalny deficyt handlu zagranicz
nego A n g lii przekracza w 1952 r. 
dw ukro tn ie  poziom roku 1948. Jest 
to w yn ik iem  planu, który nie dopu
ścił towarów angielskich na ryn k i 
amerykańskie, a jednocześnie zmu
sił Ang lię do rezygnacji z korzyści 
płynących z normalnego handlu ze 
Wschodem.

Za mniejszą niż przed wojną ilość 
im portowanych surowców i a rtyku 
łów  spożywczych Anglia płaci obec
nie eksportem praw ie o dw ie trze
cie więKszym niż przed wojną. 
Zmniejsza się ilość surowców na 
potrzeby wewnętrzne, a rośnie ich 
ilość kierowana do gałęzi przemysłu, 
które pracują na eksport. Zm nie j
szyło się wydatnie spożycie ludno
ści.

Narzucając gospodarce angielskiej 
bo jko t handlu ze Wschodem plan 
M arshalla doprowadził do pełnej je j 
dezorganizacji. Coraz szersze koła 
angielskie zdają sobie sprawę z ka
tastrofalnych skutków tego bojkotu. 
W fecie 1951 roku ówczesny m in i
ster handlu Showcross podkreślił, że 
ograniczenia w handlu między 
A ng lią  a Wschodem pociągną za so
bą nader poważne skutk i dla ekono
m ik i i ludności k ra ju . N iem niej zde
cydowanie wypowiedział się w te j 
sprawie obecny m in ister spraw za
granicznych Eden w czasie pobytu 
w USA: „N ie  można uważać za roz
sądne przerwanie handlu między 
Wschodem a Zachodem“ .

Gdyby A ng lia  jedynie zachowała 
poziom eksportu do Chin z la t 1925 
— 1929, mogłaby zwiększyć wywóz 
towarów przemysłowych o 70 m ilio 
nów funtów  szterlingów, co dałoby 
pracę 120.000 robotników  angiel
skich. Nic dziwnego, że angielski 
„Econom ist“  s tw ie rdz ił: „Europa nie 
może wyrzec się towarów, wywożo
nych przez ZSRR i zaprzyjaźnione z 
nim  kraje jedynie za cenę obniżenia 
konsumpcji żywności i prawdopo
dobnie za cenę obniżenia produkcji 
przem ysłowej“ .

Narzucona przez USA po lityka 
handlu zagranicznego oznacza dla 
A n g lii samobójstwo.

Dotychczasowa po lityka rządów 
angielskich doprowadziła do utra ty 
niezależności ekonomicznej i po li
tycznej tego kra ju . Coraz więcej 
w o jsk am erykańskich przebywa na 
wyspach b ryty jsk ich , a ostatnie sło
wo w polityce b ry ty jsk ie j należy do 
amerykańskiego ambasadora. Jeden 
z redaktorów „N ew  York Times“ 
James Reston pisał: „Ambasadorzy 
USA mieszają się do wewnętrznych 
spraw kra jów , w których są akre
dytowani. Składają oni w obcych 
stolicach propozycje, których nigdy 
nie ważyliby się zrobić ich poprzed
nicy sprzed 25 la t. W porównaniu 
z dziewiętnastowiecznym i zasadami 
regulu jącym i stosunki pomiędzy su
werennym i narodami, USA robią po 
drugie j w o jn ie  św iatowej rzeczy, 
k tóre nigdy nie byłyby tolerowane. 
Jakże przestarzałe są dawne teorie 
dyp lom acji o n ie in te rw enc ji i in te r
w e nc ji“ .

W tych dniach Izba Gm in 
przyję ła ustawę, która wojskom 
am erykańskim  stacjonowanym w 
A n g lii przyznaje prawo eksteryto- 
rialności. Na podstawie tej ustawy 
sąd angielski nie ma prawa sądzić 
amerykańskiego żołnierza, jeś li on 
w  czasie pełnienia obowiązków służ
bowych zabije angielskiego obywa
tela. O tym  czy żołnierz w ypełn ia 
obow iązki służbowe, czy też nie, de
cyduje zaświadczenie wydane przez

jego zwierzchnika. Ustawa przewi
duje, że sąd angielski nie ma prawa 
badania prawdziwości danych za
wartych w  tak im  zaświadczeniu.

O B L IS K I WSCHÓD

A ng lia  musi zaciekle walczyć o 
zachowanie swoich pozycji we w ła
snych dominiach, koloniach i sfe
rach w p ływów.

Ze szczególną gwałtownością roz
gorzała walka na terenach Bliskiego 
i Środkowego Wschodu. Dawno m i
nęły już  czasy kiedy rejon ten był 
domeną wyłącznych wpływ ów  
angielskich. Amerykańscy im peria li
ści bezceremonialnie wyrzucają 
swoich partnerów z „B rit is h  M iddle 
Eastern Em pire“ . Niemałą przysługę 
oddała przy tym  monopolistom 
„doktryna  Trum ana“ . Przy je j po
mocy USA przeję ły na siebie rolę 
głównej siły im peria listycznej w 
tym  rejonie i w yp iera ją  swoich 
angielskich partnerów z coraz no
wych pozycji.

W alka toczy się przede wszyst
k im  o opanowanie źródeł ropy na
ftow ej. Na B lisk im  Wschodzie znaj
du je się 40% zapasów ropy na fto 
w ej świata kapitalistycznego. W 
roku 1938 Ang lia kontro lowała 
80% wydobycia ropy kra jów  B li
skiego i Środkowego Wschodu, a 
USA 14%. W roku 1950 USA kon
tro low a ły  już. 45% wydobycia. W 
obecnej c h w ili USA wykorzystu jąc 
osłabienie pozycji W ie lk ie j B ry tan ii 
w  Iran ie  gw ałtownie zabiegają o 
opanowanie tamtejszych źródeł na
ftowych.

M iędzyim perialistyczna w alka kon
kurencyjna przybiera na B lisk im  
Wschodzie charakter k rw aw e j roz
prawy, w  k tóre j agenci w yw iadów  
organizują powstania, zamachy sta
nu i morderstwa. W roku 1948 kró l 
Jemenu Jachia nawiązał kontakty z 
Am erykanam i. W k ilk a  miesięcy po
tem został on zamordowany przez 
agentów angielskiej IS. W roku 1951 
agenci amerykańscy zab ili wiernego 
sługę A ng lii, kró la T ransjordan ii 
Abdullę. Wraz z jego śmiercią upadł 
pro jekt „W ie lk ie j S y rii“ , która m ia
ła stać się potężną bazą angielską 
na B lisk im  Wschodnie. Następca 
tronu T ransjordan ii Tala l otwarcie 
zdeklarował się jako zwolennik 
USA. A le  niedługo cieszył cn się 
swoim panowaniem. W sierpniu 
1952 roku agenci bryty jscy dopro
w adzili do jego detronizacji w 
związku z rzekomą chorobą um y
słową.

W alka o Syrię, k tóra w  latach 
1949 — 1951 przeżyła cztery prze
wroty, zakończyła się na razie nie
powodzeniem W ie lk ie j B ry tan ii. Od 
listopada 1951 USA niepodzielnie 
rządzą tym  krajem.

Także w  zamachu stanu Naguiba 
w  Egipcie w idać rękę amerykańską.

IN D IE  JUŻ N IE  SĄ BRYTYJSKIE...

Terenem zacieklej ryw a lizac ji 
anglo-am erykańskiej stały się także 
Indie. Pozycje w  Indiach mają dla 
angielskich m onopolistów szczegól
ne znaczenie. K on tro lu ją  oni w ięk
szość przemysłu indyjskiego, a jed 
na czwarta zagranicznych inw estyc ji

kap ita łu  angielskiego ulokowana 
jest właśnie w  tym  kra ju . Jest cze
go bronić przed obcymi zakusami! 
Ponadto stanowią Ind ie  niesłycha
nie ważny rynek zbytu towarów 
angielskich i źródło szeregu podsta
wowych surowców.

Od k ilk u  la t sytuacja A ng lików  
w  Indiach ulega stałemu pogorsze
niu. Już dziś USA wywożą do In d ii 
w ięcej towarów  aniżeli Anglia. Ro
śnie rola kap ita łu  amerykańskiego 
w  przemyśle indyjsk im . Szczególne 
zainteresowanie w ykazują monopole 
am erykańskie dla górnictwa, z k tó
rego A ng licy są coraz bardziej w y
pierani. K ap ita ł am erykański wdzie
ra się do In d ii drogą tworzenia 
am erykańsko-indyjskich towarzystw  
mieszanych. W ten sposób w y rw a 
no Ang likom  monopoi wydobycia 
rudy manganowej. Amerykańska 
E lectric Bond &  Share Company 
przejęła kontro lę nad dostawą prą
du dla przemysłu i miast. Już dziś 
kon tro lu ją  USA 75% zdolności pro
dukcy jne j indy jsk ich  m ontowni sa
mochodowych, 64% produkcji a lu
m in ium , 21% produkc ji przemysłu 
gumowego.

Im peria liśc i angielscy stoją wobec 
groźby zupełnej u tra ty  Ind ii.

N iezwykle poważna sytuacja dla 
im peria lizm u angielskiego w ytwarza 
się w  dominiach.

Rozluźniają się więzy łączące K a
nadę z Anglią. W ostatn im  numerze 
przeglądu „Survey o f Current Busi
ness“ , organu Departamentu Han
dlu USA zamieszczono a rtyku ł, w 
k tó rym  stwierdzono, że „znaczna 
część nowych lokat kap ita łu  amery
kańskiego poczyniona została w  K a
nadzie i praw ie wszystkie gałęzie 
przemysłu tego k ra ju  rozw ija ją  się 
przy pomocy kap ita łu  am erykań
skiego“ . Redaktor „L ife “  Henry L u 
ce, pisał, że „log ika  h is to rii zmusza 
A ng lię  do ściślejszych związków z 
kontynentem  europejskim  i dlatego 
przyszłość Kanady związana jest z 
nam i“ .

LU D  WOBEC PROGRAMU 
ZBROJEŃ

Poważnym źródłem rozbieżności 
anglo-amerykańskich jest narzucony 
przez USA program zbrojeń. Rząd 
angielski przerzucił ciężar tych 
zbrojeń na barki mas ludowych, ale 
nie u ła tw iło  to realizacji ¿ego pro
gramu. W lipcu tego roku C hur
c h ill i B u tle r w idz ie li się zmuszeni 
oświadczyć, że program zbrojeń 
przerasta siły  A ng lii. W obliczu na
rastających trudności gospodarczych 
rząd angielski postawił USA przed 
faktem  dokonanym redukcji zobo
wiązań angielskich, narzuconych w 
Lizbonie w  lu tym  1952. Podobna sy
tuacja powstała zresztą we F rancji 
i Włoszech. W związku z tym  W al
te r L ippm an pisał w „New  Y ork  
Times“ : „Nasi dw aj g łów ni sprzy
mierzeńcy (Ang lia  i Francją) są 
przeciążeni. Nie mogą oni znaleźć 
środków i ludzi dla rea lizacji zooo- 
wiązań przyjętych przez trzy rzą
dy“ .

Budżet wojenny W ie lk ie j B ry tan ii 
wynosi ponad półtora m ilia rda  fu n 
tów  szterlingów. Takiego ciężaru 
gospodarka bry ty jska  nie jest w

■tanie znieść. Ostatni kwartalny blu*
le tyn  Europejskie j K om is ji. Gospo
darczej ONZ tak  ocenia obecną sy
tuację gospodarczą w  kra jach Euro* 
py. Zachodniej: „Zatrudn ien ie  i  pro
dukcja  przemysłowa jako całość 
obniżyła się, a wzrost p rodukc ji 
przeznaczonej na dostawy zbrojenio
we nie był dostateczny, by w yrów 
nać spadek p rodukcji dóbr konsum- 
cyjnych dla rynku  wewnętrznego i 
na eksport“ .

P o lityka  przygotowań wojennych 
napotyka na zdecydowany opór mas 
ludowych W ie lk ie j B ry tan ii. N ik t 
nie rozumie w  im ię czego m ają być 
ponoszone ogromne ofia ry. Propa
ganda „rosyjskiego niebezpieczeń
stwa“  nie jest przekonywająca. Zna
ny am erykański a rch itek t F rank 
Lloyd W righ t oświadczył po powro
cie z Europy: „S trach przed Rosją 
jest wynalazkiem  am erykańskim  i 
nie jest podzielany przez Europej
czyków. W Europie nie stw ie rdz i
łam żadnego strachu przed Rosją...“

O powodach fiaska am erykańskich 
planów wojskowych pisał komenta
tor koncernu Scrips-How arda: ,.W
Europie Zachodniej ludzie nie są 
skłonni zgadzać się na obniżanie 
stopy życiowej w zamian za arm a
ty i buntu ją  się przeciw wysokim  
podatkom“ .

Na X IX  Zjeździe KPZR G. M. Ma- 
lenkow  ośw iadczył: „...już obecnie co 
trzeźw iejs i i bardziej postępowi p o li
tycy  w  europejskich i innych kra jach 
kap ita listycznych, nie zaślepieni w ro 
gością wobec Związku Radzieckiego, 
wyraźnie widzą, w  jaką otchłań 
wciągają ich rozwydrzeni aw antur
nicy amerykańscy i zaczynają w y
stępować przeciwko wojnie. Należy 
przypuszczać, że w  krajach, skazy
wanych na rolę powolnych pionków  
dykta to rów  amerykańskich, znajdą 
się prawdziw ie pokojowe, dem okra
tyczne siły, które będą prowadzić 
własną, samodzielną, pokojową po li
tykę i  znajdą w yjście  z tego ślepego 
zaułka, w  k tó ry  wpędzili ich d yk ta 
torzy amerykańscy. K ra je  europej
skie i inne, wkraczając na tę nową 
drogę, spotkają się z pełnym  zrozu
m ieniem  ze strony wszystkich m iłu 
jących pokój k ra jó w “ .

G w ałtownie narastają elementy 
nowego kryzysu systemu kap ita li
stycznego. Znów wyraźnie naruszo
na, została równowaga w ew nątrz te
go systemu, i państwa, które znalazły 
się pod butem am erykańskiej dykta
tu ry  dążą rin zmiany sytuacji na 
swoją korzyść. W ewnątrz św iata 
kapitalistycznego zarysowuje się po
dział na dwa obozy. Z jednej strony 
USA, które w  m niejszym lub w ięk
szym stopniu uzależniły od siebie 
inne kra je  kapitalistyczne i prow a
dzą je na pasku swojej p o lity k i 
w o jny, wyzysku i ucisku. Z drug ie j 
strony uzależnione od USA kra je  
kapitalistyczne, które chcą wyrw ać 
się z objęć USA i odzyskać samo
dzielną pozycję. Taki rozwój w y
p ływ a z samego charakteru ustro ju  
kapitalistycznego. Jakaś zgodna, 
harm on ijna eksploatacja św iata 
przez międzynarodowy zjednoczony 
kap ita ł finansowy m ożliwa jest je 
dynie w sferze pobożnych życzeń 
naiwnych apologetów kap ita lizm u, 
albo w teoriach obliczonych na 
oszukanie i wprowadzenie w błąd 
mas ludowych. Z kapitalistyczną 
rzeczywistością nie ma to nic wspól
nego.

Leonard Borkowlcz

„Dziennik” (V,II) 
Jana Szembeka

D L A  NIEM CÓW  NASZA 
PO STAW A M A  ZNACZENIE  

DECYDUJĄCE

6 wrzesień 1938 r. Rozmowa z A rc i
szewskim. N iem cy zachowują się 
wobec nas n iezwykle lo ja ln ie , i ży
czyliby sobie naszej neutralności na 
wypadek wybuchu kon flik tu . Sądzą, 
ie  nasza postawa ma znaczenie niez
m iernej wagi, i b iorą to pod uwagę 
w  swoich obliczeniach. H itle r na
w et w yraz ił chęć spotkania Becka; 
nie może to jednak nastąpić przed 
powrotem  naszego m in is tra  z Gene
w y, gdzie stara się on „uw o ln ić  so
bie ręce“ .

Tego samego dnia. Rozmowa z 
Beckiem, w obecności Edwarda Ra
czyńskiego. Bock stwierdza, że w  
B erlin ie  uważa się nasze zachowa
nie  za czynnik decydujący w w y
padku gdyby sprawa czeska dopro
wadziła do kon flik tu . M ają tam dla 
nas w iele względów, i Goebbels dał 
ostatnio prasie surowe instrukc je , 
zakazując ja k ie jko lw ie k  propagan
dy w rog ie j wobec Polski. Goering 
oświadczył w  rozmowie z L ipskim , 
że po załatw ieniu sprawy czeskiej 
N iem cy nie będą m ia ły  w  Europie 
żadnych pretensji terytoria lnych. 
Kanclerz wystąpi w tedy z gw aran
c ją  zapewniającą pokój.

ZAJĘC IE  CZECH PRZEZ N IEM CY 
JEST N IE M O ŻLIW O Ś C IĄ

8 wrzesień 1938 r. Rozmowa z 
Beckiem M ów ił  m i, że b y ł dziś u 
m arszałka Śmigłego Rydza. P u łkow 
n ik  Andorka powiedział m arszałko
w i, że N iemcy mają zam iar zająć ca
łą  Czechosłowację, aż do przedwo
jennej granicy węgierskiej.^ Beck o- 
cenia to  jako  niemożliwość, zresztą 
posunięcie podobne nie byłoby zgod
ne z założeniem przy ję tym  przez H it 
lera.

G ŁU P IE  I  N IE W ŁA Ś C IW E  
P Y T A N IE

12 wrzesień 1938 r. Rozmowa z 
Beckiem (w obecności Arciszew
skiego i  Lubieńskiego).

M in is te r analizuje instrukcje , jak ie  
dał Łuikasiewiezowi (ambasador Pol
ski w  Paryżu) na wypadek jego roz
m owy z Bonnetem (francuski m in is ter 
Spr. Zagr.). Beck nie udzie lił odpowie
dzi na pytan ie  Bonneta, czy w  w y 
padku k o n flik tu  można się spodzie
wać, że Polska stanie po stronie A n 
g lii i F rancji. M in is te r uważa, że p y 
tanie to jest zarówno głupie, jak n ie
właściwe (stupide qu'inconvenante).

n a j a z d  n a  Śl ą s k
Z A O L Z IA Ń S K I

25 wrzesień 1938 r. Rozmowa ze 
Slavik iem (min ister Czechosłowacj’i).

Wezwałem go celem przekazania 
mu następującej dekla rac ji: Ponie
waż władze czeskie stwarzają trud 
ności polskiemu samolotowi pasażer
skiem u^ przelatującemu nad Czecha
m i do Budapesztu, rząd polski posta
now ił zawiesić połączenie lotnicze 
między Polską i Czechosłowacją.

Podkreśliłem, że należy żałować, 
że rząd czeski me docenia niebezpie
czeństwa, płynącego z powagi sytua
c ji wytworzonej przez brak odpowie
dzi z Pragi na naszą notę z 21-go.

Ostrzegłem go, że odpowiedź nie 
może nosić charakteru odwlekające
go rozstrzygnięcie sprawy, co spowo
dowałoby poważne konsekwencje. 
Zakończyłem stw ierdzając, że powin
na ona być „jasna i przejrzysta“  
(claire et nette).

Tego samego dnia. Rozmowa z 
Noelem.

B yło widoczne, że ambasador Fran
c ji, wezwany pośpiesznie do mnie, 
przygotowany by ł na ja k  najgorsze, 
Moją deklarację p rzy ją ł z w ie lk im  
uczuciem ulgi. Podziękował m i za 
nią bardzo serdecznie, stwierdzając, 
że w  Paryżu zrobi ona doskonałe 
wrażenie. Dorzucił, że odzyskanie 
Śląska za Olzą przez Polskę jest ca ł
kow icie  uspraw iedliw ione, i że niez
będne jest szybkie przekazanie nam 
tego terenu przez Czechosłowację.

30 wrzesień 1938 r. Rozmowa z 
Beckiem.

Pod wieczór Beck m nie zawiada
mia, że ambasador W ie lk ie j B ry ta 

n ii oświadczył mu, że Czesi zawia
dom ili Londyn o swojej zgodzie na 
nasze żądania z dnia 27, i że przeka
zują nam Cieszyn i Frysztat.

Ambasador F ranc ji ze swej strony 
pow iadom ił m in is tra , że Czesi zako
m un ikow ali w  Paryżu swoją odpo
w iedź na naszą notę z dn ia 27, i o- 
trzym a li od rządu francuskiego ra 
dę, by wysiać Polsce odpowiedź de
fin ityw ną , bardziej idącą na rękę 
wymaganiom polskim.

W  dn. 1 p a ź d z ie rn ik a  1938, Czechosło
w a c ja  p o d d a je  się w y m a g a n io m  P o lsk i. 
N astępnego  d n ia , a rm ia  p o lska  p rz e k ra 
cza O lzę. P o lska  p rz e jm u je  od Czecho
s ło w a c ji o k o ło  1.090 k m  k w a d ra to w y c h  
o raz  230.000 m ieszkańców . (P rzyp ise k  
N oe la , w y d a w c y  „D z ie n n ik a "  Szem beka).

ROZMOW A Z GENERAŁEM  
SPEC JA LISTĄ

7 października 1938 r. Rozmowa z 
gen. L i tw inowiczem  (na kolac ji  w y 
danej przez min . Romana, na cześć 
delegacji handlowej Mandżukuo). 
Generał podaje m i szereg ciekawych 
in fo rm ac ji na temat a rm ii niem iec
k ie j i sow ieckiej. Jeśli idzie o N iem 
cy, przygotowuje on interesujący w y 
kres, dowodzący olbrzym iego osła
bienia potencjału wojskowego Rze
szy, począwszy od r. 1914,

CHĘĆ P O R O ZU M IEN IA  SIĘ 
N IE M IE C  Z A N G L IĄ  I  FRANCJĄ

10 października 1938 r. Rozmowa 
z Lipskim.

Stw ierdza on, że w  sto licy Niemiec 
panuje wyraźna tendencja do poro
zumienia się z Francją i Anglią. 
Goering zajm uje się sprawam i fra n 
cuskim i, Neurath zaś angie lskim i; 
akcje Neuratha stoją ostatn io wyso
ko.

N A G ŁY  ZW ROT: SPRAW A 
G D A Ń S K A

29 października 1938 r. Rozmowa 
z Lipskim.

Ambasador nastro jony jest pesy
m istycznie. Rozm awiał z Ribbentro- 
pem (L ipsk i przekazuje m i tę w ia 
domość poufnie), k tó ry  podjął zagad
nienie Gdańska, nie ukryw ając, że 
pragnie doprowadzić do aneksji W ol
nego M iasta przez Rzeszę, gwaran
tu jąc zresztą nasze prawa gospodar
cze. Jeśli zgodzimy się na to, H itle r 
zadeklaruje nienaruszalność naszych

granic i przedłuży na 25 lat pakt o 
nieagresji z r. 1934.

L ipsk i ocenia Ribbentropa jako 
partnera niesympatycznego, k tóry 
nie rozumie problemu gdańskiego i 
powtarza wciąż jako argument, że 
Gdańsk jest miastem niem ieckim . 
Inaczej Goering, k tó ry  zdaje sobie 
sprawę, że Gdańsk wcielony do Rze
szy i pozbawiony zaplecza polskiego 
skazany jest na zagładę.

R ozm ow a m ię d zy  L ip s k im  i  R ib b e n - 
tro p e m , s tanow iąca  zasadn iczy z w ro t w  
p o lity c e  n ie m ie c k ie j w  s to su n ku  do P o l
sk i, o d b y ła  się 24 paźdz. 1938 w  h o te lu  
w  B erch tesgaden. R ib b e n tro p  zażądał 
w te d y  n ie  ty lk o  G dańska, a le także  
e k s te ry to r ia ln e j a u to s tra d y  i l in i i  k o le 
jo w e j poprzez ,,k o ry ta rz “  (P rzyp ise k  
N oe la , w y d a w c y  ,,D z ie n n ik a “  Szem beka).

PRZEDZIW N A KONFERENCJA 
U BECKA

P od  datą  4 lis to p a d a  1938, w  c h w il i  
o d m ia n y  p o l i t y k i  n ie m ie c k ie j w obec P o l
sk i, S zem bek o d n o to w u je  zd um ie w a ją ce  
exposé Becka, z łożpne ze zdań pozba
w io n y c h  sensu; z obszernego tego te k s tu  (6 s tro n  d ru k u  ks iążkow ego ) w y jm u je 
m y  począ tek , b y  dać p o ję c ie  o to n ie  ca
łośc i. (p rzyp . nasz)

4 l istopada 1938 r. Konferencja u 
Becka (obecni: Arciszewski, Papée, 
Lubieński, Gwiazdowski, Kobylań
ski, Potocki i  ja).

BECK: W ostatn ich miesiącach 
s trac iły  cenę rozm aite rodzaje syste
m ów i metod, do których przyw iązy
wano więcej wartości, niż zasługi
w ały. Trzeba zdać sobie z tego spra
wę i zwrócić na to uwagę, bo to w y 
n ika  z analizy rezu ltatów  przeszło
ści i będzie m ia ło swój w p ływ  na 
przyszłość. Z drugie j strony okaza
ło  się, że lw y  nie są tak  straszliwe, 
ja kby  się wydawało, gdy się z n im i 
żyje in tym nie (les lions ne sont pas 
si te rrib les qu 'ils  ont l 'a ir  quand on 
v it  plus in tim em ent avec eux), i po
m im o ; ozorów należy niem niej 
stw ierdzić, że Niemcy m ają znacznie 
m nie j wewnętrznej dyscypliny niżby 
można się było po nich spodziewać, 
wobec trudne j sytuacji. Dyscyplina 
została może utrzymana, bo decyzja 
pozostała w ręku jednej osoby, i po
tęga w o li oraz środki m ateria lne i 
techniczne wystarczyły, żeby pro
wadzić akcję, ale fak t, że zagadnie
nia personalne nie są dostatecznie 
przestudiowane i że um iarkowanie, 
jak ie  zmuszało przed wojną Niemców 
do niepuszenia się przed cudzo
ziemcami — zniknęło — jest znaczą
cy. B rak energii partnerów  uniemoż

l iw i ł  jak ieko lw iek  uregulowanie sy
tuacji, jeśli idzie o Czechy i Węgry, 
jest to objaw w yja łow ien ia  po litycz
nego. Co do nas, udało nam 
się; nie postępowaliśmy zbyt dowol
nie; nie zdecydowaliśmy się też na 
interwencję. Z drugie j strony zosta
ło  udowodnione, że nie potra fim y 
być obojętni na sprawy, które nas 
tyczą. Pod tym  względem nasze po
łożenie nie jest najgorsze. Nasza sy
tuacja polityczna jest dobra.

Ruina nadziei rozm aitych państw 
wywoła zapewne w umysłach nieo
graniczony pesymizm, z którego 
trzeba będzie wyciągnąć w nioski; 
może z tego wyniknąć, że niektóre 
kra je , dając dowód słabości z jed- 
ńej strony, pokażą siłę z innej, taka 
właśnie rzecz się odbywa, itd. itd.

A LE  P LA N Y  ROZBIORU ZSRR 
M IĘ D ZY  POLSKĘ I  N IEM CY 

W C IĄ Ż  A K T U A L N E

17 listopad 1938 r. Rozmowa z prof. 
Stockim (działacz nacjonalistyczny 
ukra ińsk i z Berlina).

P olityka niemiecka przewiduje po
dział Rosji na rozmaite państwa na
rodowe. M ów i się w I I I  Rzeszy o 
rozpadzie Rosji w  rezultacie rew olu
c ji wewnętrznej, wskutek w o jny 
ZSRR z Japonią, albo dzięki in te li
gentnej propagandzie, wypróbowanej 
przez Niemców z dobrym  skutkiem  
w  Nadrenii, A u s trii i Sudetach. P ro
paganda ta mogłaby się posłużyć 
audycjam i rad iowym i. W te j dzie
dzinie W ilhelmstrasse świetnie po j
muje, że niczego nie zdoła dokonać 
na Ukra inie bez współpracy z Polską.

Niemcy jednak, podkreślając ko
nieczność podziału Rosji, zapytyw ali 
prof. Stockiego, czy Polska nie ży
w i planów wobec na fty  kaukaskiej 
(si la Pologne ne caressait pas des 
projets visant la pétro le du Cauca
se), i czy biorąc ogólnie, Polska po
siada jak iś  program  penetracji gos
podarczej w  Rosji.

’ O M YSŁY ZA ŁA G O D ZE N IA  
I  O LŚ N IE N IA  NIEM CÓ W

22 l istopad 1938 r. Rozmowa z L ip 
skim. Sprawa ewentualnej w izy ty  
Ribbentropa w  Warszawie. M ogliby
śmy olśnić (éblouir) R ibbentropa roz
m aitym i sposobami, np. zapraszając 
go na defiladę wojskową, lub poka
zując mu naszą stolicę, k tó re j roz
w ó j jest doprawdy im ponujący. Jeś

li  idzie o Goeringa, na pewno bę
dzie chciał przyjechać w  lu tym  na 
polewanie. Byłoby też wskazane u- 
dzielić Niemcom uroczystych odzna
czeń orderam i polskim i. Trzeba się 
również zastanowić nad wyborem 
podarunku, ja k i prezydent Rzeczy
pospolitej mógłby ofiarować H itle 
row i.

IN N Y  SPOSÓB POSTĘPOW ANIA 
Z N IE M C A M I

2.9 l istopad 1938 r. Rozmowa z O r
łowskim  O rłow ski przypuszcza, że 
Niemcy zmienią swoją postawę: dziś 
zażądają ustępstw w Gdańsku, lub 
poparcia przez nas ich pretensji w  
K ła jpedzie, ale z czasem ich wym a
gania się zmniejszą, i dlatego nale
ży zaczekać, aż Niemcy staną się bar
dziej ugodowi.

BECK MOŻE BY SIĘ ZG O D ZIŁ 
N A AUTOSTRADĘ

6 grudzień 1938 r  Rozmowa z Po
tockim. Potocki przedstaw ił m in i
s trow i problem autostrady przez Po
morze, mówiąc, że Niemcy, prędzej 
czy później, podejmą tę sprawę. Jest 
więc niezbędne, abyśmy zawczasu u- 
s ta lili nasze stanowisko. Beck przy
stał na ten punkt widzenia i stw ie r
dził, że w  zasadzie nie jest przeciw
ny idei tak ie j autostrady.

W SZYSTKIEM U  W IN IE N
C H A R A K TE R  R IBBENTRO PA

7 grudzień 1938 r. Rozmowa z Be
ckiem.

M in is te r podniósł zagadnienie sto
sunków polsko • niem ieckich, zna j
dujących się w  te j c h w ili w  im pa
sie. Stan ten Beck przypisuje osobie 
Ribbentropa, k tó ry  w głębi duszy, 
dzięki swej przeszłości, jest b lisk i 
junkrom  i tradycy jnym  nacjonali
stom niem ieckim . C ierpi on też na 
snobizm w  stosunku do Zachodu, 
trak tu ją c  z pogardą wschód europej
ski. Poza tym  jest nowicjuszem w  dy
plom acji, i dlatego L ipsk i ma w iele 
kłopotu, by się z n im  dogadać, nie 
tak  było  z Neurathem, k tó ry  rozu
m ia ł i św ietnie w ykonyw a ł polecenia 
H itlera. Beck sądzi, że Ribbentrop 
daje się ponosić am b ic ji, i pragnie 
ła tw ych sukcesów, dlatego przekra
cza granice wyznaczone in s tru kc ja 
m i H itle ra . j

(c. d. nastąpi),
opracował Zygm unt Kałużyński
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Zjazd Polonistów w Poznaniu

P arę dni temu zakończył w 
Poznaniu obrady zjazd m ło 
dych polonistów, szósty tego 

rodzaju zjazd po wojnie, poświę
cony tym razem problematyce l i 
teratury współczesnej.

Dotychczasowe zjazdy polonis ty
czne zawsze odznaczały się t ra f 
nym i odważnym wyborem przed
m io tu studiów, me szły szlakami 
znanymi i wytartym i.  M ia ły  am
bicję podboju tych dziedzin histo
r i i  l i te ra tury  k tórych zbadanie i 
rew iz ja wydawały się zadaniem 
najp iln ie jszym

Pierwszy — w roku 1946 — po
s taw i ł w centrum obrad zagadnie
nia ogólnn-teoretyczne wiedzy o 
l iteraturze, ściśle związane z gorą
cą wówczas wśród młodzieży dy 
skusją światopoglądową.

Następny zjazd, również w K ra 
kowie. poświęcony był zagadnie
niom realizmu krytycznego, na j
bardziej żywotnej tradycj i naszej 
prozy współczesnej, jednego z n a j
bardziej ważkich argumentów w  
powojennym sporze o realizm.

Trzeć* i czwarty zjazd zajęły 
się prozą i poezją między w o jna 
mi, kóre interesowały nas jako  
bzzpośredme, a mało zbadane, za
plecze współczesności

Przedostatni wreszcie zjazd, we 
Wrocławiu, był próbą oświetlenia 
zagadnień romantyzmu, tej na j
bardziej chybu załganej dziedziny 
t radycy jne j polonistyki.

Dzięki tym ambic jom zjazdy lat 
ubiegłych byty wydarzeniami, k tó 
rych sens przekraczał granice śro
dowiska młodzieżowego Poprzez 
wszystkie spotkania polonistyczne 
przepływał ż-rwy nurt polemiki  
f ilozoficznej, estetycznej z obroń
cami okopów tradycyjne j po loni
s tyk i w a lk i  o jak  najlepsze opa
nowanie i wzbogacenie narzędzi 
poznawczych marksistowskie j w ie 
dzy o literaturze. Dały też one po
ważne rezultaty, tak naukowe jak  
wychowawcze. Zawdzięczał. je 
młodzi poloniści nie ty lko  własnej, 
planowej,  zespołowej pracy, lecz 
również w poważnej mierze opiece 
i  patronatowi nad zjazdami zespo
łu  „Kuźn icy“  — w  pierwszych 
latach, a później — kolektywu na
ukowego Instytu tu Badań Literac
kich Nie ty lko w  k i lk u  czy k i l k u 
nastu wartościowych pracach stre
szcza się sens tego ruchu. Wów
czas gdy uniwersytety były jeszcze 
siedliskiem idealizmu, od młodzie
ży wychodziła in ic ja tywa w a lk i  o 
unaukowienie - polonistyki. Na po
lonistyce szybciej niż gdziekolwiek  
indziej, nastąpił zasadniczy prze
łom, jeśl i chodzi o postawę ideową 
młodzieży, szybciej dorastały i  roz
w i ja ły  się kadry naukowe.

Jak na tym tle przedstawia się 
szósty zjazd młodzieży polonistycz
nej? Trzeba podkreślić, że wyb ie
ra jąc tematykę współczesną, po 
macoszemu traktowaną dotąd na 
uniwersytecie, nie zarzucono tej 
dawnej, bojowej tradycji.  Samo
dzielne studia w  tej dziedzinie, 
wówczas gdy uniwersytecki pro
gram w m in im alnym  zakresie za
poznaje słuchaczy z l i teraturą  
współczesną, gdy nie wszędzie na 
polonistyce istnieją konwersatoria  
krytyczne, są szczególnie potrzebne 
i  cenne. Nie można sobie wyobra
zić dobrego historyka l i te ra tury  
i  nauczyciela, bibliotekarza czy w y 
dawcę (nie mó iąc już o tych, dla 
których kry tyka  l i teracka będzie 
głównym terenem pracy) bez ży
wego zainteresowania l i teraturą  
współczesną, bez dobrej znajomo
ści dzisiejszego życia literackiego. 
Pro] Stefan Żółk iewsk i, opiekun i 
przewodnik ideowy wszystkich do
tychczasowych zjazdów, nieobecny 
na tegorocznym zjeździe z powodu  
choroby w pięknym liście do m ło 
dzieży trafnie  wskazał na naukowy  
sens zjazdu o li teraturze współ
czesnej Całą dotychczasową l i te ra
turę musimy ocenić z p i, ,ktu w i 
dzenia je j najwyżs -^go stadium, do 
którego zmierzał przez w iek i po
stęp l i te ratury z punktu widzenia 
realizmu socjalistycznego.

Referaty wygłoszone na zjeździe 
świadczyły o żywym stosunku na
szej młodej kadry polonistycznej 
do współczesności Pod względem 
przygotowania materiałowego, rze
telności i upolitycznienia nie pozo
stawiały  wiele do życzenia. Na jlep
sze z referatóu (do nich zaliczam 
referat Trznadla o twórczości M ie
czysława Jastruna, Lama — o p i 
sarstwie Kazimierza Brandysa, o- 
raz Zaworskiej — o powojennym  
dorobku Adolfa Rudnickiego) by
ły  do jrza łymi próbami monogra
ficznego opracowania twórczości 
tych pisarzy, zarysami, jak ich bra
kowało naszej krytyce.

Natomiast zdarzały się niestety 
dość często i w referatach, i  w dy
skusjach błędy i  uproszczeniu, zna-

Wyjaśmsnis wyd. M.O.N.
W y d a w n ic tw o  M in is te rs tw a  O b ro 

ny N a ro d o w e j poda je  do w ia d o m o 
ści. że a u to rem  i lu s tra c j i  i o k ła d k i 
k s ią ż k i „D R O G I P O D Z IE M N E “  W 
O c h o tn iko w a  jes t Ob. M A R IA N  W A 
L E N T Y N O W IC Z . N azw isko  O b S te
fana S tyczyń sk ie go  — podanego w 
książce ja k o  au to ra  i lu s t ra c j i  i 
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sza Ob. W a len tyn o w icza .
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mienne dla polonistyki uniwersy
teckiej, które ze szczególną jaskra
wością rzucały  się w oczy przy oma
w ianiu książek współczesnych. Nie
przezwyciężony do końca socjolo- 
gizv„ ( jak np w referacie o Żu- 
krowskim, bezpośrednio i prostac
ko konfrontujący jego u twory  fan 
tastyczne z rzeczywistością okupa
cyjną i pookupacyjną), n ieumiejęt
ność dialektycznego stosowania 
kry ter iów  historycznych, gdy k ła 
dzie się utwory z innego okresu na 
prokrustowe łoże poetyki socrealiz
mu  (casus Rudnicki — najbardziej 
chyba antybrązowniczy referat, 
słuszny w  ogólnej polemice f ilozo
ficznej z autor ;m „Ginącego Danie
la"), treściowa przeważnie in terpre
tacja utworu, co było szczególnie 
rażące w  referatach o poezji — oto 
główne obciążenia, z ja k im i spotkać 
się było można na zjeździe. I  w 
tym  głównie k ie runku toczyły się 
polemik i i spory nad referatami.

Nie zabrakło również', głosów 
przeciwników Kisielewski vel K i 
siel — o w  ślad za nim k i lk u  stu
dentów z Katolickiego Uniwersyte
tu Lubelskiego — wystąp il i  ze sta
rą śpiewką o konieczności badania 
utworów l i terackich w ramach ich 
założeń światopoglądowych, książek 
marksistowskich po marksistowsku, 
a katolickich  — po katolicku. K o 
rzystając z tego „p raw a"  starali 
się oni bronić książek wrogich  — 
n iby to im ię w a lk i  z wulgaryzowa-  
niem marksizmu. Dziś zdają sobie 
oni sprawę, że występując z ja w 
nie reakcy jnymi tw ierdzeniami nie 
zdobędą wśród młodzieży posłuchu. 
Ale nie pomogły te przebrania i 
maski. By ły  to glosy odosobnio
ne, na które po tra f i l i  odpowiedzieć 
studenci pierwszego roku, wykazu
jąc, jakie tendencje polityczne k ry 
ją  się pod maską propagowania 
k ry ty k  immanentnej, co znaczy o- 
wo „ulepszanie" i  „odwulgaryzo- 
wanie" marksizmu.

Oczywiście, nie można mieć do 
zjazdu młodzieżowego pretensji, że 
nie pokusił się o syntezę l i te ra tu 
ry powojennej, skoro — poza ogól
nym i szkicami — nie zdobyli się 
na :o krytycy. A le wzorem lat u- 
biegłych zjazd powin ien zaatako
wać problemy najważniejsze, spró
bować po nowatorsku oświetl ić  
proces kształtowania się w  Polsce 
l i te ra tu ry  realizmu socjalistycznego.
1 pod tym względem do ostatecz
nego programu zjazdu trzeba mieć 
zastrzeżenia. Nie odbiła się w refe
ratach i  dyskusjach zjazdowych 
dynamika w a lk i  o realizm  soc ja li
styczny, je j stadia, osiągnięcia, 
perspektywy. Wskutek tego nie 
poddano również rew iz j i  dotych- 
czasowy .h ocen kry tyczno- l i terac
kich. Referat. k tóry  do takie j za
sadniczej dyskusji  powin ien pro 
wokować, referat o bohaterze po
zytywnym. jako slaby znalazł się 
na szarym, końcu , na peryferiach  
zjazdu Nie było referatu o poezji 
powojennej Broniewskiego, nie padł 
nawet ty tu ł „ Rzeczywistości", m i l 
czeniem pominięto obf ity  i  cieka
wy nu r t  naszej prozy wspomnie-  
niowo-dokumentarnej,  a więc prze
de wszystkim „Stare i  nowe" L u 
cjana Rudnickiego, nie mówiono o 
fa l i  nowych socjalistycznych treści, 
jak ie  wtargnęły  do l i te ra tury  w  la
tach przełomu. W rezultacie — 
m im o że była o tym mowa  — za
mazany został sens przełomu w  na
szej li teraturze w  latach 1948-50.

W związku z tym zjazd n i .  mógł 
podjąć najbardziej zasadniczej i 
ważnej dziś dyskusji  o problemach 
współczesnej l i teratury. Zjazd po
lonistów był w  pewnej mierze od
biciem ogólniejszej sytuacji w na
szej krytyce, która w  ogniu jedno
stronnie rozumianej w a lk i  o jakość 
naszej l i teratury, zapomina często 
o naczelnym zadaniu — ja k im  jest 
walka o dalsze zacieśnianie związ
ków naszego pisarstwa z życiem,
0 zwiększanie jego wychowawczego
1 politycznego oddziaływania. Są
dzę, że na przygotowaniach do 
zjazdu i  na atmosferze samego zja
zdu zaciążył pewien spadek ofen- 
sywności politycznej w walce o 
dalsze postępy realizmu socjali
stycznego w naszej literaturze.

Zjazd dowiódł, że wśród młodej
po lonistyki są kadry krytyków.
Poziom referatów i  dyskusji świad
czył, że młodzież ta ma duże 
aspiracje. Program studiów nie po
zwala tej młodzieży rozwijać się w 
należytym tempie. Dlatego warto  
przypomnieć projekt,  ja k i  wysunął 
swego czasu pro f Kazimierz Wyka 
— pro jek t  stworzenia na studium  
polonistycznym (przynajmnie j w  je 
dnym ośrodku) specjalizacji k r y 
tyczno-l iterackiej, która przygoto
wywałaby studentów do tego od
powiedzialnego zawodu. Opracowa
niem takiego pro jektu zajmie się 
komisja k ry ty k i  l i terackie j przy 
ZG Z LP  i przedłoży go M in is ter
stwu Nauki. Zapotrzebowanie spo
łeczne — prasa literacka, codzien
na, wydawn ic twa  — jest ogromne, 
zdolne kadry istnieją, trzeba zająć 
się ich kształceniem.

Zjazd postanowił nie kończyć na 
tym  pierwszym spotkaniu zbioro
wej pracy nad l i teraturą współ
czesną. Trzeba życzyć sobie, żeby 
dalszy kierunek tych prac szedł po 
l in i i  głównego nu r tu  naszej l i te ra 
tury, po l in i i  zgłębienia zagadnień 
realizmu socjalistycznego.

Tadeusz D rewnowski

Z  życia Z .L .P .

Epopeja ludu hiszpańskiego
Cesar M uñoz A rco na d a . N ad T ag iem . 

„C z y te ln ik “  1851. T y tu ł  o ry g in a łu  „R io  
T a jo “  Z H iszpańskiego t łu m a c z y ła  Z o 
f ia  S zleyen. O k ła d kę  p ro je k to w a ł Je rzy  
J a w o ro w s k i. S tr  421 Cena 13 z ł 80 gr.

G łęboka  m iło ść  o jc z y z n y , p rz y w ią z a 
n ie  do lu d u  h iszpańsk iego, w ia ra  w  je 
go p rzysz łość, p od z iw  d la  jeg o  b a h a te r- 
s tw a  i w spó łczuc ie  d la  jeg o  c ie rp ie ń  — 
o to  zasadnicze cechy p ow ie śc i A rc o n a d y  
„N a d  T a g ie m “ .

A k c ja  toczy się w  p ie rw szych  m ie s ią 
cach w o jn y  d om o w e j — zrazu w śród  
g ór E s ra m a d u ry . skąd w id a ć  sze rok i 
szm at k ra ju  zn iszczonego p rzez faszy
stów , gdzie  s łychać „p rz e c ią g łe , żałosne 
ska rg i gó rsk iego  w ia tru , k tó r y  k rz y 
czy o bom  H .szpanu, opa n o w a n e j przez 
z d ra jc ó w “  — potem  nad rzeką  Tag, 
k tó re j a u to i pośw ięca szereg p ię k n y c h  
i w zrusza jących  k a r t ,  każąc je j  c ie r 
p ieć c ie rp ie n ia m i lud u  O ż yw ia n ie  p rz y 
ro d y , zespa lan ie  je j  z lu d ź m i, z ich  ż y 
c iem , to  jedna  ? c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
cech poe z ji lu d o w e j, z k tó re j A rconada  
św ia d o m ie  czerp ie , n ada jąc  sw e j opo
w ie śc i o lud z te  h iszp a ń sk im  c h a ra k te r 
ludow ego  eposu

B o h a te ra m i pow ieśc i są pasterze ży 
ją c y  w  górach , z dala  od c y w il iz a c ji .  
Ich  sw oista  w ie lo w ie k o w a  k u ltu ra  i  lu 
dow a m ądrość w y raża  się w  p rzyp o 
w ia s tka ch , p rz y s ło w ia c h , gadkach . A rc o 
nada w  szeregu ep izodów  o d m a lo w u je  
ich  obycza je  i k re ś li całą g a le rię  ż y 
w y c h , sym p a ty c z n y c h  postac i. W śród 
m on w y io z m a ją  s ię: b a ja rz  Sab io  L e n 
g ü in a , jeden  z tych , „ k tó r z y  p ra w d z i
w ie  re p re z e n tu ją  lu d , bo w y ra s ta ją  z 
lu d u , bo s k u p ia ją  w  sobie  całą t r a d y 
c ję  na ro d o w ą , przenoszoną i  zachow aną 
przez p o k o le n ia  ch ło p ó w  i  p a s te rz y “ , 
czy też n aszk ico w an i pa rom a  rysa m i 
m u z y k a n c i i  poeci Ju an  z P u e rto , Ra- 
m o n in , R aspacantares.

A rco na d a  u k a z u je  p rz e m ia n y , ja k ie  w 
czasie w o jn y  d om o w e j d o k o n a ły  się w 
św iadom ośc i pas te rzy , k tó rz y  w  ogn iu  
w a lk  z p rze w a ż a ją c y m i s iła m i faszy
s tów  d o jrz e w a ją  p o lity c z n ie , p rz e k s z ta ł
ca ją  się zw o lna  z c iem n ych , zacofa
nych  i n ie z d y s c y p lin o w a n y c h  p a rty z a n 
tó w  — w k a rn y c h , w  p e łn i św iado 
m ych  ż o łn ie rz y  A rm ii  L u d o w e j W y
rw a n i z c ie m n o ty  i  zacofan ia  daw n i 
a na lfa b e c i, d z ię k i ku rso m  o św ia to w y m  
z d o b y w a ją  w iedzę. S ta ją  się p e łn o w a r
to ś c io w y m i o b y w a te la m i, św ia d o m y m i 
tw ó rc a m i h is to r i i  K o m ó rk a  p a r ty jn a  
w p ły w a  na w z ros t ich  p o lityczn e go  
u św ia d om ie n ia  i w zm acn ia  czu jność w o 
bec w ro g ó w , w k ra d a ją c y c h  się w  szere
gi w alczącego ludu .

Na ty m  tle  u k a z u je  A rconada  e w o lu 
c ję  b oh a te ró w  p ow ie śc i: C h a p a rre ja  i 
F lo ry  Ferm ose lle . Ch a p a rre  jo  b y ł ana l
fabe tą . c ie m n y m  i p ry m ity w n y m  paste
rzem  kóz W o jna  sta ła  się p u n k te m  
z w ro tn y m  w  jeg o  życ iu . „Z b u d z o n y  ze

m u , zachow a ! w  »obie ca łą  m ądrość 
sta rego  lu d u ; in tu ic ja  o d k ry w a ła  przed 
n im  is to tę  w ie lk ic h  sp raw . C zu je  szla
ch e tn ie  i  s łuży  w ie lk im  ide a łom , w ięc 
s ta je  bez w a h a n ia  w  p ie rw s z y m  szere
gach po s tro n ie  w a lczących  o sp ra w ie 
d liw o ś ć  d la  lu d u , b ro n i s łuszne j sp raw y 
rz u c a ją c  na szalę w szys tko , co posiada: 
w łasne, tw a rd e , ch ło p sk ie  ż y c ie “ . D z ię 
k i  sw o im  za le tom  o sob is tym  zosta je  do 
w ódcą  o d d z ia łu  paste rzy . W to k u  w a l
k i  zd ob yw a  coraz w iększe  dośw iadcze
n ie , d o jrze w a  p o lity c z n ie  i  u ras ta  na 
p ra w d z iw e g o  lu d o w eg o  boha te ra . F lo ra  
n a to m ia s t pochodz iła  z ro d z in y  burżua- 
z y jn e j.  J a k  w ie lu  m ło d ych , b un tow a ła  
się p rz e c iw  je j  przesądom , szuka ła  d ro 
g i w y jś c ia  z z a tru te j a tm o s fe ry  ro z k ła 
d a ją ce j się k la s y . B u n t F lo ry  b y ł p rze 
de w s z y s tk im  o b y c z a jo w y m  i  dop ie ro  
d z ię k i w o jn ie  znalaz ła  w ła śc iw ą  drogę; 
s tanę ła  po s tro n ie  lu d u  p rz e c iw  w ła 
snej ro d z in ie  i  w ła sn e j k las ie . F lo ra  
w s tę p u je  do o d d z ia łu  C ha p a rre ja . M ię 
dzy pasterzem  i  p a r ty z a n tk ą  ro d z i się 
m iłość, k tó ra  d la  obo jga  s ta je  się pod 
n ie tą  do z d w o je n ia  w y s iłk ó w  w w alce  
o w o lność, obo je  w iedzą  b ow ie m , że ich  
szczęście ma je d n ą  cenę: zw yc ięs tw o .

A rconada  p o d k re ś la ją c  h is to ryczn e  
znaczen ie  w o jn y  n a ro d o w e j d la  lud u  
h iszpańsk iego, po tęp ia  ty c h , k tó rz iy  
p ragnąc zachow ać daw ne  p rz y w ile je  i 
u tw ie rd z ić  w łasne  panow an ie  k lasow e 
ro z p ę ta li w o jn ę , s p ro w a d z ili na z iem ię  
h iszpańską b a n d y tó w  z L e g ii Cudzo
z ie m s k ie j, „M a u ró w “ , n ie m ie c k ie  oraz 
w ło s k ie  s a m o lo ty  i czo łg i, by p rzy  ich  
pom ocy m o rdo w a ć  w ła sn y  lu d , n iszczyć 
m ias ta  i  w s ie , n iszczyć  s k a rb y  h iszpań
s k ie j k u ltu r y  „Jes teśc ie  n ib y  k r u k i  po 
szu ku ją ce  p a d lin y , aby n ią  nasyc ić  
sw o je  a p e ty ty . A r r ib a  E span ia ! — P od 
n ieś się, H is z p a n io !“  A le  czy  dom o
s tw a  m ogą się podn ieść z ru in ?  Czy 
zburzone  m ias to  może w ró c ić  na sw oje  
m ie jsce  w h is to r ii? ... Czy życ ie  lu d z k ie , 
czy tys iące  m ło d y c h  lu d z i, zm iec io nych  
z p o w ie rz c h n i z ie m i w s ta n ie  k ie d y k o l
w ie k  do życ ia?  „P o w s ta ń , H iszp a n io !
0  n ie , ś m ie rć  pozosta je  ś m ie rc ią , r u in y  
pozosta ją  r u in a m i! “

G łęboko  h um a n is tyczn a , p ię k n a  po
w ieść A rco n a d y  pow sta ła  w  o g n iu  w a t
k i o w o lność i w a lce  te j s łuży . O d
z w ie rc ie d la ją c  b o jo w y  zapa ł ro b o tn ik ó w
1 ch ło p ó w  h iszp a ń sk ich , ich  n ie n a w iść  
do faszys to w sk ich  na jeźdźców , sama z 
k o le i b udz i e n tu z ja zm  i  w ia rę  w  osta
teczne z w yc ię s tw o  U kazu ją c  c z y te ln i
k o w i na p rz y k ła d z ie  e w o lu c ji boha te 
rów  p ow ieśc i, w  sposób n ie s łych a n ie  
su ge s tyw n y , o g rom ne  p rzeob rażen ia , ja 
k ie  d o ko n a ły  się w  H iszp a n ii w  czasie 
w o jn y  d om o w e j, A rconada  pom aga m u 
le p ie j je  sobie u św ia d om ić , a ty m  sa
m ym  le p ie j z ro zum ie ć  o co w a lczy .

P ię k n y  p rze k ła d  Z o f i i  S z leyen zasłu 
g u je  na uznan ie . K r ó tk i  w stęp  tłu m a c z 
k i in fo rm u je  c z y te ln ik a  o życ iu  i  tw ó r 
czości A rco n a d y

A dam  K o tu la

/  X  IIT R K O W  N A  W Y B R Z E 2 U
W z w ią z k u  z M ies ią cem  P rz y ja ź n i 

P o ls ko -R a d z ie ck ie j o d b y ło  się w  d n iu  13 
bm . w  K lu b ie  S tow arzyszen ia  D z ie n n i
k a rz y  P o ls k ic h  spo tka n ie  gości radz iec
k ic h  z p rz e d s ta w ic ie la m i św ia ta  a r ty 
stycznego G dańska, G d y n i i  Sopotu. Na 
zebran ie  p rz y b y li  b aw ią cy  na W yb rze 
żu p rz e d s ta w ic ie le  św ia ta  a rtys tyczn e g o  
ZSRR: znany  poeta  ra d z ie c k i A . S ur- 
ko w , n a cze ln y  re d a k to r  ty g o d n ik a  „O g o - 
n io k “  i  k o m p o z y to r u k ra iń s k i la u re a t 
N ag ro d y  S ta lin o w s k ie j W. G o m o lia k . 
A tra k c ją  w ie c z o ru  b y ły  w ie rsze  A le kse 
go S u rkow a , w yg łoszone  p rzez au to ra  
oraz u tw o ry  F ry d e ry k a  C hop ina  w  w y 
ko n a n iu  k o m p o z y to ra  gdańsk iego  W. 
W a le n ty n o  w ieża.

Fen.

A R T Y Ś C I R A D Z IE C C Y  W  Ł O D Z I
W Ł o d z i gościła  — e n tu z ja s ty c z n ie  po

de jm o w a n a  12-osobow a g rup a  a rty s tó w  
te a tru  im . M o ssow ie tu  z reżyserem , za
s łużo n ym  a rty s tą  lu d o w y m  B ia ło ru s k ie j 
Rep. R a d z ie ck ie j, A . Szapsem i  reżyse
rem  O. A b d u ło w e m  na czele.

Goście s p o tk a li się m . in . z załogą 
ZP B  im . S ta lin a . W K lu b ie  M ię d zyn a 
ro d o w e j K s ią ż k i i  P rasy A . Szaps w y 
g ło s ił o d czy t na te m a t: „S z tu k a  ra dz ie 
cka  w w a lce  o p o k ó j“ . Po odczyc ie  w y 
s tą p il i a k to rz y  ra dz ie ccy  z b og a tym  p ro 
g ram em  a r ty s ty c z n y m , na całość k tó re 
go z ło ż y ły  s ię : u tw o ry  C hop ina  i  D wo- 
rzaka, insce n izac ja  fra g m e n tó w  ze sztu 
k i  Gogola „O ż e n e k “  i  ze s z tu k i G o r
k ieg o  „W assa Ze lezn o w a “  oraz in sce n i
zac ja  h u m o re s k i C zechowa „D y p lo m a ta “ , 
re c y ta c ja  fra g m e n tu  p ro z y  Szołochowa.

A K C J A  A U T O R S K O -O D C Z Y T O W A
W ra m ach  M ies iąca  P o g łę b ie n ia  P rz y 

ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j w  Ł ó d z k im  
K lu b ie  M ię d z y n a r. K s ią ż k i zo rga n izow a 
no zb io ro w e  w y s tą p ie n ia  a u to rsk ie  
( „c z w a r tk i l i te ra c k ie “ ), na k tó ry c h  l i t e 
ra c i łód zcy  c z y ta ją  p rz e k ła d y  z p rozy 
i  p oe z ji ra d z ie c k ie j, o raz u tw o ry  w ła 
sne o a k tu a ln e j te m a tyce . O d b yw a ją  
się ró w n ie ż  o d c z y ty  l ite ra tó w  w  św ie 
tlic a c h  fa b ry c z n y c h , w b ib lio te k a c h  
m ie js k ic h . T e m a ty  o d c z y tó w : „ T w ó r 
czość G o rk ie g o “ , o m ó w ie n ie  książek 
(„P odżegacze“  Szpanowa, „Ż n iw a “  N i- 
k o ła je w e j, „P o e m a t p edagog iczny“  M a- 
k a re n k i, re p o rta że  M . S zag in iań , „D a -

Pisarze czechosłowaccy 
w miesiącu przyjaźni

Na uw agę  zas łu g u je  c ieka w a  In ic ja ty 
wa Z w ią z k u  P isa rzy  C zechosłow ackich , 
k tó r y  rozpoczą ł w  M ies iącu  P rz y ja ź n i 
C zesko -R adz ieck ie j a kc ję  zapoznawania  
c z y te ln ik ó w  z k u ltu rą  i l i te ra tu rą  Z w ią z 
k u  R adzieck iego. W d ysku s ja ch  llte ra c -

le k o  od M o s k w y "  A ż a jtw a , „S zczęśc i« “
P a w le n k i, „K a w a le r  Z ło te j G w ia z d y "  
B a b a je w sk ie go , „ B u rz a "  i  „D z ie w ią t*  
fa la "  E re nb u rg a ). O m aw ia  się  pożą ty m  
tw ó rczość  M . O s trow sk iego , poez ję  M a 
jak o w s k ie g o , ra d z ie cką  poez ję  d la  m ło 
dz ieży, l i t e r a tu r y  n a ro d o w e  Z w . R adziec
k iego.

P rz e w id z ia n o  ró w n ie ż  w y ja z d y  w  te 
re n  do ś w ie t lic  g m in n y c h .

J. H .

Z  P R A C Y  S E K C Y J T W Ó R C Z Y C H  
Ł Ó D Z K IE G O  O D D Z IA Ł U  Z L P

Na s e k c ji p o e z ji (10.X I)  d ys k u to w a n o  
nad a n to lo g ią  w ie rszy  o Ł od z i, w yda n a  
przez Ł ó d z k i K o m . W yb. F ro n tu  N a ro 
dow ego p .t. „Ł ó d ź  w  w a lc e “ . R ef. J . 
S koszk iew icz .

♦
13.XI.52 na pos iedzen iu  S ekc ji p rozy  

o m aw ian o  szk ic  T. P ap le ra  „P ie rw s z a  
p ró b a “ , zw ią za n y  z p io b le m a ty k ą  b u 
d o w y  ru ro c ią g u  P ilic a  -  Łódź. D y s k u 
s ję  zaga ił E. Szuster. P rzy  o k a z ji po 
ruszono zagadn ien ie  szk icu  ja k o  pew ne
go o kreś lonego  g a tu n k u  lite ra c k ie g o , po
w o łu ją c  się na p rz y k ła d y  z p rozy  ro 
s y js k ie j (M a m in -S y b ir ia k , G leb  U spien- 
s k i j) .

W IE C Z O R Y  D Y S K U S Y JN E  
N A  T E M A T Y  K R Y T Y K I L IT E R A C K IE J

K o m is ja  K r y ty k i  L ite ra c k ie j p rzy  ZG  
Z L P  rozpoczyna  c y k l w ie czo rów  d y s k u 
s y jn y c h , pośw ię con ych  zaga d n ie n io m  
k r y ty k i .  P ie rw szą  d y s k u s ję  na te m a t 
k s ią ż k i H e n ry k a  M a rk ie w ic z a  „O  m a rk s i
s to w s k ie j te o r i l i t e r a tu r y “ , k tó ra  odbę 
dzie  się 5 g ru d n ia  b r. o godz. 17-ej w 
W arszaw sk im  D om u L ite ra tó w  (sala k o n 
fe re n c y jn a ) zagai L u d w ik  Flaszen.

Najbliższe zebrania sekcji 
twórczych ZLP w Warszawie

Zarząd  W arszaw skiego  O d d z ia łu  Z L P  
k o m u n ik u je , że zebran ia  s e k c ji tw ó r 
czych  Z L P  odbędą się:

w  d n iu  2 g ru d n ia  b r. w e w to re k  o 
godz. 17-ej sekc ja  p rz e k ła d u ; te m a t:

„U d z ia ł E re nb u rg a  w w alce  o p o k ó j“  
(R e fe ru je  G Pauszer — K lon o w ska ).

•w d n iu  3 g ru d n ia  b r. we środę o godz. 
17-ej sekc ja  p o e z ji; te m a t: o p ie śn i m a* 
«ow ej ( re fe ru je  J . F ic o w s k i).

k ic h  (k tó ry c h  p rz e w id u je  się k ilk a d z ie 
s ią t) w ezm ą u d z ia ł p rzede  w s z y s tk im  
c i p isarze, k tó rz y  zn a ją  osob iście  Z w ią 
zek R ad z ie ck i, ja k  np. M a ria  M a je ro -  
va, la u re a tk a  N a g ro d y  P a ń s tw o w e j J a r-  
m ila  G lazarova  o raz  la u re a c i N a g ro d y  
P a ń s tw ow e j — p is a rz  J . M a re k , A . 
B e rnaszkova  o raz  In n i.

Nowe niemieckie pismo literackie

K ro n ik a
k ra jó w  dem okrac j i  ludowych

Michel de Gallard
Odbudowa Warszawy (do notatki „Warszawa w  paryskim Salonie Jesiennym“).

Z  o k a z ji ro c z n ic y  R e w o lu c ji P aźdz ie r
n ik o w e j u kaza ł się s p e c ja ln y  n u m e r no 
w ego n ie m ie c k ie g o  p ism a  lite ra c k ie g o  
„N e u e  D eu tsche  L i te r a tu r " .  P ism o to  
je s t o rganem  Z w ią z k u  P isa rzy  N ie m ie c 
k ic h  1 od s ty c z n ia  1953 ro k u  u ka zyw a ć  
się będzie  ja k o  m ies ię czn ik . N acze ln ym  
re d a k to re m  „N e u e  D eu tsche  L ite r a tu r “  
je s t W il l i  B re d e l.

Czytelnicy węgierscy o literaturze
W ra m ach  ty g o d n ia  k s ią żk i, k tó ry  od 

b y ł się na W ęgrzech we w rześn iu  b .r., 
Zw iązek. L ite ra tó w  W ęg ie rsk ich  zo rga 
n iz o w a ł o g ó ln o k ra jo w ą  k o n fe re n c ję  czy
te ln ik ó w . B ib lio te k a rz e , p ro p a g a to rz y  
c z y te ln ic tw a , p rz e d s ta w ic ie le  ogó łu  czy 
te ln ik ó w , a w ś ród  n ic h  p rz o d u ją c y c h  w  
p ro d u k c ji  ro b o tn ic y  i  p ra c u ją c y  c h ło p i 
ze w sz y s tk ic h  s tro n  W ęg ie r z e b ra li się  
w  D om u Z w ią z k ó w  A r ty s ty c z n y c h  w B u 
dapeszcie, ażeby z p rz e d s ta w ic ie la m i l i 
te ra tu ry  p rz e d ysku to w a ć  w spó lne  zuda-  
n ia  p isa rzy . Na k o n fe re n c ji b y li  o b e c n i: 
S e kre ta rz  Z w ią z k u  L ite ra tó w  W ę u ie r-  
s k ic h , la u re a t N a g ro d y  K ossu tha  L a jos  
K ó n y a , p isarze  -  B e la  Ules, P a l Szabó 
P e te r Veres, lau re a c i N a g ro d y  K ossu tha  
o raz  in n i p rz e d s ta w ic ie le  w ę g ie rsk ie u o  
św ia ta  lite ra c k ie g o .

W d y s k u s ji c z y te ln ic y  w y ra ż a li sw o je  
ty c z e n ia  w  s to su n ku  do p isa rzy  M ,n  
c h ło p i ze s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  u io t  
l i i i ,  a b y  l ite ra c i p is a li o ich  ż y c iu  K o n 
fe re n c ja  Z b liż y ła  c z y te ln ik ó w  do p isa 
rz y  i  p o z w o liła  im  zapoznać się z ży 
cze n ia m i c z y te ln ik ó w .

E. M .

Ff. Maur ?c -  wyrzucony
,, W za s ta n aw ia ją cy  spo

sób zb ie g ły  się w o s ta tn im  
czasie dwa a k ty  w ybo rcze  
— pisze fe lie to n is ta  „Ce 
S o ir ‘ , znany k r y ty k  ] p u 
b lic y s ta  W u rm se r — w y 
b ór E isen h o w e ia  na p re 
zyden ta  S tanów  Z je d n o 
czonych 1 w y b ó r F rancois  
M a un a ca  na tegorocznego 
lau rea ta  N ag ro d y  N o b la ... 
N ie  sądz im y, aby ju i y  
szw edzk ie  u k o ro n o w a ło  
ty m  zaszczytem  auto ra  
„S a g o u in “  •), raczej na
g ro d y  na leży pow inszow ać 
a u to ro w i a r ty k u łó w  w stę 
pnych  w ,.Le F ig a ro “

N a w ią zu ją c  do tego. że 
na k u k a  d n i p rzed  og ło 
szeniem  M a uria ca  la u ie a - 
tem  N ag ro d y  N ob la  cała 
prasa fra n cu ska  podała 
n ie sp ra w d zo ną  zresztą w ia 
dom ość o ty m , ja k o b y  w 
ty m  ro k u  zaniechano  p rz y 
znan ia  p o k o jo w e j nag ro 
dy N ob la , W u rm se r k o ń 
czy sw ó j fe lie to n  z ja d li
w y m  ale s łusznym  s tw ie r 
dzen iem : „ I  rzeczyw iśc ie
N ie  ma p o k o jo w e j n ag ro 
dy N ob la  W ręcz o d w ro t
n ie “

O czyw iśc ie , że n ie  cała 
prasa fra n cu ska  p rz y ję ła  
p rz yzn a n ie  N ag ro d y  N ob 'a  
Fr. M a u ria c o w i — znane
m u  z e legancko  w y k o n a 
n e j w k ie ru n k u  faszyzm u 
w o lty  — ró w n ie  iro n ic z n ie  
ja k  prasa postępowa. Je
den z ty g o d n ik ó w  l ite ra c 
k ic h  za chw yco n y  „n o w y m  
sukcesem  l i te ra tu ry  fra n 
c u s k ie j“  zada ł sobie naw et 
tru d  za cy to w a n ia  obszer
nych  g łosów  o ty m  w y d a 
rze n iu  z p rasy  a m e ry k a ń 
s k ie j „M a u r ia c  w  oczach 
A m e ry k a n in a “  — te m a t 
c ie k a w y  A  w ię c  — co np. 
pisze o p isa rzu  n a jp o p u 
la rn ie js z a  c z y li o d z w ie r- 
c ia d la ją ca  za in te re so w a n ia  
p rzec ię tnego  A m e ry k a n in a  
agencja A ssocia ted  Press: 
..M a u ria c  o trz y m a ł nag ro 
dę. . pon iew aż... z m i
s trzo s tw e m  m a lu je  p ro 
w in c jo n a ln e  ro d z in y , roz
d a rte  przez n ie n a w iść , 
p ra g n ie n ie  zem sty i  n is k ie  
in s ty n k ty ,,.  N ie lic z n i ty lk o  
p isa rze  m a ją  odw agę  po
kazać sceny ta k  rażące

i)  T y tu ł  nag rodzone j po
w ie śc i.

k ra ń c o w y m  se ksua lizm e m “ .
N a jc ieka w szym  je d n a k  

e lem en tem  d y s k u s ji p ra 
sowej w o k ó ł p rz y z n a n ia  
M a u ria c o w i n a g ro d y  b y ło  
a u to ry ta ty w n e  ośw iadcze
n ie  narodow ego  K o m ite tu  
P isa rzy  (o rg a n iz a c ji zaw o
dow e j o d p o w ia d a ją ce j na 
szemu Z L P ) s tw ie rd za ją ce  
że la u re a t n ie  je s t w  ogóle 
cz łon k ie m  z w ią z k u , gdyż 
zosta ł z n iego  przed czte
rem a la ty  u s u n ię ty  (W r. 
1944—45 M a u ria c  b y ł p reze
sem zw ią zku ) Bezpośred
n im  bodźcem  do o p u b lik o 
w an ia  tego ośw iadczen ia  
b y ło  zd jęc ie  M auriaca  za
m ieszczone w je d n y m  z 
b ru k o w o  - sensacy jnych  
p ism  p a ry s k ic h , p rzedsta 
w ia jące  ju b ila ta  w yg o d n  e 
ro zc iągn ię tego  na tapcza
n ie  i czy ta jącego  z b ło g im  
w y rażę  * tw a rz y  (ja.k g ło 
s ił podpis) — lis t  z g ra tu 
la c ja m i o trz y m a n y  od zna
nego k o la b o ra n ta  — p isa 
rza Jacques C hardonne  
O tóż J C ha rdonne  b y ł je 
d n y m  z p ie rw szych  p isa 
rz y  p o tę p io nych  za k o la 
b o ra c ję  przez Z w iąze k  i 
um ieszczonych  na tzw  
„c z a rn e j liś c ie “  przez sa
m ego. . M a u ria ca  Jak  oce
na k o la b o ra c ji z h it le ro w 
cam i zm ien ia ła  się w ś w ia 
dom ości M aun a ca , d ow o 
dzi następu jąca  c h ro n o lo 
g ia  w yda rze ń  zw iązanych  
z tą kw es tią  -)

R ok 1944 U chw a le n ie  
przez N aro d o w y  K o m ite t 
P isarzy  pod p rz e w o d n i
c tw e m  M auriaca  s ta tu tu , w 
k tó ry m  po tęp ia  się k o la 
b o ra n tó w  — p isa rzy  i 
o rzeka  się z e rw a n ie  z n im i 
w sze lk ich  s to su n ków  

R ok 1946 M a u ria c  w y 
s tę p u je  z o s try m  p ro te 
stem  p rz e c iw k o  p rz y ję c iu  
do  A k a d e m ii F ra n cu sk ie j 
p isa rza  — k o la b o ra n ta  J 
L  V audoyer.

R ok 1948. M a u ria c  razem  
z V audoye rem  zosta je  p rz y 
ję t y  do A k a d e m ii W  p ie r 
w szym  n um erze  nowego 
p ism a lite ra c k ie g o  „L a  Ta 
b le  R onde“ , w  k tó re g o  k o 
m ite c ie  re d a k c y jn y m  za
siada M a u ria c  u k a z u ją  się 
aż trz y  a r ty k u ły  trzech  p i-

2) Z  a r ty k u łu  „M  M a u 
riac , e s t- il ou non 1‘hon- 
n e u r  des le t tre s  fra n ça ise s “  
(„L e s  L e ttre s  F rança ises“  
n r  z 13 X I .52)

s a rz y -k o la b o ra n tó w . M a u 
r ia c  na pods taw ie  op raco 
w anego  przez s ieb ie  same
go s ta tu tu  zosta je  u sun ię ty  
ze Z w ią z k u  P isa rzy .

R ok 1952. M a u ria c  w 
p rz y ja ź n i z p is a rz a m i-k o - 
la b o ra n ta m i — ju ż  ja k o  
la u re a t N ob la .

Sartre w nowym wydaniu
D ezo rien tac ja  p o lity c z n a  

b u rż u a z ji fra n c u s k ie j w o 
bec s ta łe j p re s ji U S A  z je 
dne j a p re s ji t r a d y c ji  l i 
b e ra ln ych  z d ru g ie j s tro n y  
(w y raża jąca  się o s ta tn io  
chociażby u d e ko ro w a n ie m  
m ew puszczonego do USA 
C ha p lin a  Leg ią  H ono row ą) 
— p o w o d u je  n ies łychane  
zam ieszanie w różnych  
ś ro do w iska ch  i obozach“ 
in te le k tu a ln y c h  N igdz ie  
chyba ja k  we F ra n c ji n ie 
b y ło  w o s ta tn im  czasie tak 
w ie lu  zdaw a łoby się n ie 
spodz iew anych  w o lt  p isa
rzy , a r ty s tó w , czy n a u 
ko w có w . k tó rz y  ocen ian i 
do tąd  ja k o  ide o log iczn i 
w ro g o w ie  obozu postępu 
w y s tę p o w a li z d e k la ra c ją  
s ta w ia ją cą  w  k ło p o t l iw e j 
s y tu a c ji ich  do tychczaso
w ych  b io g ra fó w , k r y ty k ó w  
czy naśladow ców , bo za 
je d n y m  zam achem  p rze 
k re ś la ją cą  lub  s ta w ia ją cą  
pod zn ak ie m  za py ta n ia  do
tychczasow e sądy o n ich  
o raz  p rognozy d ro g i roz
w o jo w e j ich tw ó rczośc i 
czy ś w ia to p o g lą du . Tak 
b y ło  np  z S a rtre m . W p ra w 
dzie  „s z k o ła “  S a r tre ‘a i 
„ s a r try z m “  pozostał, ale 
m is trz  zda je  się odchodzić  
od sw ych  dotychczasow ych  
p o z y c ji. Jeszcze rok  tem u 
S a rtre  o p ra co w a ł scena
riusz  f i lm o w y  wg znanej 
ze sw oich  a n ty k o m u n is ty 
cznych i a n ty h u m a n ita r 
nych  te n d e n c ji s z lu k i 
„L e s  m a ins  sales“  (B ru d 
ne ręce), jeszcze pó ł roku  
tem u m łod z i s tudenc i fra n 
cuscy, z w o le n n ic y  ruchu 
o bro ń có w  p o k o ju  p rz e ry 
w a li seanse tego f i lm u  m a
n ife s tu ją c  p rze c iw  Sar- 
t r e ‘o w i; dziś poszedł w 
ich  s iady  sam a u to r sprze
c iw ia ją c  się w y s ta w ie n iu  
te j s z tu k i w  W ie dn iu , w 
czasie swego ta m  pobytu .
I  to  p o b y tu  w n ie  b y le  ja 
k im  ch a ra k te rze  — delega

ta  na Ś w ia to w y  K o n g re s  w  
O b ro n ie  P o k o ju .

O czyw iśc ie , fa k tu  tego 
n ie  na leży przesadzać, ani 
też n ie  upow ażn ia  on  Jesz
cze do ja k ic h k o lw ie k  pe
w n y c h  w n io s k ó w  co do 
p rzysz łego  ro z w o ju  tego 
p isarza . A le  sam fa k t, 
św iadczący o z d o b yw a n iu  
przez ru ch  w  o b ro n ie  
p o k o ju  coraz to  now ych  
z w o le n n ik ó w  s to ją cych  do
tąd  na w ro g ic h  postę
p ow i p ozyc jach  — je s t 
fa k te m  za s łu g u ją cym  na 
szczególną uwagę. Z d e k la 
ro w a n ie  się S a r tre ‘a po 
s tro n ie  b o jo w n ik ó w  o po
k ó j n ie  b y ło  ty lk o  gestem . 
To w a ż k i p ro b le m  m o ra ln y  
d o ty k a ją c y  m . in  (jeśJi 
chodz i o ten  k o n k re tn y  
w yp a d e k ) p rz e w a rto ś c io 
w an ia  przez samego p isa 
rza sądu o do tychczaso
w e j sw e j tw ó rczośc i pod 
w p ły w e m  k ry ty c z n e g o  
sp o jrze n ia  na ro z w ó j w y 
darzeń p o lity c z n y c h  we 
F ra n c ji S a rtre , w k tó re g o  
tw ó rczośc i tk w ią  pew ne 
e le m e n ty  a na rch izm u , k tó 
rego tw ó rczość  nastaw iona  
b y ła  n ie w ą tp liw ie  w sw ych 
począ tkach  „p o u r  epa ter 
les b o u rg e o is “  — spo
s trze g ł, że je s t p rzez tych  
sam ych burżua  ado p to w a 
n y , k a n o n izo w a n y  W arto  
z w ró c ić  uw agę na to  że 
p ie rw sze  w y s tą p ie n ie  Sar- 
t r e ‘a po s tro n ie  postępu 
(S a rtre  za p ro tes tow a ł p rze 
c iw  w o jn ie  w  In d o ch in ach  
i  u w ię z ie n iu  H e n ii M a r t in )  
o d b y ło  się w  n a s tę p u ją 
cych  o ko liczn ośc ia ch : De
legacja  p rz e d s ta w ic ie li 
św ia ta  k u ltu r y  i sz tu k i 
p rzysz ła  dom agać się u- 
w o ln ie n ia  M a rtin a  u A u - 
r io la . P re zyde n t d e le g ac ji 
n ie  p rz y ją ł P rz y ją ł na to 
m ias t — samego S a r tre ‘a.

A  p rze m ia n y  m ora lne?
S a rtre  o p ra co w a ł (d la  f i l 

m u ) now ą w e rs ję  „L a d a c z 
n ic y  z zasadam i“  (n b 
p o ls k i p rz e k ła d  ty tu łu  
b rz m i b. d ys tyn g o w a n ie , 
ty t u ł  o ry g in a ln y  zaw ie ra  
p re c y z y jn ie js z e  l  znaczn ie  
m o cn ie jsze  o k re ś le n ie  za
w odu b o h a te rk i)  W ersja  
p ie rw sza, znana w Polsce, 
d ru k o w a n a  i grana w  1946 
ro ku  na scenie  jed n e go  z 
te a tró w  łó d zk ich , posiada 
„ ty p o w o  e g z y s te n c ja lis ty - 
czne“  ro zw ią zan ie  p rzed 
s ta w ia ją ce  t r iu m f  złego 
nad d o b rym . W w e is ji 
d ru g ie j, f i lm o w e j ( f i lm  
w szed ł ju ż  na e k ra n y  Pa
ryża  i cieszy się pow odze
n iem ) zakończen ie  je s t zu
p e łn ie  in n e  ( fo rm a ln ie  i 
ide o log iczn ie ) B o h a te rka

n ie  k a p itu lu je  p rzed  szan
tażem , n ie  w y d a je  n ie w in 
nego M u rz y n a  w  ręce ra - 
s is tó w  a m e ry k a ń s k ic h  Do 
o s ta tn ie j c h w il i  b ro n i go— 
i w  re ż u lta c ie  — zw ycięża, 
g rzeb iąc  ty m  sam ym  u *  a l- 
ny  w zorzec e g z y s te n c ja ii-  
s tycznego  b oha te ra  W 
je d n y m  z n - ró w  „H u m a 
n ité  D im a n c h e “  — n ie 
d z ie ln y m  w y d a n iu  d z ie n 
n ik a  będącego o rganem  
K P F  z n a jd u je m y  na 1-szej 
s tro n ie , na w id o czn ym  
m ie js c u , w ie lk i  fo to s  z 
„L a d a c z n ic y "  p rze d s ta w ia 
ją c y  b o h a te rkę  w  pozie 
n ie d b a łe j i  podkasane j, a 
pod zd ję c ie m  te k s t re cen z ji 
nadzw ycza j d la  f i lm u  p rz y 
c h y ln e j...

Kos.

Warszawa w paryskim 
Sa onie Jesiennym

P a m ię ta m y  jeszcze w ie l
k i  skanda l ja k i  w y b u c h ł 
w  ro k u  ub. na do ro czn ym  
„S a lo n ie  je s ie n n y m “  w spó ł
czesnego m a la rs tw a  fra n 
cusk iego  w P a ryżu . W ów 
czas to  p o lic ja  po raz p ie r 
w szy w h is to r i i  F ra n c ji 
usunęła z sal w y s ta w o w y c h  
obrazy  postępow ych  m a la 
rz y  S kanda l s ta ł się g łoś
ny  w  c a łym  św iec ie  Re
z u lta ty  zaś te j p o lic y jn e j 
w y p ra w y  do sal w y s ta w o 
w y c h  o kaza ły  się zgoła od 
w ro tn e  od zam ie rzonych  
czego dow odz i m in  na
stępna w ys taw a  — te g o ro 
czny „S a lon  je s ie n n y “  (Sa
lon d A u to m n e )  o tw a r ty  
obecn ie  w  P a ryżu  Jak 
s tw ie rd z a ją  je d n o g ło śn ie  
recenzenci tegorocznego 
Sa lon  d ‘A u to m n e  (m  in 
w  „L e s  A r ts “  „F ig a ro  L i t 
té ra ire “ , „L e  M onde “ ) da je  
się zauw ażyć „z w ro t do 
m a n ie ry  re a lis ty c z n e j “  
„Je s te śm y d a le ko  od u b ie 

głego Salon d ‘A u to m n e —p i
sze Jean M arcenac—z k i lk o 
ma p łó tn a m i re a lis ty c z n y 
m i z a g u b io n ym i w śród sal, 
z a pe łn io n ych  p łó tn a m i ab
s tra k c jo n is tó w  lub  im ita 
c ja m i w ie lk ic h  m is trzó w  
s z tu k i w spó łczesne j ty lk o  
pod je d n y m  k ą te m : akade
m izm u  a w a n g a rd y  Zm iana  
k tó ra  się p rzed s taw ia  na 
szym  oczom  to., k i lk a  p łó 
c ien a b s tra k c jo n is tó w  za
g u b io n y c h  w śród  w iększoś
ci d z ie ł re a lis ty c z n y c h “

W  p ie rw s z y m  rzędzie  
zw raca  uw agę duża ilość 
ob ra zó w  p rze d s ta w ia ją cą  
c h a ra k te ry s ty c z n e  ty p y  
ró żnych  za w o d ó w : h u tn i
cy, ry b a c y , p ra ra k i -  k r y 
ty k a  d o p a tru je  się w  tym

, ----------- " “ -‘R itJ  v.
d y c y jn e j d la  m a ia is t 
fra n c u s k ie g o  tem at- 
ty p o w e j d la  w szys tk i 
szkó ł m a la rs k ic h  w p ie r 
szym  e ta p ie  ic h  ro zw o  
N as tępn ie  duża liczba  ob. 
zów  o te m a tyce  poko, 
w e j:  tu  w y m ie n ia  się 
in . ob ra z  G C h a p ro n t 
nocny pe jzaż o d e iik  
n ie  rozpro szo n ym  św ie  
s k u p io n y m  ty lk o  na i 
s ta d a c h  ry s u ją c y c h  
m u ra ch  s łow o  , Pau 
obraz  T a s litz k ie g o  ,',Ojc 
a lg ie rs k i“  — p rzedstaw  
ją c y  m ężczyznę w łach n  
nach trz y m a ją c e g o  na 
w e j, je d y n e j posiadał 
ręce k i lk u le tn ią  uśmie< 
m ę tą  (k o n tra s t z tw a i 
m ęzczyzny) dz ie w czyn ! 
ob ra z  V a le n tie na  -  prze 
s ta w ia ją c y  Jacques Duc 
na t ry b u n ie  Assem blée i  
t io n a le  (postać z w y c ii 
n ię tą  do p rzodu  wskaż 
ją  cym  gesiem  ręką, pos 
nad zw ycza j p las tyczna  
żyw a w s to su n ku  do t 
zos ta łych  e le m e n tó w  ko 
p o z y c y jn y c h  — dw óch  p 
sk ich  m a lo w id e ł seces 
nych  m uz na try b u n ie  
dwóch ró w n ie  praskich 
m a rtw y c h  postac i urze 
n i k o w  - s te n o g ra fó w , w 
szcie obraz de G a lla rd ‘a 
„O d b u d o w a  W arszaw 
( re p ro d u k u je m y  go pow 
że j) O braz G a lla id a , k 
ry  pow sta ł w w y n ik u  po t 
tu  tego m a la rza  w Pol< 
w k w ie tn iu  tego ro k u  s: 
żyć  może ja k o  p rz y k ł 
now ego -  p odkreś lane  
przez k r y ty k ó w  Sal 
d ‘A u to m n e  -  „h u m a n is i 
cznego rozw iązan ia  trać  
e y jn e g o  p e jz a ż u " (s f, 
m u tow arne  M arce l C orn 
W zw ią zku  z ty m , że ¿z, 
k iy ty k o w  zw ró c iła  uwa 
" a „n ic  now ego n ie  w r 
( n l° e t r ?dyęy,m e pejzaż 
E i f f e l , N ?tre  D am e. Te 
E if fe l)  k r y ty k a  postępm 
P o le m izu ją c  z tą tezą zw. 
c ila  uwagę na n ow u m  tv  
P e jzaży: postacie  łudzić 
zw iązane  sw oją  fu n k c ja  
g łó w n y m  te m a le m  (w  w 
Padku obrazu G a lla rd a  t 
dzie  to  ro b o tn ik  p rzy  p. 
cy. d o m in u ją c y  nad ei 
m e n ta m i a re h ite k to n ic z n

3) G a lla rd , m ło d y  31-le tn l 
m a la rz , m a lu je  d op ie ro  od 
46 r — p o p rze d n io  by ł 
s tu d e n tem  m e d y c y n y  M i
m o tego obrazy  jego są 
dość cen ione  G je s t „sp e 
c ja l is tą “  w  o dd a w an iu  cha
ra k te ru  a rc h ite k tu ry  i  na
s tro ju ,  p rzedm ieść  p a ry s 
k ic h . •
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